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pntćMtawie par« alotfycft 
laowc^ as feMltmael wyciccsce. 
O tym lak tneba i/« ns taką okax/ą 
ubrać pitzeaty na atronJt 90. 

Pol. Wo/c<ecA P/ew/ńsJU 



PUNUMERATA W KRAJU 

Pres)UMT4t4 M I kw4rtd IRSI 0 MłtfpMl 
prsr}B«j4 pUc6«kJ pMstowa. Uttoooa*. 
easiraU w W«rtu«i«, Srebrna 11 

(konto PKO dla wpłat t'^ł001341 oraa Od- 
ddalr .Jtaehn" w W>wie, w witatatA woie* 
wbdikich i pewlaiewydi — od !• Utlopada 
DO łS GRUDNIA 

PaAatwwwn Wydawnictwe Nankowe, W'Wa, 
Krakowakio PtMdm. Tl pnrtBa|a wpłaty 
OO S KaZDSCO MIBSIACA na 
naatapsy > dalaae. Konto PKO dla wpłat 
l-S-ldO 114- Cena pmanBeraly (aardwno „Re* 
ehe" Jak i PWN) kwartałnla 1$ tł, pMioes* 
nła 30 A rocsala CO tl, 

PRHNtMBRATA ZB ZŁBCKNIEM WYSYŁKI 
ZA GRANICe 

Caytolnlcy poaladajacy krewnych i inaj^ 
■yek la gtanick aopą uprennBarowad na- 
ara pino ze zleccalea wyaytki za granice 
w PKWZ „RnA", W-wt, nJ. WUoa 40, nr 
konta PKO 14-100 OM. Cena tej ptenoMera- 
ty — kwartalnie U A p d łr o c zn ie 41 N, 
rociale 04 ał. 

POPRZ8DNIB NUblBRY ZIEMI 

Mnniary t rokn 1057 — setna nabywał we 
..Wtorcownl" Padetw. Wyd. Naakewego w 
Wamawie, Miodowa 10. łab zamawiał U- 
łtownie pod tym zaaym adreaem. Namery 
ł 1 1 z ręka 19S0 nabywał mętna w akie- 
paA antykwarycznych „Rneba " w Warma- 
wia. przy A. WlaiakJeJ 14 i PaUwAieJ 100. 
oraz zamawiał llatowale w centrali ..Racbn" 
w W-wie, Srebrna If. DziA Sprzedały Ptaay 
Antykwarycznej. 

ZA GRANICA 

zamawiał motna ZIEMIE na 15 dni pizad 
data praeaBeraty wpłacaJec odpewiodaia to- 
mę na konto 1-3041 Narodowy Bank Pni¬ 
aki, Warouwa. Trangatta 7. dla CHZ ..Ara 
Połonazaznaczajae wyrataiai „wpłau na 
preoamerata ZIEMI" I podając dokładny odr«, 
aa który plamo ma b^ wyayłane. 

Cena ZIEMI: w SL Zjednoczonych AP — 
doi. 0,3$. rocnie 4,20| w Wlaikle) Brytanii 
S 0.3J. rocznie I.Mi we Francji — Pr. 10$. 
tocznie 1310. w Kiom. Repobliee Pedarai- 
ne) — OM IJO. rocznie lO.lOi w AaabalU — 
ŁA 0.Z7. roczaie 1.10.7. C ma egzemplarzy 
archiwalnych jaat wytaza « lO^r 

Zamówienia aa ZIEMIĘ modna ffca« akia- 
M m. U. w naat«raJąeyA kaiągamtaA: 
ZSRR — w mleatakich 1 gsodaklch Otdia- 
łach Se}s^eccalł"i NRD — Zeitongarer- 
triabzamt II C. Berlin NW, Oara Zetkln atr 
Ol Czacboałowacja — 1) Melaatrlch. AM. I. 
Aoa). Pinaaa. Praha 3CVI. V. Hago 4. 3) 
PZKO Knlbknnocwl Kartrina ll/Doly tr. Calew. 
Armady, a) PZKO C. Tałla GotteaUeea 1S( 
AngUa — CraeorU Book Company. 50 Pem- 
biofce Rd. London W 0| Anatralla — I) 
Book Diatrlbntorz, A. Market Street 
Srfmar. New Sontk Walet. 3) Gordon Ot Gotch 
(A) Aato Łtd. Malbonmei braA — I) , 3 ). 
Mat Poallm" Werkare Boofc-Geild (Haaomer 
^tzalf) Ltd. Teł-AeiT. 73 Allenby SC P.OK. 
530. 3) ..Halflepae'*, Haila, Arloeoroe Sł. II 
Noidaa St. fS P.aB. 1704. ^ ,.Ła»ae". 
Teł-Aełr. P.O.B. Il30j Kanada — Syrena 
EM and TYaeol Ageney 3 P. 04 A Dnndaa 
StrMt, W. Toroat^ 3, CMUrioi Pitacja tl 
Ło Urre PoloMit aa Franca. Parła Ytn-dma. 
30 Ma, ma Jean Geejom 3) Agance UUarAre 
et ArtlcCigae Parialcane, 7. ran DebAłarme. 
Odrji in-ei USA — DApbtn Serelce. 441 
BeUe»tew Drh-a. Palla Cbnreh I. Ylrglała. 


■ 7 — ilaaUewany mianlącznlk krajo¬ 

znawczy. organ POLSKISCO TOWARZY¬ 
STWA TURYSTYCZTłO-KRAJOZNAWCZBGO. 
Przew od ni cz e r y komitntn redakcyjna go — 
MAREK SOBOLEWSKI, redaktor naczolny — 
nZEMYSLAW BURCHARD. imC rad. naez. — 
JANUSZ GRZYBOWSKI, aakr. md. — MA¬ 
CIEJ KUCZYŃSKI, red •Mahi — MARIAN 
KORNECKI I LESZEK DZIĘGIEL, okład gre- 
Hctay — ZBIGNIEWA ŁAGOCKIBGO Adrm 
redakcji: Kraków. Baaztowa B. PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO NAUKOWE. OddzlA w 
Krakow1a.SmAaóak 14. lA. SBO-TO. Nakład 
ll.tOS. Zam. 500/57. M-13. DRUKARNIA NA¬ 
RODOWA W KRAKOWIE 




RENESANSOWE PAŁACE 

NA Śląsku 

TADEUSl CHRZANOWSKI 


w roku 1955 i 1956 bviein czystym 
foóckai DO Slązku. ZBiCfAlCDk MR* 
tcriał fotogrofiany do obotcfitej ■»- 
oogrofii zomkdw ^ąikick. oprocowoocj 
pna prof. B. GtKrquiao. o mojĘcej si^ 
okoiof nokłodem wydozmictwa „Bu- 
downktzro i Arckildtora'*. OdbytcB 
w tnie cztery tryprawy, a ich bilana 
io: 5800 kn na motocyklu, a ponadto 
kłlkaaet pooRincin. 84 „obfotOErafowa- 
ne** obiekty, a w koócowym rezultacie 
około 2000 negatywów. 

Do albomo wenio około 80 */a Renta 
obiektów odpadła t tego najcz^iej 
względu, ie reprezentuje zbyt mało cech 
(Aroanych, ic zalicza lię jui do ardii- 
tektury pałacowej, nic zai do kategorii 
zamków „oentu <tricto“. Ponicwai jed¬ 
nak w tej właśnie grupie znajduje lię 
izcrcg zabytków itosunkowo mało zna¬ 
nych, prawic nigdzie nie reproduko¬ 
wanych. chcidbym tię więc zająć kil- 
koma prscdotawicielami owego śląokie- 
go renesansu, który wciąż jencsc stano¬ 
wi termin niezbyt jaMiy, nie dostatecz¬ 
nie określony w htsttmi sztuki. Jest 
jeszcze inna przyczyna: zabytki o kt^ 
rych chcę mówić znajdują się bez wy¬ 
jątku w bardzo złym stanic. 

Oczywiście nie są to przykłady naj¬ 
większej dewastacji i opussesenia. Spo¬ 
śród obiektów, które wejdą do albumu 
przyiujmniej połowa znajduje się w 
równie opłakanym Aanie. Ale cóż: zam¬ 
ki to na naszym terenie pojęcie zwią¬ 
zane nierozdzielnie z obrazem niin i 
opuszczenia. Daleko nam do tego ro- 
dzajo zespołów jak np. zamki nad Lo¬ 
arą, z których każdy jest „małym'* mu¬ 
zeum. Niestety spośród tych obiektów, 
które wojnę przetrwały nJeznUzcsooe, 


zamieszkałe, labezptcczooe, większość 
przedstawia się dziś jako straziliwe ru¬ 
dery. Przykłady? O ogroamym Księż¬ 
nie pod Wałbrzychem pisano już wi^. 
Nie ch4:ę się powtanać. Gotycko-reue- 
sansowy zaaDCoek wodny w Wojnowi- 
cack koło Wrocławia jest opussezomy, 
zrujnowany, skazany na zagładę, o tle 
się go natychmiast nie zabezpieczy. 
Wojoowice to tupełnie wyjątkowy na 
naszym terenie obieli, zarówno jeśli 
idzie o kształt arditektonicmy. jak i 
stan zadiowania w niemal niezmienio¬ 
nej, pierwotnej formie. Niezwykle oc* 
kahry, na rzucie owalnym założony za¬ 
mek w Owiesnie pod Dzierżoniowem — 
stan jak Wojnowice. Uraz pod Wrocła¬ 
wiem nietknięty w r. 1945, dziś prezen- 
tnje się jak ruiny po silnym bombardo- 
traniu. Prodiowiee pod Legnicą w naj¬ 
bliższym czańe podzielą los Urazu. Wi- 
(osławicc pod Henrykowem, mimo że 
użytkowane i zamieszkałe, pozostawia¬ 
ją wiele do życzenia pod względem sta¬ 
nu zachowania. Obie wieże mieszkalne 
w Rakowicach Wielkich pod Lwówkiem 
w stanie opłakanym. Swieżawa nieza¬ 
mieszkała i zagrożona ruiną. Grodziec 
Piastowski ponury obraz doszczętnej 
dewattacji istniejącego tam niegdyś mu¬ 
zeum. Biestrsyków pod Wrocławiem wy¬ 
palony i grożący zawaleniem. Zame¬ 
czek w Ldioicy pod Wrocławiem wy¬ 
palony i niezabezpieczony. Zamek w 
(^awic wypalony — o odlnidowie oczy¬ 
wiście nikt nie myśli naweL Głogów 
oczywiście też spalony. Kamienna 
Góra.- 

O Kamiennej Górze chciałbym nieco 
szerzej. Zasadniczo camek nie leży w 
obrębie miasta i niegdyś stanowił osob¬ 
ną miejscowość (po niemiecku Kreppel- 


hoff). Jest to wyjątkowej, nzwet jak 
na Slądi. klasy dsieło renesansu. Jak¬ 
kolwiek pałac odnowiony został daść 
nicszezęśliwie w XIX w. (nadbudowa 
wieży) te jednak zarówno swą formą, 
jak i ogro mn ym bogactwem architek¬ 
tonicznego wystroju wysuwa się na 
czrie t^ ro^jn sabydiów (ap. G»> 
rsanów i Piakowioe — o których niżej). 
Do zamku — pałacu prawami brama 
zwieńczona fantazyjnym, typowym dla 
północnego renesansu szczytem, cala ki¬ 
piąca od rseżb. Szeroko założony (prse- 
ksstałcony podczas zeszłorocznej prze¬ 
budowy) portal wejściowy prowadzi na 
dziedziniec ni^dyś arkadowy. Jednak¬ 
że przejście od bramy do zamku to 
niclada problem: PGR. któiy włada pa¬ 
łacem. urządził bowiem w jego otocze¬ 
niu. a nawet w nim samym — W sieni 
i na dziedzińcu — wygmi dla krów. 
Wokół pałacu rozpościera się więc błot¬ 
nista topiel, miestaaa co dzień przez 
dziesiątki rade Gdy oglądać pałac z 
zewnątrz, stan jego nic wydaje się jesz¬ 
cze tak roipacziiwy, choć okna o sub¬ 
telnie kutych obramieniadi zieją pustką, 
pozbawione szyb i futryn. Cały jednak 
ogrom dewastacji ujawnia się dopiero 
wewnątrz: już dziedziniec zarośnięty 
diwastami i zasłany osypującymi uę 
tynkami robi ponure Wrażenie. Sale 
parteru zasypane gruzem (w tym kilka 
sal sklepiąpycb na pojedynczych slu¬ 
pach). Najstraszliwiej przedstawia się 
piętro, gdde nie tylko nie ma Już 
dnwi czy okien, lecz nawet podłogi i 
stropy są pozrywane. Skacząc z belki 
na belkę z narażeniem życia, ogląda¬ 
łem wyjąftowo piękne portale, ocalałe 
w tych srujoowaoych pomietzczeniacb. 










OboJu- kotatka * brasy polocu w OoU koto NioKry. 
Wnytiki* tdftda Todmum CkraaMowaJda^o. 


Z prawe/; dziediJoice poJocu w Gorsonowfe. Oibrzyeil len 
budyneJc /eel prawie puely. lyiJto. w boemycii sJuzydJaeh 
mJeeiJu Ulioi precownifcdw PGJl-u. 


Poalie/: i/ogineal esiuczne/ ffroly w porzanowekim parku. 
Na zd/ydu widoczne zniizczoae rzeźby barokowe. Na 
etroaie fqrle dn< e/? paiac w Oonaaowle. Na pierwazym 
pianie czworobok badyakdw pozpodorcsycii. 


Powyie/; polae w Oorzonowie wp. alolorynł 
T. Blanerbaaeta t połowy XIX wieku. Poni* 
ie/: /eden z portaii zdewoziowonedo połom 
w Kamienne/ Odrze. No pałocowym dziediid- 
CU PGR urzqdiil wygon dia krdw. 


Wirbd bradn i gnta niom t rretcau 
pną po obcidMcb. ■ w bdbewaBioch 

eyrmy. pcjozy, ouColoincEBi befowic i 
MOBłtr* iit d n i ow k c an e zackwyco/ą ł 
rezAmicsujai rbwoeocśnłe. Doiy im łych 
pot«nloth wikazoją aa loU 70-lc i lO-tc 
XVI w., jako na czat pewatania pida* 
ctL Lottach (YeracichaiM der Koaeł- 
denknalcr in SchicMCa) wapoouna. te 
znaidewały zię to — nie mdwuK joś 
o meblach i innych racbomcdciach ~ 
takie witraic z epoki rcnczaniu i pe- 
tykn. Dcii omywiicie tylko niebo prae- 
plpda CK w ofoach, a na trs<cawiikn. 
ktirc było nkpdyi trawnikion. apa¬ 
tyczne krowy pńciitwają monotonnie 
l^wickowc prayemaki. 

Frae/dimy jednak do tematu właicL 
wego, do olMektdw, kldre chci e th ym naj* 
krdcei acharakterycowaL Rdwnk ^zy- 
gnebiające i oburz^ące zarazem wrą' 
iente co Kamienna Gira, zrtAil na mnie 
etan słynnefo pałacu w Gonanourk. 
Ptczę ełynoego. gdyi o Gonanowie pł- 
sano, a przynajmiuei reprodukowano po 
czetto. Połoiear w bardzo malowaicBei 
^licy. w pobliiu Byctrzycy Klodduej. 
pmujc nad otoczeniem zwą wytuoełą 
zyicretą. MiejscowoM wzmiaidiowana w 
r. 1S41 iatniała a pewocicip wczciaicł 
i luemal od początku ctanowiła wła- 
taaii Herberztemdw, jednepo z najmoi- 
niejszych roddw ilukich. Pierwotnie 


pewnym przemianom dotyczyło ko 
jednak raczej UT^zIroju wnątrza (ka¬ 
plica). W tym camym oazie (ldS7—dO) 
pow^a w parku actuana prota — pa¬ 
wilon. wyjątkowe dzieło banAn. W ta- 
tad 1737-^ naetąpiła dotł znaczna 
przebudowa i odnowienie, ktdre jednak 
nie zatarły pierwotoepo, rcnecansowe;r> 
charakteru budowli. 

Na tezpdł pałacowy, usytuowany n* 
krawędzi płaakowyiu. ckla^ sk zwarty 
oworobok budynków; obok korpucu 
płównepo i iepo tkrtydeł zamykającyek 
ńe wokół ^icdzibca. znajdują ńe tu 
równiei budynki goepodarczc. zgrupo¬ 
wane wokół dziedtibców zewnetrznydL 

i ezt to zrecztą cedką częstą udród sa- 
ytków iłązłuck, łc pałace nie ca wy- 
ia^owanc z o^jócia .poopodarzkiepo. 
lecz łączą lie z nim bezpodrednio: z 
jednej ctrony taki pałac opiera cię o 
załoienie parkowe, z drugiej graniczy 
niemal z <d>orami i stajniami. W Go- 
rzanowic. co wiącej, nastąpiło popro- 
stu cezpołenie tyck wszystkidi sabudo- 
waó. 

Główny budynek, dwupiętrowy, o 
prostych łeo sdachetnych proporcja^ 
zwienc io oy ssczycikami i n^uyty wid- 
kim nosowym dachem poeiada na mi 
elewacji, od strony dziedsióca wyniosłą 
wieie, nakrytą barokowym bdmem. Dott 
proe^ i surowy od strony parku, cały 
przepych i ocdobooóó prezentuje od 
strony daiedsibca; c^afrita, attyki. 
gzymsy lunetowe, dwubiegowe sebody, 
obramienia okien ^ wszystko te Ma¬ 
da tk oa wyjątkowo pkkną ealo«. Nie¬ 
stety; olbrzymi ten budynek stoi puty. 
pdsicniepdjk tylko w bocznych 
dlach mieszkają pracownicy PGR-u. 
Na dziedziócu stoi stóp siana i bkpają 
knry i prosięta. W salacb recepcyjnych 
pmtka i zacieki. W akrzydlach bocznych 
częściowo pozrywane . polichromowane 
■tropy, wystrój kaplky. stiulu i dtarae 
porosbijanc. W pustych amTiladach 
łmierdci grzybem I opmsczeniem... 
Wspaniała resydcncja ai prmi sk. by 
wykorzystał ją jako dom wypoczynko¬ 
wy, tspilal lub sanaloriam. 

W parku odnajdziemy wzmiankowa¬ 
ną jui grotę ~ pawilon. W jej wnetrsu 
ai upi od miidiowej. barokowej feerii 
W kopule tłoesą me putta t kastaily ro- 
ilinoc, ale w niszach wejił — lam 
gdzk łatwo skgBą^ — miloloipcw 
bóstwa są jui tylko kadłubami bez głów 
i bez kohezyn. 

W pdiliin Gorzanowa. właściwie w 
samej mkjccewości znajdował me drup> 
niewklkł renesansowy pałacyk, wmue- 
Bony niemal róumoeześnie s główną re- 
sydcttcją (1573). a twany R z tc chenł w f . 


moją tylko puale Ściany tego wyjątko¬ 
wo pkknego dzkki bogactwu igrariilo- 
wej dekoracji ^idynkn. 


DALSZY CIĄG NASTAPI 

















KARPACKIE 

LASY 

STEFAN MYCZKOWSKI 



t 


Wolciteh Fhwlński 


Wśród tnech odrębnych obssorów górskich nassego knjo: 
Karpat, Sudetów oms Gór Swiętokrsyskich, leśne tereny kar> 
packie aajmają najważniejsze miejsce z punkta widzenia f<H 
spodarki narcHdowej. Fakt ten jest oczywisty pomimo, że szata 
leśna Karpat uległa w ubiegłych stuleciach daleko idącym 
zmianom, spowodowanym nieprzemyślaną gospodarką. 


P ierwszym etapem przemian 
w putzczy karpaddej byt roz¬ 
wój osadnictwa. Od ptinocjr 
wzdłuż dolin t pTzriomów rzdc 
wkraczało osadnictwo rolnicze, opa¬ 
nowujące coraz wylej płożone 
i trudniej dostąpoe obszary 1 za- 
mieciiające je na pola uprawna. 
Równoczeinle ze wschodu, a czę¬ 
ściowo z południa napływały gro¬ 
mady pasterz. Postępując wzdłuż 
grzbietów pasm karpackich zajmo¬ 
wali oni pod wypas i wylesiali 
przede wnystklm grzbietowe 1 pczy- 
grzbletowe partie gte. Działalność 
obu kierunków osadnictwa, przy 
. wzmagającej lie stale — w miarą 
postępu techniki — ekgytoatacji 
drzewostanu oraz powszechnym 
i eablonowym zalesianiu ś w ier k iem 
w XIX wl^u, złol^ły Sie na oteez 
współczesnej szaty 'leteej Karpat 
W chwili obecnej pomimo wiel¬ 
kiego zntnczenia naturalnych laaów 
karpackich możemy jeszcze odtwó¬ 
rz obraz pierwotnej puszczy dzię¬ 
ki zachowanym resztkom natural- 
nydi zespołów leśnych. Znajdujemy 
je przede wszystkim w górsłdd) 
parkach narodowych i rezerwatach 
przyrody. Podstawy t eorety czn e dla 
odtworzenia oteazu dawnej, pierwot¬ 
nej puszczy karpackiej daje nam 
Połogu, nauka zajmująca slą bada¬ 
niem warunków rozwoju latu. Stu¬ 
dia nad tym zagadnieniem oprócz 
znaczenia naukowego przedstawiają 
również wartość dla praktycznego 
leśnictwa, pozwalają bowiem na 
przeprowadzenie tzw. przyrodnlcze- 
fo podziału Karpat 
W Karpatach podobnie jak i w 
innych obszarach górskich warunki 


żydowe lasu różnicują sią w kierun¬ 
ku poziomym (geograficznie) oraz 
w klenmku pionowym (wyaokośdo- 
wo). Pierwsze z fydi kiyte i i ó w uza¬ 
leżnia podział KariMt na jednostki 
terytorialne: Tatry, Pieniny. 
Kotliną Nowotarską, Bedddy (Za¬ 
chodni i Wschodni) oraz Pogórze 
Karpadde. Te duże, odrąboe cząśd 
dzielimy na szereg drobniejszych 
jednostek przyrodni czycfa. W ramach 
podzidu wysokościowy wyodrą- 
bniają sią tzw. piątra rośUnne, pow¬ 
tarzające sią na zbllżonydi wyso¬ 
kościach w poszczególnych jedno¬ 
stkach terytoriałnydi. Mamy tu' wiąc 
do czynienia z piętrem pogórza oraz 
piętrami regla dolnego 1 regla gór¬ 
nego, charakteryzującymi się wystę¬ 
powaniem odmiennych ze^włów le¬ 
śnych, w ^^wUi obecnej bardzo 
zresztą zniekzztałoonymt 

Jedną z wybitnych cech ukształ¬ 
towania pasm karpeddcb w Polsce 
}est wyraźne 1 często ostro zamą¬ 
czone w terenie przejśde od obsza¬ 
ru o ocdiacb pt^ónłddi, do tzw. 
poziomu górsldefo. Piętro pogórza 
nie jest pi- »y r rwł«tr->rt jednolite. 
Dzieli się ono mlanowlde na dwie 
strefy wysokośdowe: nlłsrą (tzw. 
pogórza le sso wego) oraz wyższą 
(tzw. pógórza Cisowego). Również 
przy przechodzeniu w głąb dolin 
karpaddcb przez piętro leśne pogó¬ 
rza, napotykamy na sorrażną zmien¬ 
ność siedlisk leśnych. 

W neroUm pasie Pogórza, prze¬ 
biegającym u ft^ Karpat od tzw. 
.jnogu/kaipackiego*' na północy aż 
do podnó^ Beskidów, oraz w za¬ 
siągu dąboko ku południowi wdą- 
tycb w KarpoW jęiyków pogórskie¬ 


go piętra leśnego, daje się pownech- 
nie obserwować zjawisko przejścia- 
wośd siedlisk leśny ch od niżu do 
obszarów górtkidL W diwili obec¬ 
nej olmlo 80*/» obszaru Pogteza za¬ 
jętego pod uprawy rolnicze pozba¬ 
wione jest drzewostanu; to 

można jeszcze z zupdną pewnością 
stwierdzić wymniany przejściowy 
charakter lasów tego piętra rożUn- 
nego. Występują tu jesom. wpraw¬ 
dzie rzadko, górskie drzewost a ny 
bukowo-jodłowe, zaś obok nich 
drzewostany s osno we, lub dąbrowy 
z grabem i d^irowy z sosną, któ- 
t 3 rdi główną domeną w Polsce są 
obszary niżowe, a które w karpac¬ 
kim t^ętrze pogórza ociągają górną 
granicę swego w yitgwwania w Pol¬ 
sce. Pogórze karpackie pomimo 
przejś ci o w ycfa warunków przyrodni¬ 
czych (jiiżowo-fórridch**) zaliczamy 
do Karpat ze względu na występo¬ 
wanie tu z e s połów i gatunków rh 
śHn o diarakterze wybitnie górikim, 
nie ^wtykanych w niżowych obsza¬ 
rach PolAl 

Z kśoo-gospodarczego punktu wi¬ 
dzenia najwatnlcjmyip piętrem le¬ 
śnym Karpat jest regiel dolny, obej¬ 
mujący około 70*/» obecnej po¬ 
wierzchni leśnej. Wyst^ują tu la^r 
bukowo-jo<flowe z domieszką świer¬ 
ka, jaworu, jesionu i wiązu górride- 
go. Obecnie znane są nam dwa zbio¬ 
rowe typy siedliskowe buoona dol- 
noreglowydi: a) buczyna karpadu 
z lokalną przewa gą buka lub jotfiy, 
a często z domieszką bardziej „wy- 
magającydł** gatunków (jaworu, je- 
slona i in.) om b) buc^ma kwaśna 
zajmująca w porównaniu z poprzed¬ 
nią uboższe siedliska regla dolnego 


(m. L grzbiety), a odznaczająca dę 
zwykle dużą domlesdią świerka. 
Ponadto wystoMiją z natury w reglu 
dirinym oysto świerkowe rodzime 
dr z e w os ta ny, związane m. io. z kwa¬ 
śnym i ubogim peefiożem. Grab 
i dąb w reglu dolnym z natury już 
nie wystąpują. 

Przy ogólnym omawianiu lasów 
regla dolnego trudno pominąć tekt, 
że obecnie miejsca dewnydi buogm, 
jedlin 1 świerczyn zejęły otucznle 
wieowadzone przez ezłowidca nie 
rodzime drzewostany św i er kow e. 
Porastają one obecnie około 80*/« 
nieodpowledają^di im bu- 

kowo-jodłowydi, z wMką stratą 
dla naszej gospodarki narodowej. 
Wprowadzenie tu roddmydi gatun¬ 
ków drzew jest jednym z nejwai- 
niejtzydi zadań, stojąorch obecnie 
przed leśnictwem polskim. 

Ostatnie, najwyższe piętro leśne 
Karpat nazywamy reglam gtenym. 
W odróżnieniu od szertAo ro^t z e- 
strzenlooydr w naszych Ksrpatadr 
leśnydi pogórza 1 regla dol¬ 
nego, adaśclwy regiel górny wyst ę- 
puje w y s p ow o w wl^cszycb hib 
mniejszych i^tadi w pottad sko¬ 
śnie ku północy nasadzonydt „czap" 
na równoleżnikowo przebiegejącydi 
pasmach karpackich. W górnym re¬ 
glu pcdsklch Karpat przeważają zde¬ 
cydowanie stoki i>ółnocne, co z kold 
wiąże dę za znaczną trwałością 
zalegania śniegu w omawianym pię¬ 
trze leśnym i uderzają^ma skróce¬ 
niem okresu wegetacji roślinnej. 
W tych warunkach nie może się 
już roewijać drzewostan mieszany 
i śarierk uzyskuje bezwzględną prze¬ 
wagę. 
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Najpkkniel wrluztalcone twUr- 
k 0 w« tttpofy leśne regle •órnego 
wynt^Jś u nei w Tetredi, pcRMd> 
to xaś w Beekidrie Wyeolclm ne PU- 
aku 1 BeUeJ 04rxe. w Oorcecb u 
Itodslejowe] I w małych fragmen¬ 
tach na innydi obataraeh Karpat 
Jedynie w Tatrach onz w Beekl- 
diie Wysokim las gómoregknry 
twony tsw. gónto granicy lasu, p»- 
wytej której rołia«sUienlaJą 
tony koeodnewlny. W Tatradi gór¬ 
na granica lasu Jest szciefólnłc 
pianym i interesującym zjaarłakiem. 

W wł^tsaośd oiwsaru wystąpują 
tu — opróc* świerków — luźne la¬ 
ski X limbą i Jarxąbem. Są to lUe- 
nadko skrawki plerarotayda, nlet- 
kniątych r^ ludzką zespołów le- 
tnyyh, w których ni«Jedn<*rntnłe 
n v^<itty potkać niedźarledzła, rysia 
oraz inne wyparte Jut prawie pczes 
człowieka z Karpat gatunki zarte- 
rxąt Limba, której naturalne ze^o- 
ły występują w Polsce tylko w Ta- 
trada — Jest drzewem ustaarowo 
diroałooym nie tylko z uwagi na 
twoją rzadkość, ale także t rolą. 
którą odgrywa w zabezpi ecz eniu 
góqiej granicy lasów; zakorzeniaj 
ona 0^bi^o 1 bardzo silnie, utrwa¬ 
lając stdd gtedde o wiele lepiej niż 
świerk. 

Goepodarka leśna w reglu górnym 
zmierza przede wszystkim do utrwa¬ 
lenia drzewostanów. Las nnwija sią 
tu w szczególnie trudnydi warun- 
kadł aiedUakowytii i każdy, nawet 
nicrhiży Mąd leśnika może wywołać 
kląską. Świerk Jako gatunek łatwo 
przystaeowywujący sią do warun¬ 
ków otoezenia tworzy tu naturalne 
toognipy oraz zspalery. Zes p o l one 
w nich drzewa tanwzą małe, odrątec 
jodnostki d rz e w ostanu uodporniające 
las p i ‘ »* c lw ko śniego- i adatrolo- 
mom. Oehrwa tałddr naturalnydi 
ugrupowań śaderka poadnna być 
Jednym z najważniejszych zadań le- 
isików gospodarującydi w ragłu 
gómsrm. Wobec ochronny charak¬ 
teru dirtwostanów gtenoreglowych, 
zagadnienie idr użytkowania po¬ 
winno być przesuniąte na dali^r 
pUw być one zachowane se 

wzglądu na groźbą erozji stromy^ 
stoków gteskl^ 1 w interesie sa- 
cboarania górnego zasiągu lasów 
karpaddeh. 

Leśne środowisko fwzytodnkze 
Karpat tak z natury. Jak 1 w wy¬ 
niku ingerencji człowieka w przy- 
rodzie ulegają obecnie dałdu> Idą¬ 
cym przemianom. Siedzenie tydi 
zmian Jest ważne 1 potrzebne dla 
- racjonalnej ^Mpodarki letecj. Ska¬ 
lą po r ó w n awczą dla tego rodzaju 
badań oalągamy Jedynie przez eb- 
serameją naturalnych zespołów le- 
śnyA Zespoły takie dironione w 
nanych karpat^ch paikaeb nan^ 
dowych i reserwatadi przyrody w 
poszczególnydi Jednoetkadt tery- 
tofiałoych Karpet twwzą sieć na- 
turalnydł skrawków puszmy kar¬ 
packiej. Spełniają one dla nauki 
ważną rolą laboratoriów terefw- 
wych“ dla prac eknwiymenUlny^ 
Zadaniem władz oduony przyiody 
Jest mądre zaplanowanie i uzupeł¬ 
nienie siad lasów chronionych w 
Karpatach, tak aby odtworzyć 
mienDość geograficzną ich Baty 
l^nej. Do polskiej nauki leśnictara 
zaś należy edaśdwe wykorzystanie 
karpaddeh lasów chronioitych Jako 
wzorcowyd) obiektów dla raejonal- 
ąej gospodarki IsśnoJ w tydi gó¬ 
rach. 



W Taitaeb gitma gnaieó losu /csi 
szezegóittic piąkaym i l■(ercwJąeral 
sJawiskiesL Pol. Zbigniew Łegoekl 


Zespół świe/ezyny w (etrzońskim 
regłu góJTiysi. To nie roswJJo sJą drze- 
1^^ woetOR atieszony. Pot. S. MyczJiowsfcJ 


Niżowy zespół dąóowo-grobowy w ret. 
taki w doiinJe Wisły opodal ,j>n>gu 
śorpocklego". PoL S. Myczfcowsitf 





Jak powiedzielUmy, PoUka utraciła 

dystrykt podtdinied^ około r. 1313. 

Tneba Jednak podkreślić, te biskupi 
* 

krakowscy nie zrzekli sią prawa 
jurysdykcji nad tym obszarem i pro¬ 
cesowali si^ o nie z Kapitułą Spiską. 
W r, 1326 wyrok papieski przysądza 
im jurysdykcją na owym spornym 
— jak czytamy w wyroku — „pasie 
Sądeczyzny". Mimo to prepozyci spi¬ 
scy at do r. 1^ rozciągali swoją 
władzą nad tym obszarem. 

W r. 1412 Zygmunt Luksemburski 
za potyczoną od Władysława Jagidły 
sumą 37.000 kóp groszy praskich 
oddał Polsce w zastaw dyskrykt po- 
doliniecki z PodoUńcem. finiardami 
i Lubowlą, jak równiet 13 miast spis¬ 
kich, wydzielonych spośród autonomi¬ 
cznego związku 24 miast spiskich. 
Władysław Jagiełło mógł potyczyć 
tak wysoką — jak na owe czasy — 
sumą pieniątną, bo dostał ją jako 
kontrybucją od Krzyżaków po kląsce 
grunwaldzkiej. Sumy tej nigdy Polsee 
nie zwrócono, wiąc i zastaw pozosta¬ 
wał we władaniu Rzeczypospolite] 
niemal aż do pierwszego rozbioru. 
Zaslawmn tym nie zostało ot»jątych 
II miast spiskich podlegających hra¬ 
biemu spiskiemu, nie objąto nim tak¬ 
że Zamaguiza czyli tzw. Wielkiego 
Komitatu Spiskiego, na który składały 
sią wsie klucza niedzickiego, majątki 
Czerwonego Klasztoru i różnych pa¬ 
nów feudalnych. 

Było to btądem ze strony Władys¬ 
ława Jagiełły, te nie zażądał w r. 
1412 od Zygmunta Luksemburskiego, 
skompromitowanego tajnym przymie¬ 
rzem z Krzyżakami, oddania Polsce 
w zastaw także Zamagurza, bądącego 
przecież krainą zamieszkałą przez lud 
polaki. Odtąd kraina ta miała stano¬ 
wić enklawą wągierską w państwo¬ 
wym organiimie Polski przez nie¬ 
przerwany ciąg kliku stuleci. Ten 
sztuczny twór polityczny opierał słą 
granicami o brzegi Bialki i Dunajca 
i próbował nawet te brzegi przekro¬ 
czyć. Taka grairica państwowa po¬ 
prowadzona w osi dolin górskich, 
tworzących naturalne arterie komuni¬ 
kacyjne musiała wpływać hamująco 
na rozwój gospodarczy tych dolin 
i rozluźniała wiąż kulturalną ludu 
zamagurskiego z jego polską ojczy¬ 
zną. Graniczne spory o miedze, o 
stiząpy ziemi, które Dunajec i Białka 
wskutek zmian koryta pozostawiały 
raz na lewym to znów na prawym 
swym brzegu, zachąta ze strony Pa- 
loczayów, Horwathów, StansiŁsów i 
innych panów do bezprawnego wypa¬ 
sania bal i użytkowania gnmtów 


przynależnych do Nowotanzczyzny 
bądź też do miast zastawłonych Pol¬ 
sce — to wszystko mogło nawet 
przyczyniać sią do wytwarzania lo¬ 
kalnych antagonizmów. 

Na Zamaguizu istnieją dzisiaj 3 
ruskie osady (łemkowskie), a miano¬ 
wicie Folwark (474 mleszk.). Wielki 
Lipnik (909 mieszk.) i połowa Ostumi 
liczącej 1334 mieszkańców. Najstar¬ 
szą z nich jest Wielki Lipnik, gdyż 
założyli go GÓrgayowie w XIV w. 
Łemkowie przyszli jednak do niego, 
jak rósmież do Frankowej dopiero 
w XV i XVI w. O ile Jednak we 
Frankowej uiegli asymilacji w zet- 
kniąciu z polskimi autochlonamL to 
w Lipniku zachowali swą etniczną 
odrębność. Na Zamagurze i Podhale 
sprowadziła ich fala osadnictwa wo¬ 
łoskiego, idąca ze wschodu. Rusko- 
wołoscy pasterze osiedlali sią obok 
ludności polskiej w takich wsiadi 
zamaguTSkich powstałych lub już ist¬ 
niejących w XVI w. jak: Łapsze 
Wyżne, Trybsz, Jurgów. Nazsry: Czar¬ 
na Góra, Ostumia, Jeziersko, 2dżar, 
występujące w dokumentach i lat 
1589-1595 nie odnoszą sią Jeszcze do 
wsi, ale do pastwisk, terenów ornych 
i innych użytków. Nie było wtedy 
jeszcze Łapszanki ani Rzepisk, ale w 
r. 1655 są one podobnie jak i Czarna 
Góra wsiami, bo ludność stamtąd 
przynosi chrzcić dzieci do parafial¬ 
nego kościoła w Łapszach Wyżnych. 
Według P. Kuruca' Łapsze Wyżne 
miały być kiedyś wsią grecko-kato- 
Ucką. Prepozyt spiski Jan Zsigray, 
stwierdzający w r. .1700 polskość wszy¬ 
stkich wizytowanych przez siebie 
wiosek na Zamagurzu podał, że 
w Łapszach Wyżnych mieli niegdyś 
Rusin! swą drewnianą cerkiew. Z me¬ 
tryk parafii rzymskokatolickiej wyni¬ 
ka jednak, iż po reformacji w r. 1655 
żyła tam ludność polska wryznania 
rzymskokatolickiego. Wieś miała wiąc 
^ chyba ludność mieszaną obu wyznań, 
za czym przemavńały także miejsco¬ 
we podania, mówiące o q>orach mię¬ 
dzy „Rumakami" i Polakami. 

7.«i«lri>in i klUCZOm nłftdrirkfan za¬ 
władnął siłą w r. 1470 spiski żupan 
Emeryk Zapolya, dziadeló polskiej 
królowej Barbary, Brat tejże Barbary, 
Jan Zapolya, hrabia spiski i wojewoda 
siedmłogrodzki wybrany został w r. 
1526 królem węgierskim. W walce 
z Ferdynandem I pretendującym do 
korony węgierskiej uzyskał oo pomoc 
Turków, co zawdzięczał dyplomacji 
Hieronima Łaskiego zwanego Jaro¬ 
szem. wojewody sieradzkiego 1 w na¬ 
grodą za to darował mu w r. 1528 

\. 


żupanat spiski z Kierżmarkiem, Kycń- 
nawą, Gelnicą i Niedzicą. Ale zamek 
niedzicki musi^ Hieronim Łaski zdo¬ 
być siłą, bo siedział tam Stefan Potur- 
nicki, stronnik Ferdynanda I. Kiedy 
zaś później Jarosz przeszedł na stroną 
cesarza, zamek niedzicki mowu byt 
obiągany, tym razem przez Mikołaja 
Minkowicza. Jemu to poprzednio Ja¬ 
rosz zastawił Niedzicą za 6000 zł., 
a teraz nie chciał jej oddać jako 
stronnikowi Zapolyi. Minkowicz zam¬ 
ku nie zdobył, jego żołnierze spoczęli 
w dwóch wielkich mogiłach nad po¬ 
bliskim potokiem, gdzie później wznie¬ 
siono dwie kaplice. 

Po śmierci Hiercniima Leskiego do¬ 
bra niedzickie przypadły jego synowi 
Olbrachtowi, znanemu w Polsce awan¬ 
turnikowi. Olbracht trwoniący for¬ 
tuną, sprzedał w r. 1589 cały klucz 
dunajecki Jerzemu Horwathowi Pało- 
czayowi. Około r. 1601 nowy właś¬ 
ciciel rozszerzył i upiększył zamek 
niedzicki. On także nadał renesan¬ 
sową postać kasztelowi we Fryd¬ 
manie. 

Jerzy Horwatb dbał o powiększenie 
swych posiadłości Najpierw kupił on 
w r. 1587 od Grzegorza Horwatha 
Stansicsa, właściciela J4owej Białej 
(Uj-Bela), terytorium między Białą 
a Leśnicą wraz z częścią Tatr w oko¬ 
licy Morskiego Oka. Ale tego kon¬ 
traktu nie mogła respektować streea 
polska, gdyż kupiony pas ziemi wów¬ 
czas jeszcze był wprawdzie bezludny, 
jednak należał do starostwa nowo¬ 
tarskiego. Ówczesny starosta nowo¬ 
tarski Stanisław Witkowski, zagro¬ 
żony dalszym wdzieraniem się Jerzego 
Horwatha w stroną doliny Białego 
Dunajca, przystąpił do zakładania 
wsi Jastrzębca (Suche) i Ząbu, co 
uzasadnił nast^ująco: „Widząc, iż 
w dobrach starostwa nowotarskiego, 
na ten czas dzierżawy mojej są pus¬ 
tynie niemałe, z których nie tylko 
pożytku nie nmsz, ale owszem, wro¬ 
gowie przechodząc rzezą graniczną 
w nie sią wdzierają, pozwalam uro¬ 
dzonemu Wiktorzynowi Zdanowskie¬ 
mu i Annie Dziechtarzkiej, małżon¬ 
kom, osadzić dwie wsie Zubów i 
Jastrzębiec"... 

Na to bezprawne poszerzanie gra¬ 
nic włości Łaskich, Paloczayów 1 In¬ 
nych spiskich magnatów kosztem 
terenów Polski skarżą sią 1 Sromwce 
1 Łopuszna, a szczególnie pozostająca 
w polskim zastawie Biała Spiska, 
o czym mówią nam materiały archi¬ 
walne Biblioteki Muzeum Czartorys¬ 
kich w Krakowie: z r. 1562 pochodzi 
skarga mieszkańców Białej o nam- 


Polska utraciwszy za 
Boi. Krzywoustego obsza¬ 
ry nad górnym Hernadem 
postradała następnie w po¬ 
czątku XIV w. dystrykt 
podoliniecki i pozwoliła 
Węgrom usadowić się na 
prawym brzegu Dunajca 
i Białki. Tam, na Zamagu¬ 
rzu Węgrzy budują zamek 
w Niedzicy i Czerwony 
Klasztor, a następnie roz¬ 
poczynają kolonizację tej 
krainy polskim elementem 
osadniczym napływającym 
z Sądeczyzny i dalszych 
ziem Powiśla. 


jej grank przez ludność Fran¬ 
kowej; w r. 1563 wnosi Białe skargą 
na ponów zamku niedzickiego, że ich 
poddani be^rawnie użytkują pas¬ 
twiska w Kopetszadsch tatrzańskich 
i w Tokami; w r. 1569 ponownie 
%»pływa taka skarga; w r. 1580 za¬ 
chodzi znowu konieczność obrony 
granic przed mieszkańcami Relowa, 
a w r. 1618 przed Paloczayaml wdzie¬ 
rającymi sią nadal w pastwiska Ko- 
perszadów. Bronić muszą swego stanu 
posiadania przed zaborczością sąsia¬ 
dów także Drużbakl, Podoliniec, Nowa 
Wieś Spiska, Spiskie Podegrodzie... 

Jerzy Horwatb Poloczay nie zado¬ 
walając sią posiadaniem' klucza nie¬ 
dzickiego pożycza w r. 1612 królowi 
Maciejowi II sumą 35000 florenów 
i tytułem zastawu zabiera na jakiś 
czas ogromne majątki zniesionego 
Czerwonego Klasztora. 

Droga pcriowa XVI w. to okres 
krytyczny dla katolicyzmu na Spiszu. 
Ok. roku 1550 innowientwo zwycięża 
bowiem nie tylko w części węgier¬ 
skiej tego kraju, ale i w 16 miastach, 
zastawionych Polsce gdzie ma ono 
możnych protektorów w osobach ta¬ 
kich starostów lubowetskicb jak Piotr 
Kmita, Jan Bonar, Mikołaj. Macie¬ 
jowski 1 syn jego Jan. W dolinach 
Hemadu. Gnilca i Pc^radu, miasta 
o ludności przeważnie niemieckiej 
ppwotują ewangelickich proboszczów. 
Kartuzi z Lapis Refugii muszą w r. 
1543 w Czerwonym Klasztorze szukać 
schronienia przed bandą Podmanic- 
kiego, ale nie na długo, bo w rok 
później Czerwony Klasztor również 
pada ofiarą rabunku. W latach na¬ 
stępnych ńuUsi rozpraszają sią, część 
ich przechodzi na protestaiitYzm. 
Wreszcie w r. 1563 Ferdynand I 
z powodu rozluźnienia reguły i oby¬ 
czajów przeprowadza kasatą klasz¬ 
toru, którego dobra wkrótce prze¬ 
chodzą w ręce dysydenckich rodzin 
Magocsich, a potem Zygmunta Rako¬ 
czego, Stefana Thókólego, wreszcie 
dzierży je jako zastaw od roku 1612 
Jerzy Horwatb Paloczay. 

W tych warunkach jedyną ostoją 
katolicyzmu na Zamagiirzu stały się, 
prócz Lendaku Łapsze Niżne i Hanu- 
szowce, gdzie gospodarowali Miecho¬ 
wici. Ale zakonnicy ci znaleźli się 
pod koniec XVI w. w tak trudnej 
sytuacji, że są na życzenie 

Jerzego Horwatha, sprzedać mu 'w r. 
1593 swe wioski. Sprzedażą były ob¬ 
jęte majątki pr^Kuytury l en da ck iej 
z przynależnymi wioskami: Łajda¬ 
kiem, Hanuszowcami, Niżnymi Łap¬ 
szami, Zdżarem i Jeziertkiem. Sprze¬ 
dano je za stosunkowo niewielką 






Ma««m kleimo,^. d, w dawnym ^ i J, 

J!f^w7eiJnScl!S^S^K^zyia w iŁrta. V«?S xdjęeia iami«c flofldanow.Weffo. 



smn^ IIOOO florenów polskich. W «k- 
0 -^ spnedaży Miochowici ustne^i 
sobie jednak potostawienle ta wy- i 
łącznego zan^da paialiami w spne* > 
danych wsiach, a więc i to, ie 
parafie te nie dostany sig dysyden¬ 
tom. 

Wskutek tego innowierstwo nie 
lakorsoiiio sig na Zamagursu lak 
gighoko, jak - w innych cigóciach 
Górnych Wggfer. ZresstA Horwatbo- 
wie Palocsaye wiódli do wiary kato¬ 
lickiej jni w r. 1639, a s tą chwilą 
we wszystkich wsiach, należącydi 
do klucza dunajeckiego, zwrócono 
katolikom koicioły. RekatoUzacja mia¬ 
ła tu wiąc przebieg spokojniejszy nit 
np. w jedenastu miastach spiskich, 
podlegających władzy Habsburgów, 
nie było tolerancji religijnej 
i zdarzały slą cząste niepokoje zwią- 
Mfie z powstaniami rófcnych przy¬ 
wódców podnoszących hroń przeciw 

absolutyzmowi dynastii habsburskiej. 

Po reformacji wrócili na Zamagu- 
rze ksiąta polscy, a prepozyci spiscy, 
nie dysponując dostoteczną UoAcią 
katolickiego duchowieństwa, musieli 
zgodzić sią z tym stanem rzeczy, mi¬ 
mo wyraknego zastrzeienia, jakie 
Rudolf n uczynił w dyplomie z dn. 

16. 1. 1606 r. nadającym prepozyturą 
spiską Wl. Hoszuthotemu „aby ko*- 
cielne beneficja i godnoócf nadane 
były krajowcom, a nie Polakom”. 

Wbrew temu poleceniu spotykamy [ 
w XVn w. niektórych Polaków idas- 
tującycb nawet godności kanoników 
niskich, że wymienią tylko Joachima 
Łuieóakiego (1630—1638) orodzonego 
w Nowym Targu albo Franciszka 
Łapszańskiego (Lapsanszky) (1686— 

1687). wreszcie Jana Piotra Marty- 
nowsklego (1690—1710) rodem z Łap- 
szów Wyżnich, zapisanego w kapitule 
jako „Dunąyiczensłs Polonus". A już 
proboszczami we wsiach- zamagur- l| 
sklch z reguły byU Polacy aż do 
połowy, a w niektórych paraiiacb. do 
końca XVU1 w. Długi Ich rejesU . 
znany mi jest dziąki ks. Józefowi 
Świstkowi (1956). który nie szcządzfl 
trudu, aby z ksiąg parafialnych po 
obu stronach granicy na Spiszu po¬ 
czynić wyciągL 

Dzięki ks. Józefosri Świstkowi, spo¬ 
rządzającemu wyciągi ksiąg parafial¬ 
nych po obu stronach granicy, znamy 
nazwiska ludności Niedzicy z okresu 
tuż po reformacji. Wiele tych naz¬ 
wisk dochowało sią tam po dzień 
dzisiejszy. Należą do nich wynoto¬ 
wane z metryk niedzickich z lat 
1687—1708: Nida. Strączek Nowak. 
Tatka, Kopacka, Kuziel. Howoniec, 
Kaczyckl. Sekuła. Skorupa, Majerczak. 
Bogaczyk. Pukańakl. W przezwiskach 
dochowały tlą: Slmnlerz. Zieliński. 

Cąpa. Z rodzin, które tyły w Niedzicy 
w XVH w., lecz wymarły po rokn 
1708 podajemy za ks. Świstkiem na¬ 
stępujące: Sereła, Sos zk a. Nadzieja 
Noga, Fgrenczak i Taratka. 

Pozostaje do zbadania czy istnieją 
jeszcze w Niedzicy lub w sąsiednieb 
parafiach takie nazwiska wynotowane 
z przełomu 17 i 18 wieku z metryk 
niedzickich, jak: Pierchala. Gier, Bie¬ 
da. Więcek. Borczak, K(^aczyk. Bry¬ 
ja. Anioł, Stankowlcz. Sabol, Dobosz. 
Kiszko, Dziesiętnik, Kauczak, Moaur, 
Chnbaty. Chryc, Golus, Mndia, Gry- 
gllk, Smieakowic, Tozyńskl. Cbowań- 
fTofc, Zaeber. Mrugała. Kużma, Zatło- 
kowici, Głuchy, Kwok. Skorupiak. 
Kwaskowicz, Wrzesikowlcz, Mnebo- 
wkz. Goryczka, Gizybowicz, Dwer¬ 
nicki. Kantorzak. Sołtysik, WItwłekł. 
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Kasperkowicz. Hemeckł, Kolczoo. 
Wi^ckowicz, Sleboda, Nogowlcz, Tym* 
ko, Gneilak, Hutniczak. 2ywczak, 
Magoc, Wątroba, Zlątek, Gawronak, 
E/utza. Kilka, Trynlak. Szczaśoiak. 
Osobną gnipą itanowią nazwiska 
związane z zająciaml: Kokral, Faber, 
Rzefailk, Jochas, Pasterz, Owczarz, 
Teztor, Molitor, KOynarz Niini, Mły¬ 
narz Wyżni, Knap, Ogrodnik, Waiz- 
nik. Piwowar, Cłsmak, Szewczyk, Hor- 
niczok, Kościelniak. Nie trzeba być 
lingwistą, aieby stwierdzić polskość 
ogromne) wiąkszości tych nazwisk. 
Pisownia ich nniepi* sią cząściowo 


został w dodatku tygodniowym do 
„Gazety Lwowskie)*' (ar 3, r. 1852). 
Czytamy tam; „Poczucie narodowe 
polskie u Polaków zakarpackieb jest 
dotąd bardzo słabe. Nic dziwnego. 
Długotrwałe oddzielenie ich od macie¬ 
rzystego szczepu i narzucenie im ob¬ 
cego narzecza w kościele, szkole i 
prawodawstwie wpłynąło na tafcie 
u^>osobienie. Wągierskie władze tak 
duchowne, jak świeckie, nie uwzgląd- 
nlając róśaicy, jaka istnieje mlądzy 
nimi a Słowakami, traktują ich z po- 
minlądem wszelkich zasad shuznośd, 
bez namysłu, )ako kwaków. Obie 



w XIX w., bo w Niedzicy i w innych posuwają, co wiąksza, zaślepienie 

parafiach zamagursklcb siedzą jut swoje do tego stopnia, ii usiłują na- 

wtedy plebanowie narodowości nie- rzucić Idiomat (Jązyki przyp. autora) 

polskiej. Są to najcząśclej ^wacy słowacki naszym pobratymcom. Skut- 

tub posłowaczenl w szkołach spiscy kłem tej zawziątości praktykuje sią 

górale. Wprowadzają oni do kośdo- tuta) niesłychane zjawisko, śe para- 

łów jązyk słowacki, o c zym mamy fie zamieszkałe przez włościan pol- 

w naszej literaturze XIX w. szereg skiefa obsadzane bywają ksiąśml sło- 

rełacji. wackirai, tudzieś śe do szkółek pa- 

Tak np. Ludwik Pietrusiński w t m rafialnydi, w pośród nich Istnleją- 

„Podróśy.„ po Eur<^ie" (Warszawa cycb, nasyłają im nauczycieli Słowa- 

1845 r.) na str. 229 tak podaje: „To ków. Za q>rawą tydi obcych ksiąśy 

samo, co o Starej Wsi, musiałbym 1 bakałarzy musi sią uczyć lud polski 

takie powiedzieć o miłych wioskach owych okolic jązyka słowackiego, 

Maciaszowcach i Hanuszowcach... za&Mbując swój własny zupełnie; 

Wszystko polskie, wszystko pracowl- musi słuchać kazań słowackich, śpie- 

te. gościnne. Wstąpiłem do otwartego wać w kościele i modlić sią po sło- 

kościoła. Ponieważ duchowni katotic- wackn, nawet ^wsriadać sią po sło- 

cy Komitatu Spiskiego wychowani są wacku... Jązyk nasz, nie pizypnsz- 

wszyscy w słowaczyśnie, łacinie, a te- czony do zakresu publicznego, o^ął 

' raz i madziarszczyinie, przeto dla sią w zacisze domowe ubogiego 

dwudziestu kliku wsi polskich na Spi- chłoplu, nie wychylając sią poza 

szu nie masz żadnego sryjątku i ka- obrąb poufnej pogadanki, istniejąc 

zanla tym polskim włościanom w Sta- jedynie jako gruba, wzgardzona mo- 

rej Wsi, Maciaszowcach, Rejosrie. wa..." 

Frydmanie itd. Ksiądz (chociażby był Pc^rzestańmy na cytatach tych 2 
rodem z tych okolic) nie mówi po głosów sprzed wieku, zadawalając sią 

polsku, ałe po słowacku. W tym ją- stwierdzeniem, śe mimo wszystko pol- 

zyku rozpoczyna modlitwą i śpiewy, ska gwara górali zamagursfcich, któ- 

które lud nabotey śpiewa dalej naj- rej piąknem zachwycał sią Staszic, 

lepszą polszczyzną. I resursy tutejsze okazywała dużą żywotność, a nawet 

to jest karczmy, polskimi radują sią ekspansywność, skoro ' przy braku 

piosenkami." wszelkiego poparcia i opieki ze stro- 

Pierwszy glos protestu przeciw ta- ny czynników państwowych potrafiła 



kiemu upośledzeniu polszczyzny, pod* jeszcze rozszerzać sią wśród Łemków, 
pisany inicjałami J. Z. opublikowany a takie wśród Niemców sprowadzo- 




















BTcb pnei Jóx«fa 11 i WArteBbaigii 
Bad bnagl Dunajca. Ala ta atemiac- 
ka wyaapka powstała w latach 1786— 
1787, słolona z 23 rodzin szwabsklch 
w Nilnych 1 Wyinycb Szwabach i 
28 rodzin osiadłych w Lechnicy, nia 
sdołała etnicznie zmienić poUkla 9 o 
charakteru Zamagurza. 

■J€ 

Zgodnie z zakreilonyin planem tak 
w ogólnym zresztą zarysie przedsta¬ 
wia slą historia Zamagurza Spiskiego, 
krainy do tego stopnia zwlązanaj z 
regionem podhalańskJA, ia ją L. Zaj- 
szner nazywał ^isklm Podhalem. 




t) Prscs f. Karać* poSwifcoM badowai«> 
t«« Łapa Wrtskk iwł—wnoM w L ID 
OS43) MS. I—Z „NarodopisMfp saonOks". 
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O BŻDZIELU 


w aumene 6. „Ziemi" M. Kornecki 
wspomniał o pływających młynach, tak 
swanycfa młynach lodinycfa^ (wedłag 
Lindefo „łoteiy'* ™ „lodziany", od 
wyrazu .Jódi"). idywanych w Polacc 
niemd do ostatniej wojny. Hdowaao 
na dogodne miejsce i odpowiednio umo¬ 
cowane pracowały wykorzystując prąd 
rseki; na wiąknych rsekach hyły tsteą 
plagą dla ł^ugt. 

O sałynack taUth urspomina Seba¬ 
stian Fi^ian Klonowie w twym ..Fli¬ 
sie" (I wyd. 1595 r.). otworze, który 
jest I swego roduju przewodnikiem 
irajnznawcnrm, i powieicią reportażową 
i podręcznikiem iachowym dla fUsów. 
zawierającym także słownik tenntD4do- 
gii flisaddej. Na przykład Klonowie 
poucza ówetesnyck ie(^arsy wiżla- 
nydk. że 

Sdeżkę flisowską {mussą] zwać 
[trelem 

A młyn pobneżay na Wiśle H 
[bżdzieleiii. 



powinien zadiowywać na rzece, ssese- 
góloae w wypsdku napotkania jakieji 
przeszkody. Ostrzega więc i przed 
hżdzielem: 

Nowy sterniko, wara tego 

[bżdtieła. 

Roitrądszli go, będzie kroto- 
[awUa: 

Musiu trsy kopy do młynarza 
[stracić. 
Młyn BU zapłacić. 

Nic bądżie głudiy. niechaj pró- 
[żnych wieści 


A pilnie słuchaj, gdzie woda 
(szeleści 

Wnak mau gdme minąć, szy- 
[rokieć pogródki. 
Chociaż młyn krótki. 

Wszytka młynica zawida aa 
[kołka. 

Jeśli ją orwiesa, izaleoT ^ 
[cDoIka, 

Powieziesz z sobą i memalyas 
(goBonem 
Młynarza z demem. 


A więc Klonowie radzi sternikowi 
wystrzegać zię zderzenia s bśdziclea, 
bo jeśli go ro^je swoim datkiem, bę¬ 
dzie awantura (krotochwUa. czyli ucie¬ 
cha. jak z żartobliwą ironią Klonowie 
nazywa właśnie awanturę) i zapłaci 
mhmarzowi S kopy groazy. Aby tego 
umknąć, sternik podczas pracy musi za¬ 
niechać plotek, pogawędź („próżnych 
sńeśd") z towarzyszami e pilme nad¬ 
słuchiwać. aby wcześnie usłyc^ izum 
wody na kole młyńskim bidziela. Na 
mijanie jed dożo miejsca: Wisła prze¬ 
cież sseroka („pogródka" to rynna, któ¬ 
rą woda płynie oa koło Btłyńskic; tu: 

szerokość Widy. bo młyn pływał 
na ncce). W końcu póeta wskazuje, śe 
los młyoicy. to jest budynku odyna 
(omkszczonego na pontonie), zaleśy 
tylko od dniga, belki, którą jest on 
przymocowany do brzegu. Jddi nic 
uważny deroik bęlkę tę urwie, „po¬ 
wiezie^ młjm ze sobą. Ocz^tścic go- 
SDon. a więc wrzask poszkodowanego 
młynarza, będzie wówczaz niemały. 

Młyny takie znane były także na in¬ 
nych rzekach i lo już w strożytności. 
między innymi używali ich Rzymianże. 


Jak wynika a wiadomości, zawdzięcza¬ 
nych Prokopowi, żyjącemu na dworze 
bizantyjskim — młjmy pływające miały ^ 
być „wynalezione" juoby w r. 545 w 
czasie oblężenia Rzymu przez Gotów, 
którzy tmieruchomili ndny niiejikic, 
odciąwszy skwedukty. Z kooiecńości 
zbadowano wówczas miTny na łodziach, 
które zakotwiczono na Tybrze. 

W Europie wzmianki o młynach pły¬ 
wających sięgają IX wieku, za najstar- 
Bcą z^ ikonografię takkb obiektów 
uniać należałoby niektóre widoki miast 
z kroniki Hartmana Scbedela z r. 1499. 
leszcze w połowie XVIII wieku widział 
je Paryż: pływały wzdłuż Sekwany. 

Jeśli chodzi o młyny pływające po 
Wiśle, to przedstawił je Canalctlo na 
twym wielkim „Widoku ogólnym War- 
suwy od strony Pragi", muowanym 
w raku 1770. Młyny te na obra^ 
umicttcsonc są przy brzegu praskim, 
mniej więcej w połowic jego długości 
objętej malowidłem. 

Fotografię młyna pływającego 
na Dniestrze, pod Zaleszczykami, dal 
Bruckner w swej „Encyklopedii staro- 
poUkkj" (1939 r.). w haśle Jdłyny" 
(jest lo zwykła tratwa, a na niej skłe- 
coiu bada; z boku wielkie ktdo młyń¬ 
skie). 

Znamy jeszcze fotografię fd^ających 
młynów na Dunajcu pod 'Tarnoweaa. 
reprodukowaną w „Zienn" Nr 13 t 
19Ś8 r. Niestety, interesujące to zdję¬ 
cie nie nadiaje się do ponownej repro¬ 
dukcji w naszym piŚnńc ze względów 
tedmionych. Gdyby ktoś z Czytelni¬ 
ków ratporządzał widokiem lub fote- 
nnfią pływających młynów, zamieści- 
idsyśmy je w jc^ym i następnych nu- 
mńów. 

ZYGMUNT BROCKI 

-W 


MŁYN NAPOLEONA ORDY 




M/yn w Bołedow- 
- CU wg ryciny No- 

poJeono Ordy i 
połowy XTX Wit¬ 
ku. Zdl^it lego 
aoBiego młyna wy¬ 
konał w r. 1954 
Todtua Chnaao- 
wtU. 


Wysdd dach mansardowy kryty gon¬ 
tem, ściany s grubych belek na ka- 
■Bcnnym podmurowanin, wysunięta nad 
wodą caęM bodynku wsparta na potę¬ 
żnych słupach, a aa horyaoocic wiete 
gotyckiego zamku. CtitU składa się 
na nastrojowy, jedyny w swoim rodza¬ 
ju widok. 

To młyn w Bolesławcu (|mw. wteru- 
Bowski) położony malowaicso wśród 
rrólewiśk Prosny. Budynek ma pocho¬ 
dzić jeszcze z XVI lub XVn wieku 
cż>ć wiele jego cech wskazuje na zna¬ 


cznie późniejszy okres. Młyn czynny 
jest do dwUi d>ecnej a s dawnego 
prymitywnego cnedanizmu drewnia¬ 
nego zachowały się fragmenty. Budo¬ 
wla wraz z typowym, dla terenów n^ 
cinoych założenie^ wodnym jest nic 
tylko cennym zał^^j^em. ale i malowni¬ 
czym uzupeinlAura krajobrazu. Nk 
dziurnsM ic zrobiła na nas duże wra¬ 
żenie. f nk tylko na nas. bo oto prze¬ 
glądając albumy Napoleona Or^. zna¬ 
nego rytownika z połowy XlX iCnlc- 
cia. ożrafilem przypadkowo na rtooę 


z Bolesławca. Widnid na nkj bołe- 
iławicdu młyn. Co więcej okazało się 
że rysownik sprsed 100 lal wykonał 
twój rysunek s tego samego mkjsca t 
którego my fotografowaliśmy ten uro¬ 
czy zabytek. Wieża zasokowa była w 
owych czasach wyżaaa. sam ml^ a^ 
posiadał boczną przybudówkę i dach 
kryty strzechą. Poza tym jednak wła- 
ściwk nic tk nk zmknilo. 

Mt^ w Boleatawcu jest chyba je¬ 
dynym zabytkkm tego rodzatu. 

dawną ikonografię. 


dającym swą 
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TAJEMNICZE ŚLADY 


KONSTANTY STE CKI 


O d wieków człowiek wdzierał 

coraz głębiej w górskie posta¬ 
cie. Pod siekierę osadnika pa¬ 
dała podtatrzańska puszcza. Ginęli 
pierwotni gospodarze tych terenów — 
^ niediwiedi i ryi. Wytrzebiono prawie 
doszczętnie samy i Jelenie. Niedobitki 
zwierząt skryły się w niedostępne 
górskie zakamarki. 

Ale człowiek w poszukiwaniu co¬ 
raz to nowych bogactw, nie tylko 
przywłaszczał to, co znajdowało się 
na powierzchni ziemi. Sprowadzeni 
z nizin górnicy poczęli mozolnie wko¬ 
pywać się do rraętrza skał, wydzie¬ 
rając Tatrom ukryte skarby w postaci 
rudy miedzi, ielaza i srebra. Siady 
działalnoicl ludzkiej spotykamy w 
Tatrach wszędzie. Od zardzewiałego 
. ielaznego haka wbitego niegdyi w 
szczelinę zbocza poprzez hałdy sztolni 
górniczych i zwalone przyciesia sta¬ 
rych szałasów, ai do znaków rytych 
przez zbójników czy też poszuki¬ 
waczy skarbów. Lecz góry starają 
się skrzętnie zacierać te żlady. Na 
zmurszałych belkach rozrzuconego 
przez wiatr lub lawinę szałasu buj¬ 
nie pleni się roślinność. Hawiarskie 
drogi zasypują piargi i porasta czar¬ 
ny smrekowy las. Wężowe skręty ko¬ 
sodrzewiny (^latają kości zaginionych 
ludzi. Crasami wiosenne wody zwle¬ 
ką w dolinę wraz z żwirem jakiś ża¬ 
łosny szczątek poszukiwacza przygód 
czy fortuny. 

Trudno nieraz stwierdzić, kto pene¬ 
trował tatrzańskie pustacie. Siedząc 
pozostałości ludzkich poczynań, sta¬ 
jemy nieraz wobec nlerozwiązalnycb 
zagadek. Czasem Jakiś pożółkły do¬ 
kument, przechowywany w archiwach 
muzeów lub starych rupieciadi miej¬ 
skich ratuszy potrafi nam je wyja¬ 
śnić. Czasem snujemy tylko przypusz¬ 
czenia. Wielekroć obserwujemy da¬ 
remne wysiłki człowidu. wysiłki po¬ 
dejmowane w imię wierzeń w czary 
i gusta. 

Któż zgadnie, ile czasu i energii po¬ 
chłonęły poszukiwania skarbów. Dziś 
opisy takie znajdujemy tylko w sta¬ 


rodrukach. dawnych opisach podróż¬ 
niczych i przekazywanych ustnie po¬ 
daniach, ale nie zapominajmy, że nie¬ 
gdyś zupełnie poważnie wierzono w 
istnienie bogactw zaklętych przez du- 
chy gór. Badając wnętrza Jaskiń na¬ 
potykamy na szczątki dawnych robót 
Kto i dla jakich celów budował w 
podziemnym przepływie górskiego po¬ 
toku belkowaną podłogą? Kto zawlókł 
tam dwa czółna, jedno zatopione i 
zmurszałe, a drugie o dziwo, całkiem 
Jeszcze nowe? Kto kuł krzyże i sym¬ 
bole Chrystusa w postaci liter I. H. S. 
na gładkiej ścianie turni, opodal wy¬ 
lotu jednej z Jaskiń w dolinie Koście¬ 
liskiej? 

Stare zapiski i pamiętniki wyja¬ 
śniają po części całą sprawę. Cho¬ 
dziło tu nie tyle może o złoto ukryte 
przez zbójników, ile o skarby zgro-, 
madzone i strzeżone przez „duchy 
ziemne". Istniały nawet dokładne 
sy zaklęć, przy pomocy których moż¬ 
na było*owe skarby posiąść. Opisy te. 
tak zwane „spiski" były przekazywa¬ 
ne z pokolenia w pokolenie i pilnie 
przez ich posiadacza strzeżone i ukry¬ 
wane. Zresztą przeglądając je trzeba 
przyznać, ie pod względem geogra¬ 
ficznym śtanowiły całkiem dorzeczne 
opisy dróg, wiodących w głąb Tatr. 
Odrzuciwszy zawarty w nich balast 
^raw nadprzyrodzonych, można trak¬ 
tować Je Jako pierwsze przewodniki 
po Tatrach, pisane ze znajomością 
terenu. 

Ile pracy, trudu 1 nadziel musiał 
wkładać poszukiwacz skarbów w swe 
wyprawy, by wreszcie stwierdzić, że 
zaklęcia nie skutkują i że „duchy 
gór" nie cHcą im być posłuszne. 

Nieco później. Jakieś sto czy sto- 
pięćdziesiąl lat temu. pojawili się po¬ 
szukiwacze skarbów, ukrytych przez 
zbójników. Cl opierali się na bardziej 
słusznych przesłankach, lecz i oni uży¬ 
wali przeróżnych zaklęć, by odnaleźć 
zagrzebane gdzieś w uboczy . kotliki 
dukatów. I oni przemierzali Tatry 
wzdłuż i wszerz w pogoni za zlotem, 
pozostawiając po sobie ślady. Ile razy 


geolog, a jeszcze częściej speleolog 
napotyka stare wyki^y, w miejscach 
o których głosi legenda, ie były 
■chronieniem zbójników. Niewątpli¬ 
wie jedną z najciekawszych tego ro¬ 
dzaju pozostałości są znaki kute na 
skalnych ścianach. 

Znamy doskonale nepisy „zdobiące" 
tumie i drzewa tatrzańskich ustroni. 
Napisy te w rodzaju „Jadzia 1 Henio 
z Wołomina 1956" nie dziwią dzisiaj 
nikogo, gdyż od lat całych przyzwy¬ 
czailiśmy się do ludzkiej głupoty 1 
snobizmu. Ale są i inne znaki, kute 
zazwyczaj w niedost^nych i mało 
znanych miejscach. Nie ryli ich pa¬ 
sterze, drwale czy myśliwi, gdyż nie 
znali oni ani spotykanej w tych zna¬ 
kach symboliki, ani prawdopodobnie 
cyfr. 

Najstersze takie znaleziska odkry¬ 
to w Zbójnickiej Dolince. Data wy¬ 
ryta tam na skale wskazuje, że jut 
w r. 1531 zwiedzali ten zakątek po¬ 
szukiwacze skarbów, czy też górnicy. 
Niedaleko od tego miejsca z żlebie 
spadejącym stromymi progami w oko¬ 
licę Bramy Kraszewskiego znajdują 
się nowsze już znaki i podpisy ostat¬ 
nich zbójników tatrzańskich z r. 1894 
i 1863. 

Bardzo ciekawe symbole były ryte 
na ścianadt wąwozu Kraków. Nieste¬ 
ty zostały one prawie zupełnie znisz¬ 
czone przez współczesnych nam wy¬ 
cieczkowiczów, którzy takie pozosta¬ 
wili ślady swej bytności w Tatra^, 
w postaci mniej lub więcej niemą¬ 
drych napisów. Ciekawe znaki znaj¬ 
dują się w okolicy otworu jaskini Po¬ 
szukiwaczy Skarbów. Jest tam między 
innymi wyryty jako data rok 1663. 

W samej dolinie Kościeliskiej nie¬ 
daleko jaskini Wodnej Pod Pisaną, na 
skale znajduje się rysunek poszuki¬ 
wacza skarbów czy też górnika. 

Treść rytych na ścianach symboli 
można podzielić na parę grup. 

Najczęściej spotykamy krzyże prze¬ 
różnych rodzajów — od najprostszych, 
aż do ośmioramiennych z typową pod- 


Na Mdfęciu: Iragment skofy z wy¬ 
rytymi na nJef laakami. 
Fotoęrałował K. Stecki. 



Z lewej; maki wyryte na akalaeh 
latriańekieh. wg ryeunków i natury 
Konetantego Steeklego. 












staw 4 w kształci* trójkąta. Czsaan 
p f Typ <wntnit j^ OM ksztattaip syiobol 
róldiki czarodziaJsUej. Dosyć pospo* 

Ula są oaplsy, podpisy t daty. Jak 
aaprzyklad obiecujący napis nad Bra¬ 
mą Kraszewskiego ,^ukaj a najdzies”, 

Job znajdujące slą tam podpisy ta- 
tnańskicb zbójników Tyłki, Slaszla i 
Kubióca. Do innej kategorii nalety 
zaUczyó ryte niewątpUwie przez gór* 
ników lob poszukiwaczy skarbów 
symbole metali szlachetnych jak zło* 
to. miedi 1 srebro. Najrzadziej zn^- 
daje stą ryiankt drabi —k . strzał I po¬ 
staci hidzkidi. 

Opisane powyiej znaki były jni od 
wielu lat znane. Lecz ostatnio odkry¬ 
to dwa bardzo ciekawe skupiska ta¬ 
kich znaków — jedno w północnym 
stoku Sarniej Skałki, w żlebie bądą- 
cym przedłużeniem doliny Ku Dziu¬ 
rze. drugie po północnej stremie szczy¬ 
towej turni Kończystej nad doliną Ko¬ 
ścieliską. 

Nowe znaleziska różnią sią zasad¬ 
niczo od oplsanydł poprzednio, za¬ 
równo odmienną symboliką. Jak i ob¬ 
fitością znaków. Zarówno w jednym 
jak 1 w drugim miejscu ^tykamy 
około kllkodrięsiącin rytych gląboko 
w wapiennej skale rysunków. Prze¬ 
wagą stanowią krzyże o bardzo zróż¬ 
nicowanych formach oraz niespotyka¬ 
ne gdzieindziej symbole swastyki, 
słońca i krzyża, który przypomina 
kształtem Uśó koniczyny czy też znak 
trefla. 

Nie udało sią ustaUć bliżej czasu 
ich powstania. Jedyba znajdująca sią 
data jest zeterta i nieczytelna. 
Jednak niewątpliwie dwie pierwsze 
cyfry to 1 i 6, czyli wyryto owe zna¬ 
ki w siedemnastym stuleciu. 

Ciągle jednak posostaje z a gad ką, 
kto i w jakim celu wyrył tak wiele 
różnych znaków? Na jednej ze ścianek 
w stokach Sarniej Skałki widnieje na 
powie rz chni 3 m* ponad czterdzieści 
krzyży i symboU. Próbow—o oUiczyó, 
zr jakim ceasie możnaby wykonać po-, 
dobne znaki, (kazało sią, że na wy¬ 
rycie idi trzeba było zużyć 42 go¬ 
dziny, czyU ptmad piąć ośmlogodzłn- 
nych dni pracy. Któż miał na to czas 
i ochotą? Przypuszczenia czyniono ró¬ 
żne. Znając mniej wiącej stosunki pa¬ 
nujące pod Tatrami okdo 1650 r. są¬ 
dzić można, te miejsce gdzie znaj¬ 
dują sią owe znaki, było mole punk¬ 
tem zbornym poszukiwaczy skarbów 
lub górników, zwłaszcza, że oba zna¬ 
leziska znajdują sią. w miejscach n- 
stronnycb, zasłoniątych przed wia¬ 
trem 1 nadających sią na budową pro¬ 
wizorycznych schronów. Możliwym 
jest. że były tam zbudowane koleby, 
w których przechowywano narządzia 
1 zapasy. Za tą teorią zdaje stą prze¬ 
mawiać symbolika znaków, używana 
-w tych czasach przez górników, a z 
pewnością także znana poszukiwa¬ 
czom skarbów. 

Prawdopodobnie ntszający na po¬ 
szukiwania ukrytych skarbów wyku¬ 
wali w skale magione symbole 1 kny- 
że dla przeMagania lub odegnania nad¬ 
przyrodzonych potąg. broniących przy- 
stąpu do owych bogactw. A może by¬ 
ły to jakieś umowne znaki zbierają¬ 
cych sią tu i spiskujących przeciwko 
starościńskiej władzy poddanych? 

Pewnego powodu kucia tych zna¬ 
ków nie znamy I słusznym by było 
aby owymi znaleziskami zainteresc^ 
wali sią specjaliści historycy, którzy 
spróbowaliby rozwiązać zagadką, do¬ 
rzucając jeszcze jeden przyczynek do 
historii pobytu cdowieka w górach. 



Pmmrżei- konrfon hukloS łotrtońsMef. FoL Z. Małek. Nowel w głąbi trudno dostąpnych /oskU 

znaki. U do^: 

rodowym w Błonie Utah (USA). Ryminek z prawe) przedetawia Jeden » znaków tatnaAMUch. 








w Nr 1 .Ami” i r. 1956 i w Nr 6 
z r. 1957 zAmienczoDO ootatki o md- 
kich wykładkAcb Iłguraloydi, czyli 
loetaiowych ochrooacb zamka zacho¬ 
wanych w PoUca jak podano — 
jadynio w Koniecpola i Łowicza. Otdi 
z wykładkami figuralnymi ^wtkałęm 
aia na Siniku we wsiach Wód¬ 

ka i Klwz (pow. Strzelce Opolski^. 

Pomigdzy Kędzierzynem e Strzelca¬ 
mi Opolskimi w plekaej, pagórkowa¬ 
tej okolicy rozsiadły de trzy wioski 
odlegle od siebie o parę kilometrów.' 
Se to Olszowa, Kluat i Wódka. 

Posiadaje pne maloanricze'drewniane 
koódółki pochodzące z około XVin 
w. a zbudowane prawdopodobnie 
przez tego samego ciekle, ffdyi cechu¬ 
je je podobna forma architektoniczna 
wiety 1 nawy przykrytej wspólnym 
dachem. Najpiękniej połoione se ko¬ 
ściółki w Kluczu 1 Zimnej Wódce, 
stojące na niewysokich wzgómch 
w otoczeniu starodrzewu. Oba posła- 
daje tcś na drzwiach kruchty cłaka- 


we wykłidkl figuralne, które w od¬ 
różnieniu od wspomnianych wykładek 
z Koniecpola i Łowloa o tamatycc 
nieco frywolnej. przedstawiają straż¬ 
nika w ówczesnym osiemnastowiecz¬ 
nym umunduroweniu. stojącego jak¬ 
by na straży mienia kościelnego. 
Wykładki te wykonane prymitywnie 
z blachy, naclrrane ostrym narządziem 
i trybowane w szczegółach, przybite 
■e do drzwi ćwiekami. 

Wymienione wykładki — jak 
— nie stanowią unikatów na 
śląskiej i gdzieindziej niedostrzeżone 
uchodzą ludzkiej uwadze. Dlatego sa- 
chącoffl turystów, aby przy zwiedza¬ 
niu obiektów ubytkowych zwracali 
pilniejszą uwagą również na stare o- 
kucia drzwi a o odkryciu napotkanej 
wykładki figuralnej zawiadamiali cza¬ 
sopismo iZiamia". Przyczynią sią cml 
w ten q>osób do wzbogacenia na¬ 
szej wiedzy o dawnym polskim ize- 
mśośle. 

Stanisław M^cicki 


Zb. ŁagockI 

pana Józefa to atletyka. W podnosze¬ 
niu ctążarów zdobył nawet mistrzostwo 
krajowe w jednej s wa*. To wszystko 
me prseakadia mu parać tie delikatną 
dyacyplmą kunotu poetycH^. 

Nie oceniajmy tej poezji nie o 
to chodzi. Zótawmy tylko fakty: rsc- 
mieżlaik. siłacz, poeta, którego stać i 
na Izą wzruszenia i chciałby czar Bie- 
ssczad przenieść (dodownie) de miasta. 
Podobno pisze wierszem pamiątnik swe¬ 
go życia. 


* V SZYSCY dyba co doświadoeósi 
turyści krakowscy znają mistrza Jótcfa 
TrutkowsUcgo. Doskońdc plecaki jego 
pomysłu i produkcji można sobaczyć na 
wsfjżtkich szlakach krajowydi, a nie¬ 
które zawędrowały na plecak swy^ 
wlaicidcli w Alpy, na Spitsbergen, do 
Bułgarii, w Pireneje... W nulym war- 
iitacie przy ulicy Zwierzynieckiej spo¬ 
tykają sią narciarze i kajakowcy, ta¬ 
ternicy i gnrtoiazi prżynoisąc kaleki 
^•rset do naprawy. Dm^ specjalność 


Metalowo wykład- 
ka z drzwi koścto- 
la we wal Zimrm 
WdeUuą powiat 
Strze/ca. Opoiak/e. 
Bya St. MąkJck/. 


Ranek zwiastował pogodę b« chmurki — 

Te skwarny dzionek zaczynał srą znowu. 

Wzrokiem pieściłem doliny i górki, 

W zadumiem uuadł nad brasem pamwu, 

Gdzie łopuch likie ponad głową wznosL 
Sciedd zarosły olnyną i fciz ew em 
Wśród traw pnebujnych, których nikt nie kosi. 
A drogi wichry zawaliły drzewca. 

Dawno człowieka nie byb w tej stronie 
Kaśdy zakątek dzikością osnuty 
Niddcdy smno przechodzi przez skronie 
Patrząc na zgliiscza i udów kilnity. 

San, co zwykł uumieć miądzy porohami. 

Leniwie płjnaął mijając kamyu. 

Potok śą sączy! wśrM dał wykrotami, 

W górach powoli kotuly strumyki. 

SloAcc jak piechur obchodziło szczyty, 

Na połoninach okrakiem przysiadło. 

2arem rzucało lu świat mchem pokryty. 

To zrwwu w prz d ęcz chowając sią bladło. 

Długo jui deasau nie było w tej stronie, 

Ziemia spękana, spragniona wilgoci. 

Siadu sim^ tmdno po dsikiej zwieizynie 
Zato żmij mnóstwo wśród traw i paprod. 

Gdybym te wszystkie bezdroża i jary 
Połonin szczyty mógł ująć w s%re rące, 

Ten czar co drzemie w Btcauzadadi ukryty 
Wlókł bym do miasta — szczęśliwy, choć w męce. 

Na koniec z żalem patrzyłem dokoła 
Rapciuai zasięty tu głowę rudną! 

Czołem Bieszczady — półgłosem zaisoła} 

I łzę rozstania lu dłonicm wycimąL 

fiztf Tntłkowiki 


Wykładka z drzwi 
koicMa we wal 
Kluea, powiat 
Strzelce OpoUkie. 
Aya. SC Mąk/ckl. 


W. PlewlóMki 







KRAJOZNAWSTWO REGIONALNE 


STANISŁAW BEREZOWSKI 

Prof. Dr. Stani^w Berezowski, profesor Unlwersyteto 
Warszawskiego 1 redaktor naczelny magazynu geogra> 

Hcznego „Poznaj Świat", w odpowiedzi na apel ZIEMI 
ogłoszony w numerze 5/57 zabiera głos w dyskusji nad 

nowoczesnym ruchem krajoznawczym w Polsce. — 

O 


Kiedyś w roku 1954 pr*y i^kncj po¬ 
godzie odpocxyvalea no Trzydniowiai- 
•kim Wierchu potrsąc na warując* 
obłoki i na i^U nczytów Tatr 
Gwar rosntów ikierowai 
noj^ nwagc w przeciwną ftrt»K > 
odwrdctlem ńą, lauwałyłem frapkę 
cUopcdw- w wieku nkolnym pod prze¬ 
wodnictwem itanicgo pana, który la- 
ca^ ittk po chwili objaiotB^ wMokt 
pi^y widok, jaki roctacza h< s tego 
Wierchu. Utłydułem nazwy okolicznych 
nayiiw i przełączy. OiWcy intereeo- 
wali zń oglądy panoramą i paru py¬ 
taniami powodowali uzupeinicnia; do^ 
datkowe nazwy wicrdiów oraz mniei 
lub w^cej dokładnie podawane ich 
wyzdioici nad pozicHDcm moczą. Wjzy- 
■tko to dotyczyło tylko toftograTu. Gru¬ 
pa wyciecMOwa rozglądała »K jezzcze 
przez diwilą dcrkota, a potem powędro- 
cńla grzbietem północnym, zapewne 
•powrotem do tchroniika. ^ 

Owa przypadkiem cpotkana i minM 
woli podałochana grupa wycieczkowa 
•prawda, ie jaśniej uświadomiłem eo- 
z jakim bagażem zainteresow^ 
polscy turyści i krajoznawcy wyruszają 
na wycieczki. Młodzi chłopcy na Trzy- 
dniowiaóakim Wierchu i ich stamy 
przewodnik l^i grupą wycieczkową dośó 
dobrze ustawioną, grupą, która niewąt- 
pliwłc uteresowała terenem swojej 
w^dr^rki, oczywiście dtiąki przewod¬ 
nikowi. 

Jednak jego stosunek do gór i wie¬ 
dza o Tatrach ograniczała tią tylko do 
topografiL Oprowadzanym ^łopcom 
nie powiedział nic o ciekawych fakt^ 
budowy gccdogiczncj Tatr Zachodnich, 
nk o skcfach roślinnych czy pocho- 


budowy gccdogiczncj Tatr Zachodnich, 
nk o skcfach roślinnych czy pocho¬ 
dzenia rzefty dolin i kształtów gr^k- 
tów. A przecież tu wtaśnk z Trzfdnio- 
wiaóakkgo Wkrdin możim było nk 
tylko o tym powtedzieó, ale i pokazać 
szereg bardzo ci^wych ijawUk. które 
jnkśe w alni e rozszerzyłyby srkdsę kra¬ 
joznawczą o Tatracb u chłopców powk- 
rzonych jego opkce. 

Ileś jest jcdimk w Polsce ti^stów, 
a nawet krajoznawców, którzy nk ma^ 
nawet tego „topograficznego" stosunku 
do zwiedzanych przez sk obzzarów. Po 
wojnie turystyka obj^a szeroki zasKg 
ludu z rófaTcn gnin społecznych. Wik- 
lako pogł^bknk krajoznawstwa jako 
wiedzy o ^jo. o zwiedzanych jego re- 
gioas<hi jest jessete bardzo nikłe. Pra¬ 
wic żadne. Mamy co prawda o wiele 
wkcej niż przed wojną wydaumictw 
typu zwięzłych monografii krajoznaw¬ 
czy^. Mamy drukowane przewodniczki 
dla tras wczasów wędrownych; o^ tyl¬ 
ko poziom idt był coraz lepszy. Oskg- 
neliśmy niewątpliwk wytey poziom 
czdówln aktywu naszych przewodników. 

i ednak osiągnięcia nasze są w tym za- 
resie jeszcze małe i ogólna masa tu¬ 
rystów wędruje nadal w najlepszym ra- 
gU z ..topograficznym" nastawieniem 
krajoznawczym, albo też t naztawienkm 
jakiegoś wyłąónie sportowego wyżycia 
sie. TaUe np. nocne marsze i raidy 
rystyczao-krajoznawczc nk nk dają. 
Wydaje sie. i< powinniśmy zawsze sto¬ 
sować zasadę: ^nk om turystyki bet kra- 
josnawstwa ani krajoznawstwa bez tu- 

^^^l^usimy jednak zdawać sobie dobrze 
q>rawe nie tylko i t^®t to jest kra¬ 
joznawstwo, ale i w jakim kierunku na- 
go rozwijać. Dlatego też uwziam 
za bardzo słuszne nucenie hasła do dy¬ 
skusji nad tymi problemami przes naj¬ 


bardziej do tego w PoIkc powołane cza- 
sopiama: przez ..Ziemie" w maju br. oraz 
przez .,Turystę" w dwa miesiące później. 

OdMwiacUjąc na apel zadania głosu 
w dyskusji nk bede oczywiście powtaruł 
tego, co w nkj już powiedziane zostało. 
Stwierdzą jetłynk. *« potrzeby ustalenia 
kierunków rozwoju krajomawitwa oraz 
dzwoc poglądy na to. czym ono jezż, nk 
wkle straciły na aktualności, cbociai M- 
ti< OM do odnioioych ciopdw hi* 
•torii i różnych faz rozwoju ruchu kra¬ 
joznawczego. 

Przed pół wkkkm dla pierwszy^ 
jeszcze nielicznych pup krajoznawew 
potrzebne brio hasło rozszerzenia ich 
criedty z zakresu dziedzin hnmanMvcz- 
nyd na przyrodnkzcHspcrfecmie. Obec- 
nk dla lelńei mstuwiomyck pup tpo- 
hód Kerokick mmt UnyUóm formjdn|C 
tk hasło zmiany „topograficznego" po¬ 
dejścia do krajoznawstwa i przejśae na 
pogł^cnie wkdzy krajoznawciej i roz¬ 
szerzenie jej na zagacbknk iyaa kul¬ 
turalnego. społecznego i gospodarczego 
rejonów nanego krajn. 

W okresie międzywojennym — nie 
tylko iresm w Polsce — rozw^ ^ 
tak zwany „rud rcgtocialulyczny . Miał 
<m wkle ced wsp&nyd z krajoznaw¬ 
czym; szedł w kierunku pogłębienia mo- 
iliwk wszedstroonej wiedzy o własnym 
regionk*). Wydaje mi ńą. że dyk¬ 
tując nad właściwym programem kra¬ 
joznawstwa musimy nawiązywać do 
du regionalistycznego i wyciyać iM 
nu wnioski z jego programu i doświad- 
czeó. 

Trteba też dokonać rewizji naszego 
do tego rudo. Po wojnk wy¬ 
rażany byt w Polsce pogląd, że „rud 
rcgionalistyczny był co prawda zdrour® 
prądem mającym na celu rałowank kul¬ 
tury bmżuazyjnej przed jej postępu¬ 
jącym nkuchińonym rozkładem, przed 
QP»dfckm kultury i gospodarki potzcK- 
gólnyd regionów, które na skutd nk- 
. równossicTUOŚci zagospodarowania tych¬ 
że krajów były ikazsnr na upadd. Jed¬ 
nak w ipołeczeóstwk socjalktycmym— 
mówiono przed paroma laty — władza 
ludowa w ramad nowego zystemu tęio- 
łecznego zapewnia rozwój kult uralny i 
gospodarczy całego kraju i 
jego dzklnic, praeto niepotrseboy jest 
osobny rud reguńałistycztty". 

Była to jednak tak zwana .Jrgtwa 
mowa". Na sscseśck okres len należy 
do przeszłości. 

2ycie i rozwój kulturalny grup ąio- 
łecseóstwa może rozwijać sie należyoe 
tylko w odpowiednio ustawionych i zor- 
ganizowanyd fonnad regionalnych. 
Formy te umożliwiają nie tylko utrsy- 
mywank zwyczajów i dobrych, często 
postąposrych, tradycji mkjaeowyd, ale 
sprzyjają w dużym stopniu kontynuacji 
i rozwijaniu kułtory ogólnonarodowej. 
Pneekś wkle jej dziedzin sodzi się 
w possczególnyd regkmad hr^u. Kra| 
bez życia regionainen musi dorować 
Ds hipertrofie centralizmu i M 
nym przez raka bkrdracji. Ożywienie 
życia regionów może być dokonaiw li 
tylko przez id mieszkańców i to miesz¬ 
kańców inającyd dekładnk przeszłość, 
terainkjttoóci i moiliwości rozwoju na 
przyszłość zamieszkanej pracz nkh czę¬ 
ści kraju. 


•} Min nżj ulrtał ..KrajMBawttws. iłfl*' 

mIIm, ..ZlEJtlA” IttS. Ut. ISŁ 


Mówiąc o tym nk zamierzam lan¬ 
sować ujmowania „nidu regionałi- 
stycinego'^ w jego dawnej postaci. 
Nk jestem zwolennikiem stwarzania 
jcasczc jedncM, osobnego apar^n or¬ 
ganizacji spofeemej. W zakresk roz¬ 
woju kułinry i gospodarki poszesegół- 
uyd regionów, tej prowincji esąsto 
zabitej deskami, powinno i musi pra¬ 
cować sńele organizacji i imtjrtucji. 
Mum pracować właściwk całe ludo¬ 
we ^lotcczeóstwo. Jednak moim 
nkm sKzcgólnie dużą rolą powinny 
odgrywać w tym zakresk odpowkdok 
zorgsnizowsne SKregi knjomawców. 

Program regionalny krajoznawstwa 
nk ma na celo realizacji jakkhś spe- 
cjalnyd zaśożeó. Powinien on jc^- 
nk stworzy ć niezbędne ogniwo w dzk- 
dztnk wszechstroanego i lównomkrne- 
go rozwoju kultury i gospodarki każdej 
esątó kraju. 

Krajoznawstwo polskie powinno prze¬ 
to wiącej niż obeenk prayotyniać sk do 
r ozsz e rze nia i pegłąhknia poznania re¬ 
gionów krajn w zakrezk iycia społecz¬ 
nego i gospodarczego oczywiśck swo- 
isni własnymi metodami pracy. 

Ale jakie są te własne metody? 
ZataHy sie <»« » naszej świa¬ 

domości. W ostatnid latad dyt po¬ 
ganiały zagadnienia ważne orga- 
nizacyjnk i za mało myśleliśmy o 
•obk przeprowadzenia nassej dśalal- 
nośo krajoznawczej. Na temat metod 
potrzebna jest nam równkś dydasja. 
Mmimy dostosować je do nassej obe- 
aej dzialalDośd obejsMjącej sserokk 
rzesze krajoznawców i luryiżów. No, ale 
wróćmy do załoćeó progńmou^ch. 

Krajoznawstwo regiooalne jek naj- 
właściwszą — choć może nk jedyną •— 
formą naszego radu. Jego załoścnia 
programowe są bardzo sserokk. Wyda¬ 
je sią. śc rozudzają one dotydczasowe 
ramy naszej organizacjL Tak dyha 
jednak nk jest. Znajdzk «e praeeki 
w nazzyd koład mkjscc na rzetelne 
pogłąbiank zakresu regionalnego wk- 
diy krajoznawcaej: zakreso wkdzy z 
szerokim awzglądakniem iofcałnyd pro¬ 
blemów kultiranych. ip<decznyd i go¬ 
spodarczych. 

Czasem dysz? P®cM. śc organi¬ 
zacje twyslyczno-lńjosnawcae dnpia- 
ją lodzi pragnącyd przeżywać przy¬ 
jemne dwUe na tonie przyrody. _ w n- 
ckczce od trosk i zmartwień życia co¬ 
dziennego. a może od naszej obemej 
rzeczywistoścL Jeden t zachodnid pa- 
Młcystów wrącz zakwalifikował rud tu- 
rystycny w swym kraju do prądów 
epikurejskłd i związał go z światopo¬ 
glądem egzystcocjonaloym. Nk prze¬ 
sądzam. w jakim stopniu oceną tą mo- 
śna ds polmego ruchu tury¬ 

stycznego. Chcą jedynk stwkrdzłŁ śe 
rozwój właśdwk pojątego krajomiaw- 
•twa regionalnego idzk zdecydowank 
w poprzek tego rodzaju opiniom. 

Wyckoka. kontakt b ez pośredni a 
przynidą oy zdytkami, to* ekmenly. 
które Ir^. są i bardzo charakte¬ 
rystyczne dla pracy krajoznawczci. Cho- 
dń tylko o to. aby pracą naszą, pro¬ 
wadzoną nadal naszymi metodami, rot- 
ZMTzyć w kknmku pełniejszego zakre¬ 
su wKdzy o kraju, a ptaede wszystkim 
regionie. Chodzi o poznank problemów 
wmściwego zagospodarowania regionu, 
dusznej lokalizacji zakładów produk¬ 
cyjny^ racjonalnyck kierunków roz¬ 
woju possczególnyd miasteczek, miast, 
powiatów itp. 


Wędrując na krótkk wycieczki jed¬ 
nodniowe starajmy sią na przykład po¬ 
znać darakter gospo^rki rolnej, po¬ 
trzeby melioracyjne, wyksztalcezwe saa- 
ty leśnej i jej przemiany w porównaniu 
z pierwotnym zalcakniem. rodzaj glc^. 
a może i wystąpojącc to i ówdzk nk- 
koriystzK objawy erozji gleb lub zbo¬ 
czy. Jeśli zaprosimy na naszą wyciecz¬ 
kę jakiegoś fachowca agrotechnika czy 
leśnika, to na pewitc wiele ckkawyd 
rzeczy pdażą nam oni w lerenk. 

Nk mmze dyba udowadniać, śc 
wycieczka po mseśck z kooscrwalorcm 
abytków Id historykiem da nam rów¬ 
nież hardzo wkle. Nk wiem jak przed¬ 
stawia ńą sprawa działalności społccz- 
nyd opkkuDÓw zabytków arditektury 
-i zabytków przyrody. Skć takid opk- 
kuoów była p rzed pa roma laty organi¬ 
zowana przez PTTK. Jakże silnie wią¬ 
że sk ićh działaJnoóć z życiem kultu¬ 
ralnym regionów. Raz po ras słyszy sią 
lub czyta w prask alarmujące wiadomo¬ 
ści o niszczeniu cennyd zabytków 
wsfcotd wandalizmu, bezmyślności czy 
nkzrezłimknia. Jakśc wakią rolą w id 
echronk mogłoby odegrać wlaścżwk po- 
stawwoe krajoznawstwo regionalne. 

Żłe sią dzieje równi eż i na odcinku 
odrooy przyrody. Utnkje w Polsce ja¬ 
kieś dziwne nieporoamnienk, śe pro¬ 
blemy z tym związane tą wymysłem 
grupy nadowców. Z apo min a ssą. śe 
chodzi tu o zachowank wiairisryd p^ 
pomiądiy tikimi elementami 
środosrtska geograficznego jak formy 
powierzchni ziemi. wody. klimat, czy 
•saU roślinna. Źe bez tyd powiązań 
nk ma ot r zymywania zasobów nalural- 
nyd (gid. wód, złóż minerainyd itp.) 
celem id dłngotrwakgo i rozumnego 
wykorzystywania dla gospodarki oraz 
taukniącia tzybfckj id dewastacji. Wy¬ 
nika stąd kosueczDOŚĆ tworzenia cal- 
kowityd Id cząściowyd rezerwatów 
oraz ochrony zabytków przyrody w róż- 
nyd csąściad Pdhl Krajoznawstwo 
regionalne ma wkle ważnyd zadaA 
nk tylko w progagowaniu ogólnyd »• 
loicń ochrony przyrody, ale również 
we wskazywaniu konkretnyd fsktów. 
jeśli gdzkkołwkk śle ńą dzkje w tym 
zakresie A są to priecki sprawy nk- 
zmknik doniosłe i pod wzglądem kul¬ 
turalnym i gospodarczym w każdym 
dyba regionk. 

W ten sposób pojąte krajoznaw^wo 
byleby nk tylko tómym i wązto 
towanym poznaniem swego kraju i re¬ 
gionu. Stałoby sk nkwąlpliwk esyoM 
pracą poznawcPt a może uawet ha- 
dzwraą. Nk dodzi mi tutaj o srprząg- 
niąck merokid rzesz krajetnawców de 
hadań terenowych. Chodzi tylko o to. 
dy w naszyd kolad stworzyć atmo- 
rferą czynnego stosunku do poznawa- 
ayd denentów regionu. Aby możliwk 
wzsechstronne wiadomdci i dserwacje 
zdobywane na wycieczkach były uzu- 
petniooe lekturą, referatami na aebra- 
niach.' aby były dyskutowane i napraw- 









Kaiimltn Saya«e-robiexyk — pi$(ut 
Icro/oznowczy, literał J publicysta, 
totograllk. ZaioMem dzialaea tury- 
jtycmy I pionier polskiego campin¬ 
gu. Autor kilku tomów nowel o te¬ 
matyce górskiej; ^oote Adamello", 
„W iolegacił Alp JluniiuieJc/cli", 
wWilczyelco", oroi kiikuóriesięctu 
Ilustracyjnych diieł popularno-nau¬ 
kowych 1 albumów kfo/oxnowczycA. 
Redaktor nacielny czasopiem tury- 
stycznych otas dzialdw literacko- 
naukowycA w prasie prseówojennej. 


ZIELONE 

LETNISKA 




Wiele już upłynęło wody w Du¬ 
najcu, Popradzie i Narwi od czasu 
gdy nad ich malowniczymi brzegami 
zakładano w 193t roku pierwsze „zie¬ 
lone letniska". Niemało tei od owego 
czasu zmieniło się na świecie. O cam¬ 
pingu i weekendach dochodziły wów¬ 
czas do nas zaledwie pierwsze wie- 
ici — ani nasza prasa ani organiza¬ 
cje turystycznego radiu przez szereg ^ 
jeszcze lat nie zdradzały najmniej¬ 
szego zainteresowania tę sprawę. 

Tymczasem wspaniała idea wypo¬ 
czynku w bezpośrednim kontakcie z 
przyrodę, wytchnienia po pracy, ucie¬ 
czki z murów miast na rzeki, jeziora, 
pola i lasy, wyzyskania każdego wol¬ 
nego dnia na najbliższy choćby wy¬ 
pad za miasto — zdobyta sobie cały 
świat. Dziesiętki milionów ludzi w 
krajach Europy 1 Ameryki spędza 
dziś weekendy na wczasach kampin¬ 
gowych. Wokół wszystkich większych 
miast na zachodzie powstały niezli¬ 
czone stacje obsługowe, parkingi, 
obozy namiotowe, aż do urzędzonych 
z nowoczesnym komfortem luksuso¬ 
wych osiedli z domkami składanymi 
i pawilonami. Od wczesnej wiosny 
do jesieni, czy pogoda czy deszcz, 
płynę autostradami bezkresne kolum¬ 
ny motorowych pojazdów. Weekend 

camping stały się masowym, do¬ 
stępnym dla wszystkich, żywiołowym 
ruchem. 

Jak zwykle w każdej pionierskiej 
robocie, pierwsze kroki naszego cam¬ 
pingu nie były wolne od trosk, nie- 
powodzeA i bolesnych zawodów. 

Zrazu zapowiadało się wszystko 
Jak najlepiej. A więc były nowiut¬ 
kie, czyste domki składane o dachach 
z brezentu. Był okazały, wybudowany 
w solidnej ciesiołce pawilon z restau¬ 
rację i tarasami w kwiatach. Było 
lato, słoóce, Pieniny, ruiny czorsztyń¬ 
skiego zamczyska, kępiele w Dunajcu, 
wędrówki po Spiszu, wieczory przy 
ogniskach... 

Rok 1931. Skromna notatka w pra¬ 
sie ścięgnęła na pierwsze letnisko 
kampingowe w Czorsztynie kilkadzle- 
slęt osób — kilku profesorów z kra¬ 
kowskiej Akademii Sztuk Pięknych, 
kilka małżeństw z Warszawy i Kato¬ 
wic, nawet dwie „mamy z pociecha¬ 
mi" — młodzieży naogół niewiele. 
Większość kompanii czuła się wybor¬ 
nie „na łonie przyrody", choć byli 
i tacy którym rzedły miny na widok 
prymitywnej pryczy z siennikiem i 
plagi wielonogich skorków spaceru¬ 


jących po kocach i poduszkach. Po 
para dniach treningu i oni jednak 
godzili się z losem. 

To pierwsze letnisko w typie szwe¬ 
dzkich nadmorskich kolonii kampin¬ 
gowych wybudowałem bez niczyjej 
pomocy, liczęc że w przyszłym roku 
eksperymentem tym zainteresuje się 
Touringklub Polski. Jedyne {^parcie 
dla tej pracy pionierskiej uzyskałem 
od ówczesnego właściciela Czorszty¬ 
na Stanisława Drohojowskiego, któ¬ 
ry bezpłatnie oddał mi w dzierżawę 
teren na Nadzamczu. 

W następnym roku, pomimo kło¬ 
potów i deficytu z pierwszego sezonu, 
wybudowałem przy życzliwej współ¬ 
pracy właściciela Żegiestowa - Zdroju 
Kazimierza Krakierka dragę z kolei 
osadę kampingowę na Łopacie Pol¬ 
skiej w pętli Popradu. Oba te letnis¬ 
ka, położone w najpiękniejszych gór¬ 
skich zakętkach kraju, przyciągnęły 
w tym roku stokiłkadziesięt osób — 
tym razem głównie młodzież. 

Rezultatem tych obu pionierskich 
sezonów było zyskanie sporej już 
gromadki entuzjastów campingu i — 
gorzkie doświadczenie, iż bez poważ¬ 
nych funduszów publicznych nie da 
się dłużej kontynuować akcji pry- 
. walnym kapitałem. Touringklub po¬ 
czątkowo godził się na przyjęcie obu 
letnisk górskich i sfinansowanie pod¬ 
warszawskiego letniska w Popbwie, 
w ostatniej jednak chwili tuż przed 
samym sezonem wycofał się z im¬ 
prezy. 

W tej to beznadziejnej napozór 
sytuacji zdołałem doprowadzić w lecie 
1932 roku do zawiązania spółki udzia¬ 
łowej pod nazwą „Towarzystwo Let¬ 
nisk Campingowych". Udziałowcami 
byli uczestnicy wczasów w Żegies¬ 
towie, Czorsztynie i Popowie w liczbie 
około 30 osób. Akcja tego zrzeszenia 
skierowana była głównie na weekend 
w terenie podstołecznym. 

Wszystkie te trzy letniska nosiły 
charakter wyrażnW pionierski. Budo¬ 
wane były w takich miejscowościach, 
gdzie wyżywienie prowadzone było 
przez pensjonaty właścicieli terenów 
na icłr własny rachunek. Z drobnych 
opłat za pobyt i nocleg na campingu 
nie można było nawet przy pogodzie 
i opffoium frekwencji pokryć amor¬ 
tyzacji wkładów. 

Grupa zapaleńców nie dała się jed¬ 
nakże odstraszyć i zrazić byle czem. 
Zwłaszcza od otwarcia w czwartym 


V góry: pierwszy pawilon campingowy w JodwłsJnie nad Bugo-Natwią 
(1933). Niief: domek campingowy na letnisku campingowym w tymże Jad- 
wisinic (1937). 2djęc/a autora artykułu. 





■ezoole pięknie poioloaego campingu 
w Jadwlsinie nad Bugcy-Narwią, na¬ 
pływ letników i weekendowców w«ra- 
Btał X kaidym rokiem. W Jtoku 1938 
Polskie Biuro Podróży .jrancopol" 
wykupiło udaiały „Towaraystwa Let¬ 
nisk Campingowych" i objęło odtąd 
prowadzenie pod własnym zarządem 
w Jadwlsinie. 

Od tej Jednak pory cidie dotąd 
oaticBie w r a d ii w i U o w sl Łim perka 
ponad Narwią zmieniło gruntownie 
SWÓJ pierwotny charakter. Przyjeż¬ 
dżali tu dawniej wyłącznie miłośnicy 
szczerego raiaiangMi przyrody, ciszy, 
plaży, kajaków, rybołóstwa, słońca i 
jaeleni. Gościli często członkowie licz¬ 
nej kolonii cudzoziemskiej. Mieszkały 
tygodniami rodziny na wctasach. Prócz 
piwa i lemoniad nie było Innych trun¬ 
ków w buiecie zakładowym. 

W nowej sytuacji camping nad 
Narwią przekształcił slą szybko w 
tłumnie odwiedzaną stacją weeken¬ 
dową. Jadwisin stal sią modny. Wyso¬ 
kie brzegi rzekł rozkwitły dziesiąt¬ 
kami coraz to nowych kolorowych 
domków i kiosków, zaroiły sią tłu¬ 
mem setek weekendowców w soboty 
i święta. 

Camping ze swoją rzetelną przy¬ 
rodą. ciszą i zieleni^, pomknął w dal 
— na skrzydłach Jachtowych żagli 
i wioriach kajaków... 

* 

1 oto nadszedł rok 1839. Gdyby nie 
wybuch wojny, strf by się on bez¬ 
sprzecznie pamiętną datą w dziejach 
polskiego camfMitgu. Na zaproszenie 
Związku Powiatów ILP. odbył się dnia 
10 maja owego roku zjazd przeszło 
100 delegatów letnisk, gmin i samo¬ 
rządów powiatowych, no którym przy¬ 
jęto statut nowego „Związku Lelnis- 
kowo-Turystycznego woj. warszaw¬ 
skiego" oraz plan rozbudowy z 
funduszów wojewódzkich campingów 
i weekendowych stacji na przedpolach 
stolicy. 

Opracowany 1 wygłoszony przeze- 
mnie, jako wiceprezesa Związku, pro¬ 
jekt ro^lanowania podmiejskich oś¬ 
rodków masowego ruchu, przewidywał 
uzgodnioną Już z Województwem 
bezzwłoczną budowę stacji weeken¬ 
dowych nad Wisłą w górę miedze¬ 
szyńskiego wału, z własną autostradą 
i tramwajem wodnym — Jakoteż na 
większą jeszcze skalę podjętą na mój 
wniosek przez „Ligę Popierania Turys¬ 
tyki" z wiosną 1939 roktt akcję 
wybudowania kosztem kilku milionów 
złotych olbrzymich Inwestycji spor. 
towycb, campingowych i weekendo¬ 
wych nad Bugo-Narwią. 

Równocześnie ruszyła wreszcie z 
miejsca organizacja turystycznego 
campingu kajakowego i motorowego 
W sierpniu tui przed wojną powo¬ 
łano do życia „Polski Związek Cam 
plngowy' z siedzibą w Krakowie 
Akcją tą kierowali znani turyści 
krakowscy dr Ludwik Kowalski i dr 
Antoni Bober. 

Tak więc po ośmiu latach żmud¬ 
nych i wytrw^ch pKiCzynań pionier 
skicb otwarły się nagle wspaniałe 
perspektywy ^K^ularyzowania „zie¬ 
lonych letnisk", campingu i weekendu 
w Polsce. Zwycięstwo było już tak 
bliskie... 

W parę tygodni później pierwsze 
wagony z ksyłotektową dyktą na 
budowę letnisk zostały rozbite na 
warszawskim dworcu przez hitlerow¬ 
skie bomby. 


NIEBAWEM... 

Niebawem ukaże się nowy zeszyt 
z serii Atłasu Polskich Strojów Lu¬ 
dowych. Będzie to ,3trój Sandomier¬ 
ski” Janusza Kamockiego. Opracowa- 
,me wymagało nie tylko długotrwałych 
badań w terenie, lecz również żmud¬ 
nych poszukiwań w ardiiwach i 
Repcodt^ujemy tułaj kił- 
ka dawnych ilustracjt Bez materia¬ 
łów tego rodzaju nie moglibyśmy so¬ 
bie zdać sprawy z przemian stroju lu¬ 
dowego w tych czasach, których już 
nie sięga pamięć starych wieśniaków. 


Z prctwe/: gemcan z Zogowo 
w powiecie opatowskim. Ry¬ 
sunek no pucharze cechowym 
idgowskieh garncarzy. 


Poniżej; korowód aobólhosry 
w jedne/ z soMŻoasienJtick 
wiosek wg. rysunku z ..Saa- 
doBiierszczyzny” O. Kolberga. 
Jeszcze w r. 1005 tańcsono tu 
wokół sobótkowych ognisk w 
takich włośnie strojach. 



Z prawej; sandomierski strój 
ludowy wg. współczesnej Iko- 
rtogralU. Mol. Aleksander 
M. Haupt. 



Z lewej; chiopl sandomierscy 
w ubiorach świątecznych wg. 
..Mapy poglądowej Króleslwo 
Polskiego" wydanej w War¬ 
szawie w r. 1885. 



ZNUŻENI 

PODRÓŻNICY 



OELHI-INDIA 


Kilka miesięcy temu wszystkie Pol¬ 
skie czasopisma ilustrowane zamieś¬ 
ciły zdjęcie przedstawłajęce dwu mło¬ 
dych, wąsatych Hindusów Cedzących 
na motocyklu z piryczepką. Napisy 
pod zdjęciami informowały, te pp. 
Rajnit Singh Patter i Upbar Singh 
Oberai, studenci anglistyki z New 
Delhi odbywają podróż dookoła świa¬ 
ta, te finansuje to Indyjska Rada 
Młodzieżowa, że po drodze doznali 
wielu ■ przygód, że mimo zmączenia 
podróżą zgodzili się udzielić szeregu 
wywiadów itp. Po czym egzotyczni 
goście zniknęli gdzieś. Nlędawno 
przed krakowskę restauracją „Szarot¬ 
ka" zatrzymał sią wielki nieco sfs- 
tygowany motocykl z cudzoziemskimi 
napisami i dwaj brunetnoakórzy mło¬ 
dzieńcy zniknęli w głębi JadlodaJnL 
Tym razem maszynę otooyła zaled¬ 
wie niewielka grupka gapiów. Nie 
dziwnego: po mieście podobno krą¬ 
żył równocześnie legendarny amery¬ 
kański samochód osobowy z zainsU- 
lowanym telewizorem. Ale 1 hinduscy 
goście bynajmniej nie zdradzali ocbtw 
ty do rozmów a bardziej natrętnym 
tubylcom podsuwali pod nos artykuł 
j i>h< «atnł o sobie osplsali twego 
w ..Eki^ehie". No cóś — bo- 

hmłamwi* ntACMBl. 


Kazimierz Saysse-Toblczyk 


BOB 













ODPUŚCIE 



^Ihłopi msją policiki i kuki ogorzak ikI fłońca, ale kkdy 
odatiBiiią gio^ gromadiąc tig u Jancj GAry, bid 

ctoia oaciAm -tig oftro od opaleniuiy. Mndąc octy «rpatnłjg sk 
ndnUMi w tzeprt kluttora OlDStecski, zap^i. apddnice i Unz- 
n wieŚDiaoek qMraą aig wazdkioii barwaBi. fflowa przy głowie 


ddw odpuatowycb. ktdrych łi oeb oo k moie być porównywana ae 
słynnymi zbiegowiskami rdtgijnymi w Benams czy w Mccce. 

Nie diodzi mi jednak w tym wypadku o rdigijną strong zja- 
wislu. o ekzpiacyine znaczenie pidgrzymek, o naboiókztwa. Piza* 
M już o tym wiele. Każdy o^ust to także wielkie ludowe ł^gto- 
Trzeba (Ąejraeć setki uż> wiejskich żeby sig przekonać jak po¬ 
czesne miejsce zajmują w nich zakupione na odpustach przedmio¬ 
ty dewocyjne, jak długo przechouruje sią zdjąda wykonane przez 
odpustowego fotografa na tle makiety Jasnej Góry z napisem 
..Pamiątka z Csąstochowy". 

Tradycje podobay<k zjazdów są bardzo stare. Może u ludów 
rolniczych w ten sposób wyrażała dg podżwiadoma cbgć przeno- 
tzcnU sig z miejsn na miejsce? Nawet prymitywne kultury ło¬ 
wieckie znały niekiedy doroczne żwigta rdigijne, połąoooe z za¬ 
bawami i wymianą ł^dlową. Może wigc chrzeżcijaństwo związało 
nowe iwigta z ja k i m ił dawnymi obdiodami pogahskimi? To rzecz 
fcutoryków kultury. Ale gdy zabiorą tig oni do opisywania współ- 
n«n odpustów, pewnm bediie jak swyide sa p^io 
* do ci e k a ć mozolnie ju prsdńegały zjawizka, któ- 

n^ch ilad pozostanie tylko w tradycji. Nie przesądzajmy samego 
is tn i eni a odpustów. Chodzi mi w t^ wypadku tylko o ..odpiwty" 
w senzM ick strony sabawowo-jannarcznej. ludowej i połączonych 
a tra tradycyjnych zwyczajów. 

lie z jeszcze zostało? Znałem Czgstochowg jako dsiecko. 
pt*yj*™»ł«* tu po dwudaiestu pigdu latach, nie mogłem 
odn^eżć w mieście tego charakteru który zapamigtałem. Widzia- 
Ida konny fabryk których prsedtom nie było, nowe bloki nicai- 
kałne. inne szyldy. Ale migdzy Rynkiem Wieluńskim a kośck^ 
ton tw. Barbary wsnrstko było jak dawniej. Te same małe ka- 
Błcniczki. te same kaastaoy i takie samo olbrzymie chłopskie 
mrowie. 

Trudno dodec gdzie śpi kilkaset tysigey przybyszów. Czgść do- 
^ję Słg do domów pątniczych. lub znzjduje noclegi w ciaznych. 
OKfaaących kamieniczkach dzielnicy zwanej Czgstochówka. Wiehi 
c^ noc czuwa na mcNWtwie lub stoi w koleją do spowiedzi. 
****!* pokotem na ziemi, w parkach, na podwórzach domów, 
pod Uasztorem. 

pielgrzymek przyjeżdża samochodami. Rynek 
WiehsBsfci I wicie ulicsek i placów zamiema aig w ołbrzymi par- 
^ pełen dgżarówch i autobusów. W sobotg ciągną od dworca 
alejami „kosnpanie" przybywające koleją. Ludzie w komżach 
koimipc coorągWK* biało ubrane daicwcaęta i aiyity tny- 
mają wstążki feretronów. Za kiigdzcm idą śpiewający wieśniacy 
s teczkami i koasykani w rgkach. Pod Jasną Górą d^li pogigte 
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iDouętae trąby muiykaoci itraiaclucj orkicatry. Widzialno u* 
idroM aa icb twanóeh, gdy patrzyli na &ait<paą kompaiiK, kt6- 
rej orkMitra była tkmiejiza i lepaza. Straiacy oueli czapki z dłu* 
ftai rogami i dazzkami «ńcłkimi jak dzioby. 

Kiedy jezzese aie alyizano o autokarach a kokj hyla aowokią, 
prawie wziytcy przychodzili pkzio. Spod Wamawy ztlo zi^ do 
Częstochowy dwa tygodnie. Starn lodzie mogą vram jeazcsc opo- 
wiedsie^ o tych pidgrzymkach. Ż roku na rok zatriwywaao tię 
na popazy zawsze w tych samych miejscach. Za ludimi srazy 


Stara uboga wieśniaczka kupowała na stragane rzeibiony pidr- 
nik dla swojej wnuczki. {>ziewcsynka cieszyła się. Byd mość przez 
kilka lat będzie to dla niej najcenniejszy przedmiot. Na prymi* 
tywnych ruletkach modna wygr^ gipsowe koty o ludzkich oczadi. 
czerwono-ZłcloDC ptaki i blatzaoe łwistawki. 2adoa cepelia i Ła- 
den kj etnograficzny doradca nie narzocili jezzeze tutaj swoich 
gnztow. Pełno tu straaznie braydkieb, klasycznie odpustowych i oaj« 
autentyczniej Indowych wyrobów. * 








TEK.ST HRZf-lMWSł.AW BURCHARD 
ZDJĘCIA ZBICNMEW LACOCKI 


twoje iniwo. Wiele tygodni wdcśniej w denmych komórkach uw> 
ne pijani ludaie Uoct^ na utancam krayiyki i medaliki. Poare- 
brują je w dymiących kwaaami beczkach. Potem wenkają je przy¬ 
bywającym wieiniaaom. Ci cyniczni cprzedawcy krąi^ 'eiród tłumu, 
oonotiąc twój towar w rakach lid» na drąikacfa. 

Dawna Cz^ochowa roiaia podobno zorganizowany świat prze- 
ftąpczo-iebraczy, do którego należeli nic tylko przodkowie owych 
natrgtoych zprzedawców. ale też i złodzieje, korzyttający z nic- 
□wagi rozmodlonych pątników i tłynne „cząztochowakie dziady**. 
Przy ctlbrzymiej liczbie charytatywnie nattawiooydi pielgrzymów 
żebractwo było bardzo intratne i podobno poazczcgolni żebracy 
docho dz ili nieraz do znacznych majątków. Ow ..związek** rozdzie¬ 
lał miejtea. nicatowarzyazonych przepędzano bezwzględnie. Pa¬ 
miętam z dziecióitwa długie szeregi potwornych żebraków, któ¬ 
rych trzeba było mijaó wchodząc do klantoni. Dziś tylko gdzie 
niegdzie ujrzy zię udród tltimu dziada-kalekę. Proceder ten jest 
surowo zabroniony. 

Niewąt|diwic legendy otaoającc historię .J>ractwa“ przestęp¬ 
czego są przesadzeme. ale tamo jego istnienie wydaje tię faktem. 
Do dzii jeszcze w u^du jest tajna gwara, podcibna do tej któ^ 
posługiwali się ślcsinscy obrainicy. To zagadnienie szczególnie 
pilnie czeka na swego nistoryka. 

W bocznej ulicy zobaczyłem dym. Pod kasztanami kurzyło kil¬ 
kadziesiąt blaszanych kominów. Przy zastawionych stolach posilało 
się chłopstwo, a obok na prraitywnycfa kuchniach s gliny i cegieł 
odgrzewano pizyniesione skądś stągwie kapuśniaku i smażono 
kotlety. Nikt nie czeka! na posiłek. Wlaśckicle tych jadłodajni 
pod goj^ niebem z^raszali przediodniów niczym wschodni 
kupcy. Gdzie indziej sprzedawano lemoniadę, piwo, lub wodę so¬ 
dową. Czasem b>d to samochód pełen butelek, czasem jakaś sta¬ 
ruszka stawiała na stołku dzban z sokiem ł dwie szklanki. 

Pierwszego dnia wydawało mi się że wszystko jest jak dawniej. 
Mniej tylko było łudo%irych strojów, a dziewczęta w łowickich pa¬ 
siakach chowały zakupy do nylooourych koszyków. Drugiego dnia 
spostrzegłem w czym różnica. Nie było atmosfery zabawy, nic 
było kantid, strzelnic i innych l o ziy we k jarmarcznych. Nic tylko 
więc samochody kanowią o zsaianie. Warto się zastanowić nad 
przyczynami tego zjawiska. Może to spostrzeżenie jest powierz¬ 
chowne, a może ma jakieś istotne podłoże socjologiczne. Oczy- 
wiśóe nie miejsce w krótkim reportażu na takie rozważania, ani 
w ciągu dwu dni nie da się tego dociec. Piszę o tym dla swrócaiia 
uwagi- 
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KRAJOZNAWSTWO 

REGIONALNE 

(dokoAczeaie xe str. 13) 


powaiaM pneiywaae, a lue trakto- 
waoe jaka audne aakiiccnic radoici 
beatroakich w^drdwek. 

Jakie poważne aadaaia apadłyby na 
barki opiekunów cay pneyrodnicaących 
kół kraiotnawcrydi. Jednocaeóoie, tak 
dul 4 pomoc moralną i faktycaną do* 
analiby ci ^wiród nidt, którry prowa* 
daą już obecnie lub prowadaió będą 
bardsiej iyatematyczne studia na ja¬ 
kiekolwiek tematy reąionaiae. 

O takich studiach mówi tią obecnie 
tu I ówdak coras wiecej. Zwiaaek na¬ 
uczycielstwa sanuerza zorąanizowaó od- 
ąórnie i daó nawet pewną podstawą 
materialną dla tych co prawda drob¬ 
nych i wycinkc^ch. ale jakie dla wie¬ 
lu caąici Polski pożytecznych prac ana- 
lilyczno-badawc^ch. Wiemy praecica 
dobnc, w jak wielkim zaniedbaniu ma¬ 
terialnym i kulturalnym żyją ludzie .w 
wielu miastach i miastecskadi nasseąo 
kraju, oraz jak powszechny musi być 
wysiłek, abj' tą tzw. prowincją ^wyrwać 
z marazmu i biedy. W pracy tej nie 
może ocsywilcic zabralmąć i nasseąo 
udiiału. 

Pro^am krajoznawstwa reirionalne* 
go powinien znaleźć odbicie w naszych 
wydawnictwach książkowych i czaso¬ 
pismach. W tym aakresie widcą po¬ 
trzebą Uoóciowcito t jakożcłoweąo roz¬ 
woju publikadi typu monoKrafii' kra¬ 
joznawczych. Piddlkacic takie mają już 
ustalone ującic i własną problematyką, 
które należy oczywiżcie każdorazowo 
dostosowywać i modyfikować w zalcż- 
noiri od tych czy innych zaąadnicó. 
w tej czy innej czążci Polski wysuwą- 
jący^ sią na czoło. Widzą tu dużą 


rolą dla aktywu intelektualnego nau¬ 
czycieli geografii i historii z całego 
kraju. 

Nasze czasopisma powinny również 
w wriąksacj niż dotydczas mieizc 
nwsglądnić aktualne żydc różnych 
miast, miasteczek czy regionów kraju. 
Wiem, że jest to doić trudny odcinek 
pracy. 2e bardzo łatwo wpaić albo w 
jałowy krytycyzm, albo drątwo i ć mo¬ 
wy; wszyttluc gazety ciągle o tym te¬ 
raz płz^ i temat przejadł sią już wkln 
czytelnikom. Dlatego też trzeba wypra¬ 
cować własny, rcgionalno-krajozoawczy 
punkt widzenia i własny sposób poda¬ 
wania odnoinych materiałów. 

Tych kilka myśli na temat właści¬ 
wego kierunku i tematyki pracy kra- 
josnawoej ma na celu wskasanie nie¬ 
których ńiżliwoici ro ziże ri e aia i po- 
gląbtania naszej działalnofcL Byłby to 
jednocześnie postąp naszego ruchu, 
wiąksse związanie go z obecnym nur¬ 
tem nanego życia społecznego. Byłby 
to oryginalny wkład naszego pokole¬ 
nia do rozwoju krajoznawstwa. Readi- 
sowalibyżmy go naszymi na nowo prze¬ 
myślanymi metodami. 

W ciągu lat ubiegłych umssowiony 
został w poważnym stopniu ruch tury- 
styczny .' Jest to niewątpliwie zasługa 
PlHK. Dla mnie osidułcie nie jest przy¬ 
kry ..widok stada turystów*', tak jak 
dla Prnjadela dyskutującego w re¬ 
dakcji „Ziedri** na temat krajosnawstwa. 
Wiem jednak, że jest to w ogromnej 
wiąkssoóci ,4urystyka beztreściowa**, a 
dla idironitk .jialot stonki". 

Ile razy widzą „stado turystów", któ¬ 
re jest zwykle ertrmi gorszym niż wy- 
cieńka spotkana lu Trzydniowiaózkim 
Wierchu, to zawsze uświadamiam so- 
hie ic najwyższy już esat przystąpić 
do pracy nad nowymi szeroko poj^- 
mi założeniami programowymi krajo¬ 
snawstwa przede wszystkim regional¬ 
nego. Krajosnawstwa. które nie byłoby 
tylko beztroskim wycieczkowaniem, ale 
zpwnież poważnym ruchem społecznyns. 


uuniesxcx»my na stronach 13 i 19 artykuł dyskusyjny Stanis¬ 
ława Berezowski^o, jakkolwiek nie sc wszystkimi tego 

doiwiadczon^o działacza krajoznawcz^o się zgadzamy. Właś¬ 
nie bowiem o wszczęcie konstruktywnej dyskusji nam chodziło, 
gdy w majowym nomerze drukowaliśmy pierwsse „rozmowy"* 
Jednakże wśród wielu listów, jakie napłynęły ^ redakcji 
w związku z „rozmowami" — prawie wszystkie wyrażają tylko 
aprobatę inicjatywy lub potwierdzenie naszych po^jądów. Cze¬ 
kamy nadal na głosy przeciwników. 


ZAMIAST 


ROZMOWY 


PRZYJACIELEM 


MARIA PRZEŹDZIECKA 

Drzeworytnictwo ludowe to gałąź sztuki dziś już w zasa¬ 
dzie zamarła. Nie chodzi tu oczywiście o drzeworyty wykony¬ 
wane przez jakiegoś wieśniaka na doroczne konkursy lub wy¬ 
stawy, lecz o ten rodzaj drzeworytów, które ongiś wyrzynano 
w małomiasteczkowych warsztatach drzeworytniczy^ i na¬ 
stępnie odbijano seryjnie. One to właśnie sprzedawane przez 
handlarzy chłopwn, zdobiły później wnętrza wiejskich izb. 
Prymitywne drzeworyty ludowe nie mogły wytrzymać na od-, 
pustowym kramiku konkurencji z naturalistycznym oleodru¬ 
kiem. Ich twórcy przestali uprawiać swą sztukę — nie opła¬ 
cała się. Zaledwie cząstkę z dawnych okazów drzeworytni¬ 
czych zdołali uratować koleejonerzy i badacze sztuki ludowej. 
Toteż <d>ecnie znalezienie na wri lodowego drzeworytu to 
naprawdę nielada odkrycie. A już nigdy prawie nie można 
ustalić jego autorstwa. Rzadko ludowy artysta podpissrwał 
swoje twory. Tym nie mniej czasem udaje się etnografowi 
rozwiązać tajemnicę anonimowego obrazu. Wsmaga to jednak 
żmudnych i długotrwałych badań. O takich właśnie posznki- 
waniach pisze Maria Przeżdzieefca. 


Odbitha pokaiantęo oóoh IUocJm, 
przedMtawialqca poaloć ChryttuM 
sMitfeego aa Ironie 

sztu, którym nie mo^ się pochwa¬ 
lić wBpótczesoe mu <^Uczne mia¬ 
steczka. Tu bowiem kwitto w pier¬ 
wszej połowie XIX widni (a moi* 
nawet wcześniej) drzeworytnictwo 
ludowe na wi^ą skalą, chocłai 
miejsco w ość — eo ciekawsze — nie 
pretendowała do miana ośrodka 
pątniczego. 

Żyjący jeszcze kościelny, 71-let- 
ni Uiduł Kostrzydd jest w prostej 
liM» wnukiem ostatniego drzewo¬ 
rytnika płazowskiego Macieja Ko- 
str^cidego, który odbijał z rześ- 
Uonycfa pzzez siebie klocków drze- 
wocytnlczycfa llezne obrazy świą- 
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Na północnych kraócadi powiatu 
lubaczowskiego w województwie 
rzeszowskim leży w otoku pierście¬ 
nia lasów mała osada. Jest nią Pta- 
zów — dotychczas siedziba gro¬ 
madzkiej rady narodowej. Ostatnio 
jednak czynidki miarodajne posta¬ 
nowiły gromadą płazowską zlikwi¬ 
dować i włączyć do sąsiadującej z 
nią Rudy Różanieckiej. OtTwatele 
mazowa żywo tym postanowieniem 
dotkniąd wszcząli walką o utrzy¬ 
manie gromadzkiej rady w dawnym 
.jnieśde Płazonium" lokowanym w 
1616 roku na równych prawad) z 
laibiinem i Sandomierzem. Na po¬ 
parcie słuszności swoich, jakże 
skromnydi, roszczeń przedkładają 
erygioalny dokument z roku 1727 


zatwierdzający XVn-wleczną lo¬ 
kacją miasteczka. 

Miejski charakter Płazowa stsrier- 
dza również akt erdccyjny kościo¬ 
ła pratlalnego wydany w 1639 roku 
oraz do dziś dobrze widoczne sza¬ 
chownicowe rozplanowanie osady: 
duży prostokątny plac (wzed obec- 
nsrm kośclotem murowanym, zapewne 
dawny rynek, z którego trzech na¬ 
rożników jeszcze wybiegają 

pod kątem prostym po dwie ulice 
łączące sią z innymi w układ drob¬ 
ne] szadbownicy. Ryndc ten slągał 
zapewne nieco dalej w kierunku 
południowo-wschodnim aż do daw¬ 
nej drewnianej fary, o której mo¬ 
wa w lustracji z 1765 rokiL Nie¬ 
stety z osiemnastowiecznych zabu- 


Oryginalny plaxowaki Uoeek dne- 
worylniczy ze zbiorów Muzeum 
Etnoętafictnego w Krakowie. 

dowań miejskich nie zachowało sią 
dziś już nic — za wyjątkiem diyba 
okrą^cb małych studni z hipa- 
nydi kamioiL Jest ich kilka w wą¬ 
skich i bogato zadrzewionych uU- 
czkadt bocznych. 

Oprócz dokumentów ł rozplano¬ 
wania osady z obszernym rynkiem 
pośrodku, nic już nie pr^^pomlna 
dawnego świetnego zapewne istnie¬ 
nia „miłB ia nazonium", liczącego 
nie wiącej mieszkańców niż prze¬ 
ciętna wi^. W tychże nielicznie zs- 
dwwanych do dziś dokumentach 
brak Jest — rzea zagadkowa — 
wzmianek świadezą^efa o tradyc¬ 
jach rzemleślnloycfa 1 handlowych. 
Czymże więc styn^ Płazów? 
fiyl czat, kiedy słynął on z kun- 
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WIELKI POŻAR KRAKOWA juliuszdemel 


w DZIEJACH KA2DEJ NIEMAL MIĘJSCOWOSa O DŁUŻSZEJ TRĄDY- 
CII HISTORYCZNEJ KiCZESNE MIEJSCE ZAJMUJE RRONIKA KLĘSK 
ELENENTARNYCR ŻYWIOŁY POWIETRZA, WODY I OGNIA, NIOSĄCE 
ZARAZĘ. POWODZIE, POŻARY, GŁÓD, CZĘSTO NAWIEDZAŁY LUDZKIE 
OSIEDLA. NĘKAŁA JE I R^A LUDZKA CZASU WOJNY. POZOSTA¬ 
WAŁY SPI^TOSZENIA i ZGLISZCZA, GROBY POMAl^YCH I ŻABI- 
TYCH, NĘDZA ŻYWYCH I POHE GROZY WSPOMNIENIA STRASZNYCH 
DNI. GDY MIESZKANIEC MIASTA CZUŁ SIĘ ZNIKOMYM PYŁEM LUDZ¬ 
KIM. BEZBRONNYM W OBUCZU ROZSZALAŁYCH WROGICH MOCY. 
NAD KTÓRYMI NAJCZĘŚCIEJ NIE MIAŁ JUZ ŻADNEJ WŁADZY. 

TAKŻE 1 WIEK XIX EPO^ SZYBKIEGO POSTĘPU TECHNICZNEGO 
I WIELKICH OSIĄGNIĘĆ CYWILIZACJI LUDZKIEJ. NIE BYŁ WOLNY 
OD WYDARZEŃ PRZYPOMINAJĄCYM RAZ JKZCZE NAJCIĘŻSZE 
PRZEJŚCIA I DOŚWIADCZENIA LUDZI POPRZEDNICH STUlIcI. 


DREWNIANE DACHY 

MUeto było niewieikłc, sełedwic 
czterdiiettotyiięcine. pTMdaicicie, od- 
dalwM od rynko o kilki minut drogi. 
ubudowiDc byty w pnewiinej cięid 
putcrowymi, drewniinymi domkami. 
połoiooyBU wiród ofroddw, a ntemd- 
ko jenoe i p6I oprawnych. Leci i w 
iródmicicin na kakdym prawie kroku 
moina było napotkać drewniane labu- 
dowaoia (łuiace jako ikłady towarów, 
awpy oa nano i ihmię. wosownie. Ry¬ 
li^ po oba •tronach iredniowieanych 
murowanych kramów kupieckich aj- 
mowai Bałownkiy labirynt drewnia¬ 
nych bud i prrybudówdt, kramów i 
itraganów. Wo<tra kamienic kryły ro¬ 
le mitóetwD konitrukcji drewnianydL 
Schody, poracie, etropy, ganki obie¬ 
gające podwóra, irobiooe były 1 drac- 
wa. Gdyby lai wówctai 1 którejś epo- 
śród licznych wież górujących nad 
miastem qwjrieć na widniejące w dole 
dachy stłoczonych domostw, ogromną 
wiąkssoóć przestrzeni ająłyby sezer- 
niałe od staroód poszycia s drewnia¬ 
nych gontów. Gdzieniegdzie tylko aja- 
iniałyby barwniejmą plamą wysepki 
czerwonej dachówki lub nelooej, a- 
śniedziałej blachy. I to miasto, naa- 
ione w wypadku poiaro na straszliwe 
oicbeq>icczeństwo, nic miało jeztca 
przed wiekiem stałej, awodowej sta¬ 
ły połaracj. 


EO 


w opisie tym trudno by dopatrzeć 
sią obrazu Krakoura, tak barda od¬ 
bija en od dzisiejszej rzeczywistości 
tego miasta, A jednak przed stu laty 
tak właśnie wyglądał Kraków. Nawet 
dachy Sukłczmic i nidttórycb kościo 
łów pokryte były gontami. PrzywoziU 
je całymi wozami górale t Podhala 
i sprzedawali na targowicy kleparskiej. 

POLICJA OGNIOWA 

Gdy na ulicach dzisiejBegó, nowo- 
czcznego miasta usłyszymy przcdągty 
taurodzący sygnał, poznajemy od razu, 
łe nadjełdiają samochody itrały połar- 
nej. 2^bowujemy wtedy wiąkną nli 
zwykle ostrośność, aby nic dostać ną 
pod koła szybko mknących wosów. 
Poza tym nie zwracamy na tego rodza¬ 
ju wydarzenia baczniejsiej uwagi. 
Tylko najbardziej roztargnieni zadrłą 
przez chwilą na myśl.'śe te oni mogli 
zostawić w domu niewyłącaooe śclaz- 
ko lob maszynką el^ryomą. Mało kto 
jednak s prseebodniów zapyta, gdzie 
i co sią pali, a skoro jnś dowie sią, łc 
wypadek nie dotyczy jego ulicy, ^okoj- 
nie idzie dalej. Tak dalece jesteśmy 
przekonani, śe dzisiejna, sprawna 
i zaopatrzona w nowocaeroy iprsąt 
strał ogniowa da sobie radą 1 kaśdym 
pośarem. Przywykliśmy de uspokaja¬ 
jących' zwrotów z dtitnnikarddch kro- 


•nik mżejskiefa: „ogieó stłumiono w za¬ 
rodku*'. „pożar słokaUiowaDO**. 

Inaczej raecz sią miała w Krakowie 
połowy ub i e g łego wieko. Obrona przed 
połarem polegała głównie na samopo- 
SMcy mieszkańców. Na odgłos dzvroou 
z wieży mariackiej, którym dawano 
znać o okazaniu ńą ognia, każdy wła¬ 
ściciel domu winio) był wyałać na aa- 
gteżonc Buejsce swoją służbą, nopa- 
trzoną w wiadra, oo^, siddery i dra¬ 
biny. Cechy rzeaucśtnicae wyznaczały 
czeladników do obsługi kilku raiejskidt 
sikawek. Wodą mieli dowozić piwowa¬ 
rzy I Wiały i Rudawy. Miasto nie 
miało bowiem wodociągu, a sludaóe nie 
wystarczały oa potrzeby obrony ptze- 
ciwogniowej. Dorożkarze zobowiązani 
byli wypożyczać konie na czas trwa¬ 
nia akcji ratownkicj. 

Niestety, miestkańcy auaata lekcewa¬ 
żyli sobie od dawna wssysŁkie te i tak 
nie wystarczające zarsądccnia. Rze- 
mieślałcy nie stawiali sią na ćwiczenia 
straży, k(^ odrywały ich od zwykłych 
zająć zarobkowych. Doro&arze aa od¬ 
głos dzwono pożarnego ujeżdżali 1 ryn¬ 
ku, co koń wyskoczy. Właściciele do¬ 
mów nicchątnie wypożyczali sprząt do 
d>rooy w obawie, ie zabraknie go gdy 
ich posiadłość sostaok zagrośona przez 
ogień. Sikawki miejskie były stare, za¬ 
niedbane, cząsto uą psuły, a strumień 
wody I nkh nie ciągał wyśzzycb piąter. 
W braku dobrego wyposażoiia i wy¬ 
ćwiczonej stałej straży pożarnej, obro¬ 
na była bardzo prymitywna. Zry^rano 
drewniane dachy, zalewano płomień 
wodą, najciąściej wprost z wiader, po¬ 
dawanych z rąk do rąk przez szeregi 
ochotników. Ratowano ludzi i co cen- 
nkjsK przedmioty, wyrzucając je ok¬ 
nami I zagrożonych mieszkań. 

Pomimo jaskr a wego Idccważcsua 
najbardziej elementarnych zasad 
I przepisów hc^ieczeństwa ogniowego, 
mimo gromadzenia w domach i na pod- 
danach całych ddadów różnyd btwo- 


palnych materiałów. Kraków pracz 
długie lata miał wyjątkowe izcząście 
i od czasu konfederacji barskiej nie 
zaznał wiąfcascj klądu od ognia, ów- 
czcaiy historyk Krakowa, Ambroży 
Grabowski, dziwił sią wielce, że w 
tych okoHczDoódach miasto jego nie 
gorzało regularnie co jakiś czas wraz 
ic wmystkimi praedmicściami. „Za 
mojej pami^ż** — piaal w twych 
wspoasnieniaefa z czasów Wolnego 
Miasta Józef Loni — „nie byb prry- 
kladn, żd>y kiedy wiąccj zgorzało jak 
ta jedna kamienica, w której sią ogień 
ro^ocząr. Nic leż dziwnego, że z bie¬ 
giem lat coraz bardziej nie do c eniano 
ni^ezpicczeństwa. a po roku Itóó. 
gdy micizciaństwe krakowdeie po pizy- 
łączaiin miasta do Arotrii znalazło sią 
w trudnym położenia materialnym, 
pnestano w ogóle ubezpieoaĆ domy 
od ognia. 

OGIEŃ NA KRUPNIKACH 

Nadesała jednak na koniec straszna 
chwila, gdy wnystłóc dotyebensowe 
zaniedbania zemścić »ą miały dotkliwie 
na mieszkańcach Krakowa. 18 lipca 
1850 roku dzień był pogodny i upalny. 
Około południa na wieży mariackiej 
ude r zono w dzwon na trwogą. Paliły 
sią młyny przy ulicy Krupniocj, zwa¬ 
ne dolnymi, położone nad pudawą. 
która wówczas jeszcze tamtądy ptynąta. 
Hiaa łudzT pospieszył aa ratundc sa- 
grożoncj dsiehucy. Ogień szerzył sią 
jednak niebywale szybko, przerzucając 
sią na sąsiednie sabudowsnia. Miow 
całego wysiflra w krótkim czasie spło- 
nąło 9 domów. Zdołano ocalić tylko 
ludzi I niewielką cząść rzeczy pogo¬ 
rzelców. 

GORE Śródmieście 

Gdyby ówcsetoa krakowska straż 
pożarna była należycie torganizosrana, 
a mieszkańcy lepiej mieli ńą na bacz- 








Doid. eal« okascas^k ikoócfj^oby ak 
u tyefc kilku dmraiasych daankacb 
ptaedBkjakkk. Ale w aaaieasaoiu wy* 
wohnyn poiucB I pny oiłepUjącyn. 
l i pcaw y tłodcu nie cauwaiocw. śe 
tyaiacm ailoy %rUtr pelodftMwo-Ea* 
ckodai pnenuca w airoac faddaiieicia. 
ptaei 0 (n>df i Planty, kawałki (4ooą* 
cyd gontów, papkrów. aamat, cw^le* 
ae aiama iboia i onccby akione w 
plongcyai Biłynie i tąakdnicfa doaaacfa. 
Ody poiar na Knyoikach jui dogaaai. 
a tłum aacaąl ak rozcbodiió do domów, 
nagk roacaala ak wiek, ae płonk drew¬ 
niany dach kamienicy u abkga ulky 
Cókbkj i Plant Rnicooe w k atro- 
ne na pomoc agroloncaa iródaueiciu. 
Ale mkno wykiooej obrony nk udało 
ak jtk athnió saalejącego óywiohi. 
Ofieó ogarnął aąakdnk domy. Z tą 
chwilą loa całej caąód miasta połoionej 
na linii wiatm był jnł wtaóciwie prac* 
sądsooy. Poiar nisacaącą falą lalał 
ulice Gol^tą i Wiilną. Pna chwilą 
płomienie ukaaaly dą na dachu uni- 
wertyteckkgo Collegium Maiot. Daki* 
na młodiiei akademicka pod dowódt* 
twem profeaorów Muczkowakiego, Pola 
i Kocsyóakkgo, dzi^ twej wklkkj 
ofiamoóci i sprawnoici, adolata ocalió 
gmach staroiytnej oczelni jagkltoóairiej 
i całą ulicą iw. Anny. Lecz po prie- 
dwnej dronic poiar merayl dą niet- 
miemic nybko. Pochłonął Drokamią 
Uniweraytechą i koidói unicki iw. Nor¬ 
berta, Sdtołą Tedułicsną. wdarł sk do 
Paiacn Biikopiego, a atąd popraea tse- 
rokok niky Fraodizkaóskiej do koi* 
cioh i klaaatom frandaskanów. Ob* 
azenK te gmacby aplonąly podobno w 
kilkanaide minut „Ten daieó 18 lip* 
ca** — piaał w twoich wapomnkniacb 
A. Gr^wiU — ,J>yl prawie dniem 
sądu Boiege. Dym i piomknk oaiadły 
nad całym miasteni i aadonity pned 
wzrokiem cale niebo... Wcher ttalal, 
nkaąc palące ak głownie, gonty, iakry, 
saaypując "»■»■ dachy domów_ i roc- 
taocając to zarzewk ai na pola od 
miaała odległe. Traadc palących dą 
gontów, huk upadających dachów... 
płacz, krayk. lament ludd nnoazących 
w popłochu co kto mógł w nagloód z 
rzeczy awyefa pochvydć_. wołanie In¬ 
du ratujących: wodyl wodyl... było 
to tak okrkme. ic przechodzi moili- 
wok opowiedzenia łub o|Msania-. i nic 
wyobrazi aobtc tego nikt kto imocznym 
n ksa c ząi da tego nk byl świadkiem**. 

PODPALACZSr 

noaaienk ukazywały ak co chwila 
w róinych stronach ddetnicy. nierzad¬ 
ko rówDoczeink. Przeraienie ogamąło 
taikoczonych i bezbronnych mkaikaó* 
ców. Po mieóck poszły lujttrasznkj- 
szc wieści. Mówiono coraz głoinkj. ie 
miasto zoetaio podpalone. Zapewniano, 
ie schwytano jui kilku podpalaczy, ie 
znaledono przy nich materiały po- 
trzetoe do podłoienia ognia. Zrozpa¬ 
czony tłom dawał łatwo poatoch wsiy- 
atkim tym pogłoskom, i omal, ie nie 
dopnidt dą aamoaądo nad kilku po¬ 
dejrzanymi łudimi. Pod wpływem nk- 
dawnych przejk 1846 i 1848 roku uwa- 
iaiw poiar za początek jakkji nowej 
akcji politycznej. Póśniejtze iledstwo 
wykazało właidwą przyczyną poiaru. 
Wybuchł on ikutlócm nkostroinego 
obchodzatia dą z ogniem dwócb ro¬ 
botników pracujących we młynie, a 
wiatr i susza sprzyjały niezwykłe 
gwahownemn szerzenia dą poiogi. 
Podpalaczy nic znałciiono, sdiurytano 
natomiast złoczyńców, którzy wykoi iy - 


stnjąc zamicatanic częde pod po¬ 
zorem niesienia poanocy — kradli co 
i gdne dą dało, dopmsczając ak na¬ 
wet rabunkowych napadów. Ofiarą ta- 
kkj brutalnej na paki miała być mal- 
ka Heleny hlodrsejew^kj. Wklka ar¬ 
tystka opowiada o tym w twoich 
wspomni e niach, obcjaanjących w jej 
dzkdńatwk bombardotranie Krakowa 
w r. 1848 i wielki poiar rokn 1850. 

WALKA Z ŻYWIOŁEM 

Wyauasonc długimi upałami dachy 
zajmowały tk łatwo od nksionego 
wdąi wiatrem zarzewia. W płomie¬ 
niach ftaiłąła nlica Bracka i południo¬ 
wa cząk rynku. W atraaiUwym iarsr 
topiły dą blachy rynien i dachów, 
dzwony kftirlrina Ratond byt jui lu- 
pełnk niemoiliwy. Brakowało q>rząhi. 
a w końcu i ochotników do walki z 
rozszalałym żywiołem. Z pobłtskicb 
micjacowoid. nawet a za kordonu gra- 
- nicznego. ^>rawadzofw tamtejazc stra¬ 
że pożarne. Na komorze granksKj w 
Michałowicach analazi dą jakiż nk- 
zwykly urządnik pełen inkjsdywy, któ¬ 
ry prz^ukił wozy straży pożarnych a 
Królestwa PoUiego „nk czekając ros- 
porządzenia władz wy żatyc h". co z 
podziwem podkreślano w prask. Mkti- 
kańców coraz cząkkj modeli zast^m- 
waó w akcji ratowniczej żołnierze, po¬ 
licja. Zydli z Kazimierza ł podkra¬ 
kowscy chłopi. Jcdnydi znużyła już 
zupełnk długotrwała walka t ogniem, 
inni. których domy nk były zagroio- 
ise. nk kwapili dą do dąikkj i nk- 
bezpiecznej pracy. Pomimo wkiu wy- 
d&ów na Uiui wiatru zdołaiM ocalió 
zalcdońe klika domów. W południowej 
cząid rynku ostały dą kamienice 
Wentzlów i Jabłonowskich. Nk zdoła¬ 
no natomiast n 4 >obicc przerzuceniu tią 
ognia oa pałac Welopobkich. w ulicą 
Grodzką i lu plac Dominikański (zwa¬ 
ny wówczas ulicą Stenią). Płomień 
ogarnął wkrótce koóciół iw. Trójcy 
wras s wieśv kojącą wówczas jozczc 
przed oba, a ztąd przeszedł na klasz¬ 
tor w ulicą Stolarką, ai po Mały Ry- 
ndi. Tu zdołano powstrrymaó ogień 
na linii ulicy Siomej. Po drugkj 
strook dzkłnicy, dńąki oHamym wy- 
dłkom. kilkudzicdąciu hidu, powatrzy- 
maiM falą ognia na skraju ulky Po- 
selskkj (zwanej wówczas ulicą iw. 
jósefa). Wiatr przerzucił masą płoną¬ 
cego zarzewia na jeszcze poprzez 
Planty, poiar pochłonął kilka drewnia¬ 
nych demków rzeźniczych ,4a Nową 
Bramą**, (dcoło późniejszego Wklopo- 
ta. i strawiwszy wszystko nz swej dro- 
dse oparł dą nkmal u koryta Starej 
Wisły, płynącej wtedy póśnkjazymi 
ulicami Dietla i Daszyńskiego.- 

POŻAR KLEPARZA 

Dopiero późnym wieczorem dla wia¬ 
tm i ognia osłabia. Setki pogorsctców 
sałegto Planty wśród reszt^ ocalałego 
dobytku. Nocą i jeszcze w dągn kilku 
nasłanych dni płomień odradzał dą 
po wielokroć i ogromnego pogorzeli- 
dra. lecz mcsąśEwk za każdym razem 
ndalo sią prrythnaió wmawiającą dą 
pożogą. Mieszkańcy Krakowa hyb jui 
ti^ebue pewni, ie ta naressek konkc 
niebezpieczeństwa i kh wklkicgo nk- 
szcząicia. 

Nagk 26 bpea wybuchł drugi pożar, 
tym razem od strony północnej mia¬ 
sta, na Klcparzu. Nad Krakowem sa- 
wisło poaownk groźnie nkbezpkcaeA- 
stwo, gdyż właśnie na tym targowyw 
przedmieściu znajdowały dą od lat 



Poftorama wypaJonego iródm/cóc/u Kiakowa. wUsiOMn t doehu koódola do- 
miniJuuidw, wg. dziew/ątnoztowłecznego zztyciMi. 


wielkk składy ifaoła. złomy, spirytusu, 
Bpoły i innych Iztwopałnych materia¬ 
łów. Tym rasem jednak ratund byl 
już szytAi i skuteczny. Spłon^ tylko 
6 domów dfowniznych. kilka innych 
nkmal zupełnk rozebrano d>y zapo¬ 
biec fO Bsze rżeniu dą ognia. OcaUlo to 
całą pófaoocną cząśó iródmkścia, którą 
ominąłz katastrofa 18 Upcat 

NA POGORZELISKU 

Kląska była wielka i dotkUwa. Zgo¬ 
rzało przeasło lóO domów mksikal- 
nych, przeważnie żródmkjsiuch kamk- 
nic, 4 kośdoty. 2 klasztory, 2 okazałe 
pałace. Z dymem pesudi dobytdi (4u>- 
lo 1000 rodzio krakowskich. Spaliło 
dą wicie warsitztów i skkpów. Ogień 
pochłonął całkowick Szkołą Tcchsiics- 
nv Drukanuą Uniw erz y t edtą, ksiągar- 
nią Cbccfaa i Friedleina, Qąiką stra¬ 
tą dla kultury miasta i całego kraju 
był pożar zadiytkowych kościołów, 
gdzk w plomknizch uległo zzgladzk 
wiek cennych dzid sztuki i pamiątek 
historycznych, pomników, nagrobków, 
obrazów, po c hod z ących po cząśd i śre¬ 
dniowiecza. Ogień pochłonął 2 boga¬ 
te biblioteki klazstome, zawierające 
wiek nadkich starych druków poUich 
i obcych, a takie cenne r^opisy i do¬ 
kumenty średniowieczne. Silny pod¬ 
much wiatru niósł te prtetłak karty 


daleko sa miasto, i znajdowano je 
póśnkj w Welkzcc. a nawet i dalej. 
Zoisiciało szereg cennych diiorów 
prywatnych. Spośród ludności 5 osób 
itradlo iyck w pożarze, a wkk od¬ 
niosło rany i oparzenia w mask i^ji 
ratowniesej. 

Nk tci dziwnego, że pierwsze wra- 
żenk po kląsce byle wprost wstrząsa¬ 
jące. Nk brakło ludzi twierdzących 
stanorreso. żc spus tos zona dzktnica ni¬ 
gdy już nie podniesie dą i ruiny. 2y- 
ck okazało sk jednak bardzo szybko 
sUnkjsse mi te początkowe głoey 
zwątpienią i rozpaczy. 

POMOC I ODBUDOWA 

Ze wszystkich stron rosdnrtrgo sa- 
borami krajn, i emigmeji, a takie i od 
cadsosiemców napływały hojne dary 
na pogorzelców. Umożliwiło te aorgn- 
nizowanie wydatiKj pomocy dla ofiar 
kł^kL Rozdział tych son był jednak 
wysoce nk^rawiedliwy. najzamoinkj- 
d otrzymaU najwiącej. Właściciele do¬ 
mów uzydmb pomoc pkitiąiną w wy- 
sokaód błiifcn 40*/s wartości spalonych 
obkktów. 

Uzyskazsa w nastąpoym rokn pośy- 
czka państwowa umożliwiła ssybką od¬ 
budową pogorzalcj dzśełniey. Jui w 
bika łat po pożarte tylko nkiksnc 
ślady świadczyły jctzrse o akdzwnej 


SpoJoay kośeiót dominikanów wg. tUogralU wykonane/ betpodtadmio po 

potana. 
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kloace. Kamiauce diwifaly si< pr^ko 
z niin. najwczcinkj i najokazalej przy 
Rynku i ulicy Grodzkiej. Korzyitając 
ze ^>owbaoici. wprowadzono szereg 
zmian w budownictwie. Zwrócono ba- 
czDJt uwagę na zabezpieczenie domów 
przed ogniem, dachy pokryto w znacz¬ 
nej cz^d bUidą, dachówką lob łup- 
Ucm. Małe kaaucnkzki łączono częste 
razem, przebudowując je na obazeroicj- 
tze domy. Zniesiono ¥ńele dawnych 
szerokich ńeni i bram wjazdowych. 
Przeprowadzono regulację ulic Grodz¬ 
kiej i Franósdaóakicj, wypnwtewując 
je i poszerzając. 


2Ircorgaouowaoo takie krakowską 
straż pożarną, zaopatrując ją w lq>- 
szy sprzęt techniczny. W kilkanaicie 
lat później (1865) założono stałą straż 
o^otniczą, następnie (1878) zawodo¬ 
wą straż miejslcb która ss^ewnia mia¬ 
stu o ariele ań^azy stopień bezpie¬ 
czeństwa od ognia, aniżeli dawna „pc^ 
licja ogniowa*' w czasie ostatniej aricl- 
kiej klęski pożaru 1850 roka 



U góry: no/- 
DowoeteinlelBta 
drabina k/a* 
kowakie} St/o- 
iy Pożarnej. 


Obok; Btraiak 
w beinUe t eta- 
Bów ouatrioc- 
Uch. Pot. Zbi¬ 
gniew ŁagoeU. 



POCZHALTERZy 

POCZHALTERIE 


Do połowy XIX wieku jedyną silę 
pociągową stanowił koń. Stąd też spra¬ 
wa koni była dla instytucji pocztowej 

£ 'ednym a najważniejszych problemów. 

tóry można było rozwiązań w dwoja¬ 
ki sposób; albo utrzymysirań własne ko¬ 
nie, albo też, co oczywiżcie było wy¬ 
godniejsze, korzystać a cudzych. 

Twórcy poczty nowożytnej, zakłada¬ 
jąc pierwsze kursy pocztowe, przyjmo¬ 
wali posłańców z końmi, za co płacili 
im po 8 guldenów miesięcznic. Gdy 
jednak z rozwojem ruchu pocztowego 
musieli utrzymywać na Macjacb więcej 
koni, wspomniany sposób już nie za¬ 
dawalał. Poczęli się więc rozglądać za 
przedsiębiorcami przewozowymi, którzy 
by zgodnie z umową dostarczali po¬ 
trzebnej iiożci koni. wozów oraz ob¬ 
sługi. Przedsiębiorców takich nazywa¬ 
no posthallcrami. Nie byli to 
jednak „utrzymujący pocztę", lecz 
„utrzymujący konie pcKztowe". Łaciń¬ 
ski wyraz p o s t a (niemiecki post) 
w pierwotnym znaczeniu oznaczał nie 
instytucję, lecz konie rozstawne, jak to 
czybuny w przywileju Zygmunta 
Augusta, nadanym Prowanie w roki] 

1558: .postam, ot vocant. ^uos di- 

spositos...*' {...pocztę, jak zowią, konie 
lontayme..). 

Poczhałterzy. • ile nic mogli korzy¬ 
stać z obiektów pocztowych, musieli 
mieć własne lub wydzierżawione po¬ 
mieszczenia na poczbalterie (zajazdy), 
muueli mieć potrzebne stajnie i szopy. 
Dlatego też na poczhalterów urybiera- 
no o^y, które miały gospodarstwo. 
W dużych miastach, oraz tam. gdzie 
nic można byk znaleźć odpowiedniego 
przedsiębiorcy, władze pocztowe utrzy¬ 
mywały własne konie, albo zobowią- 
zysraly poesmistrzów względnie kierow¬ 
ników stacji pocztowych, poczwerte- 
rów, by oni sami, na własny rachunek 
i z własnymi ludźmi i końmi prowadzili 
poczbalterie. 

Poczhałterzy nie należeli do perso¬ 
nelu poatowego, nie mniej p^obnjc 
jak nłekt óes y oficjaliści, ski^alł kaucje 
w wysokości rocznych dochodów. Do¬ 
chód zaś poczhaltera w Królestwie 
Kongresowym składał się s wpływów 
za konie, wynajęte dla ekstrapoczt. ku¬ 
rierów i sztafet, (tj. umyślnych posłań¬ 
ców) oraz z opłat za przewóz poczt 


etatowych, do których zaliczały się 
poczty osobowe, wozowe, wekowe 
i kormc. Opłata od konia na milę wy¬ 
nosiła dwa zip. Poczhałterzy wpłacali 
pewien procent od dochodów swoich 
łka fundusz wysłużonych poeztylionów 
oraz na rzecz skarbu (15 gr. od każ¬ 
dych 6 złp.}. 

W rotach przysiąg składanych przez 
poczhalterów czytamy między innymi; 
....szczególnie zaś dla powierzonej rai 
teraz Poczhalterii w... w należytą i po¬ 
trzebną liczbę koni dobrych, mocnych 
i zdrowych opatrzyć się i takowe zaw¬ 
sze utrzymywać przyrzdcam; tudzież o 
poczciwych, pewnych i pijaństwu nie¬ 
podległych Poeztylionów starać się przez 
tychże wszelkie jazdy pocztowe, wozo¬ 
we i konne, jako też odsyłanie Kurie¬ 
rów i Sztafet w należytym porządku 
pełnić,-..**. Ponadto poczhałterzy przy¬ 
sięgali. że będą sprawować się, jak 
przystoi na uriemego i pilnego pocz¬ 
haltera. Poczhalterowie mieli obowią¬ 
zek zaopatrywać się w owies na iw. 
Marcina i Boże Narodzenie, zaś w siano 
w sierpniu lub z początkiem września. 

Nadzór nad poczhalterami sprawo¬ 
wali poczmistrze. Mieli oni baczyć, czy 
środki przewozowe są odpowiednie, czy 
pocztylioni są przepisowo ubrani, czy 
ustaiooy czas przewozu nie jest prze¬ 
kraczany itd. Oprócz tego sUtego nad¬ 
zoru poczmiztrz miał obowiązek raz w 
roku przeprowadzić gruntowną inspek¬ 
cję poczhalterii. a w izczcgólnoici miał 
sprawdzić liczbę poeztylionów, koni. 
stan obioru poeztylionów, stan bryczek 
poatowych, uprzęży itd. Również 
ekspedytorzy (poczwerterzy) mieli obo¬ 
wiązek pilnować poczkalterów i pocz¬ 
ty lionów. 

W Wolnym Mieicic Krakowie prze¬ 
wozu poczty dokonywała poczbałteria, 
którą odstępowano dyrektorowi poczty. 
Po śmierci dyrektora wdowie jego za¬ 
miast peiuji pozostawiono poczhalterię. 
którą ona z . kolei wydzierżawiła ko¬ 
muś iimanu. Jednak to odłączenie pocz¬ 
halterii od zarządu pocztowego ile od¬ 
działywało na ruch pocztowy. Toteż 
rząd odebrał poczhalterię wdowie, któ¬ 
rej odtąd wypłacał pensję wdowią, a 
poczbalicrię oddał nowemu dyrektoro¬ 
wi. 


Wtóry plaatczy pocttyllonów Króleatwa PolaUego. 
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Charty tię tmyaą, go&cse tforają. 
kundle drdłkują. Z|;raja, Uja — jest 
psów gromada; lusem idą. kiedy nie 
powiązane. Pancerz jest ubiór na pier* 
u zaimpieczający od dzika; pierideó, 
naszyjnik — kolczata obroia. Wpra¬ 
wa — nauka psom dawana. Odprawą 
są skoki sajączc, chleb w kostki kra¬ 
jany, lob inny pokarm dawany psom 
po uszczudu zwierzyny. Nawara — 
pokarm zwyczajny robiony z m^ ow¬ 
sianej z dodaniem cbteba, nóśek ba¬ 
ranich lid> mi^ Pies w koszyku ie- 
iy, kiedy w k^o zwiniąty wypoczy¬ 
wa. Dobry i zdrowy pies w lęrącn 
rozciągni^y, a w chłodzie w koszyku 
ieiy. Kotłowy jest dozorca psów 
i urprawiający je. Suka po zapłonie¬ 
niu przez trzy tygodnie używana byó 
może. Z miodemi bardzo ostrożnie po¬ 
stępować należy, aby nie zarazić, nie 
osłabić, a zawsze z dobremi psami 
układać. Psy miewają najrozmaitsse 
choroby, jako febrą, ^winacją, sapa- 
lenie gardła, spiec — gatnn^ kurczu 
1 przeziębienia, na który spirytusy los- 

E tcwające pomagają; podlńde. na 
óre ciepła k^el pomocna; par^y — 
dobra na nie wo^ z Użd orzecha 
włoslńego wygotowana, albo maić 
tiarczana. Wes^e< którą wyderają 
prochem strzelniczym. Rany, z którydi 
sie z%rykle same wylizują t rtąd nasz 
sposób nrówienia: wylizał stą. Wy- 
tecs — wykrzywienie nóg. Wśdekliz- 
na, krwotok, kaizel, robald, nosadzna. 
lecz tu nie miejsce obszerniej sią QZ<1 
tem rozurodzić'*... 

Wyjątd; z rozprawki J. hr. Dunin- 
Borkowtkiego „O polskim jeżyku ło¬ 
wieckim i o łwiedc łowieckim'', za¬ 
mieszczonej w „Muzeum Domowem", 
Warszawa 1856 r. 


...„Różne ma nazwy pies; to gatun¬ 
kowe juko: brytan, kcrncl. ogar. chart, 
gończy wyieł, jamnik, oijawka. To 
przymiotowe jako; mistrz (bardzo zrę¬ 
czny), bałamut gamiący lada co do- 
sem. bydlatz porywający stą do by¬ 
dła, zapaśnik, łgarz itp. To wedle 
kzztaho, barwy głosu, albo usług ja¬ 
kie pełni: szpilka, pałasz, cygan, pla- 
caek. geżła, duda, podsokoU stizemien- 
ny. Głowa jego jest twarzą, pysk trą¬ 
bą; s^ u charta szpilki, ogon kit^ 
powonieniem pach albo wiatr, przy¬ 
mioty cnotą. Odzywanie tią goniąc — 
graniem. Pies spąchiwa, to jest prze¬ 
czuwa twiersa; rusza; uryp^za; goni 
po zwierzu, po tropie; albo na oko. 
kiedy gra. spostrzegłszy tylko. Zla- 
wia -r- odzywa ną, nie widząc zwie¬ 
rza. Zadera żład; unosi sie. na ślad 
w yb iega , wiatrem goni — ^Iko za wy¬ 
ziewem twierzecia w powietrzu rozla¬ 
nym. Trzyma, długo gtmi; udna, gdy 
przestaje gtmić. Zalewa sie> kiedy pysk 
w rosie macza, dłubie kińly śle goni. 
Zbija jeden drogiego przegania. 
Wyrzuca wyprsedu inne. Bucha — 
w śnieg zapada; kopruił sią. kiedy wy¬ 
moczył se śniegu, albo jamy. Podło 
(mydło) wozi — z tyło zostaje. Dode- 
ra — dogania. Pracuje, albo już do¬ 
pracował sie — dogonił. Wyieł waru¬ 
je. bobruje, na brzucho kła^e; dzwo¬ 
ni, ogonem macha, mamla — ino 
ossezekuje zwierzynę: znosi — przy¬ 
nosi z wdy. Psy sie odsywają różny¬ 
mi głosami na rozmaitego twierza, to 
grubszym, to deńszym,. altem, basem, 
dysskantem, drżąco, rsewnie;'*sapaiczy- 
wic, albo cukrują, tj. głosem przyjem¬ 
nym. Na lisa żarKwiej grają jak oa 
zająca, sa pierwszym gonią szczurem, 
tj. linią prostą, sa drugim krzywą. 
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NltlataitlĄca fui diU bóiaJea drtwniana w Aybofycucii (pow. pritmyaki) 
wg. iolograSU arehtwatnej. 


RECENZJE 


BÓŻNICE 

DREWNIANE 


PrMglądając karty tlaranoic wyda- 
nej ktiąiki' — trudno powitntymaĆ 
lic od uczucia fłcbokiego żalu. Oto, 
utrwalone w licznych fotografiach 
i ryzunkach okazale i wyrnyżlnc w 
•wych kaztahach budowle, bćd^ w 
wielu wypadkach swojeifo rodzaju ar¬ 
cydziełami kunutu ctczieUkłq(o. jedno¬ 
czące w twym charakterze tradycyjne 
elementy ludowefo budownictwa pol- 
akiego z urokiem twoistej egzotyki — 
iui nie Utnieją. Ich mtctrza. zdobne 
bogatą dekoracją kryły nicjednokrot- 


nie nic byle jakie ikarby sztuki •— 
wszystko to należy już do betpowroł- 
nej przeszlożd. 

Specyriczny charakter zabytków ży- 
do^kich, ich bogactuo i wartoió arty¬ 
styczną dostrzeżono przed z górą sseżó- 
dtiesicciu laty; już wtedy utuka reli¬ 
gijna Żydów w Polsce tteła nc pned- 
Biiotcin sainteresowraó pojedynczych 
badaczy. Jednakie zasadnicze braki w 
zestawieniu dorywczo zebranych mate¬ 
riałów nie pozwalały na opracowanie 
lystematyki tematu. Dopiero w latach 
dwudziestych z inicja^wy profesora 
Oskara Sosnowskiego, zało^oela i kie¬ 
rownika Zakładu Architektury Pol¬ 
skiej Politechniki Warszawskiej, przy 
wybitnym udziale historyka sztuki 
Szymona Zajczyka — zapoczątkowana 
ZMtala ueroko zakrojona akcja inwen¬ 
taryzacji bóink w Polsce, obejmują¬ 
ca wykonywanie pomiarów architekto¬ 
nicznych. sdj<ó fotografkznycb i pro¬ 
wadzenie badań archiwalnych. Prace 
te przyniosły pokaźne materia^ nau¬ 
kowe. 

. Wojna zadała tej pracy dotkliwe 
doty. W latach 1939^4 nk tylko 
z^ndi jej inicjatorzy, lecz pnepadla 
znaczna csąśó materiałów, przygoto¬ 
wywanych już do publikacji. Rówoo- 
czeżnie sniszeseniu uległy wszystkie 
bóżnice, a z kb wyposażenia zacho¬ 
wały sk tu i ówdzk zaledwie nikłe 
resztki. 

Ocalona czążó materiałów stała zią 
fundamentem dzkła, które w zakresie 
ograniezonym do architeldury bóżnic 
drewnianych opracowane zostało przez 
Marią i Kazimierza Pieefaotków, dłu¬ 
goletnich pracowników Żakladu Arthi- 
tekti^ Pobkkj. Kziąika dzieli sią za¬ 
sadniczo na dwie cz^t: pkrwtza za¬ 
wiera zwięzłe rozdziały do^czące osad¬ 
nictwa Żydów w Polsce, zarys ogól¬ 
nej linii rozwoju arcfaitektookzocgo 
bóżnic, wresKk omówienie zabytków 
budownictwa drcwnlknegn. Ciążó dru¬ 
ga obejmuje uporządkowany ałfalwty- 
cznk materiał ilustracyjny i krótki ka¬ 
talog wymienionych obiektów. 

Specyficzny charakter pdblikacji, 
najmującej srylącznk dawne mate¬ 
riały. bń mo ż ności un^iełnknia no¬ 
wymi, czy zastąpienia gorszych fot»- 
gmii lepszymi — wytrądć musi broń 
z r^ cwentuabych krytyków. Dlate¬ 


go w tym mkjKU ograniczyć się wy¬ 
padnie do kilku cudnych uwag. 1 tzik. 
dobrze itą stało, że autorzy przekroczy¬ 
li granice polityczne, publikując obiek¬ 
ty należące bezsprzecznie do wspólnej 
grupy. Również w csążd tekstowej, po- 
sreraenk treid rozprawy o omówienk 
rozwoju architektonicznego bóżnic, bez 
ograniczania się do żciżle zakreślonego 
tematu ksiądii, wyszło z pożytkiem dla 
czyUjącego. 

„Budoumictwo i Arebit^tura** po¬ 
stawiło stroną wydawniczą książki na 
dobrym poziomie. Odnosi sią to 
do dobrej techniki druku, w którym 
nawet niektóre słabsze a potrzebne fo¬ 
tografie archiwalne wypadły zadowa¬ 
lająco. Bezspraecznąrm biądem układu 
graficmego było jednak umieszczenie 
najlepszych zdjąć (w tzeidu przypad¬ 
kach) na zsrytych „roskładówkach *. co 
po wykonaniu oprawy całkowkk je 
znissezyłe. 


Wretzek, może odatoby dą Autorom 
opublikować jeszcze inne obiekty, któ¬ 
rych fotografie można było uzyskać, 
Jako skromny przyczynek zamkascza- 
my takk wialnie zdjęcie. 

Książka „Bóżnice drewniane'* to bar¬ 
dzo cenna i bezkonkurencyjna pozycja' 
bibliograficzna, potrzebna nie tylko 
historykom ataki czy architekhny. 
lecz każdemu milożniltowi kaltur)i i za¬ 
bytków Polski. Obok postulatów wy¬ 
dania dalnych publikacji z problema¬ 
tyki tttuki żydowskiej —> dołączyć na¬ 
leżałoby życzenie utworzenia wreszde 
w naszym kraju Muzeum Sztuki Ży- 
dowskkj. któr^o realizacja jakoż nie 
może doczekać się urzeczywistnienia. 

(MK) 


* Marla t PSetiwtkowto: 

BćSnlce drewniano. Wanaawa UdT. 
nakł. Budownietwo 1 AitżilMcturB, 
cena M zt 
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KASZEBE 


Pojatriio sią nowe pismo — „Kasze- 
be*' — organ Zrtesunia Kaszubskiego. 
Piano znajduje sią Jn statu nasccn- 
di", wychodzi na razie nkregulamie 
jako wydania specjalne (do wrzckiia 
57 ukauły sk dwa nuatery), *ak nk- 
ba%rem już ma być preemkniofie na 
tygodniL 

Trudno jest oczywiżek przysądzać 
już dsii, czym pismo to będzie w przy- 
ułożci; można natomiast powińlzkć 
już dziś że zapowiada sią ono bardzo 
ciekawk. 

„Kasićbe*' — redagowane w języku 

f oltkim, a zamieszczające także arty- 
uły i wiersze pisane diakktem ka- 
Kubikim — błtńesuje ńą wszystkim, 
co dotyczy spraw regknu. Historią i 
ekonomią, obyczajem i atuką, etno- 
raHą i kulturą regionalną. Tym, co 
yło dawniej — i sprawami jak naj¬ 
bardziej aktualnymi. 

Po raz pkrw^ po ostatniej wojnk 
usłyuelilmy nkialssowany glos Ka¬ 
szubów. mówiących o swojej ziemi 
i jej sprawach — żywo. trzeźwo i mą¬ 
drze. Ten glos jest bardzo dla nas 
cenny. Mamy bowiem wiek niewyrów- 
oanycb rachunków z mieszkaAczmi tej 
ziemi — i nk oni są dłużnikami w 
owych rozrachunkach. Wystarczy prze¬ 
czytać chociażby bardzo q>okojną 
i powściągliwą relacją T. Boiduana. 
opisującego w 2-gim n-rzc pisma skan- 


EO 


dałicsne praktyki zmierzające do wy- 
nitsetenia ostatka Słowińców na Po¬ 
morzu Zachodnim — aby sk o tym 
przdconać. To, mego nk sdolały osią¬ 
gnąć ani Niemcy Cc»arskk, ani Trze¬ 
cia Rzesza — ^wawily w tym ury- 

K dktt władze kraju, który powinien 
Ć ojczyzną. To jest prawda gorz¬ 
ka, ale nakżaioby ją powiedzieć: po 
wiekkroć gliąmta przekraczała grani¬ 
ce zwyczajnelei. Tą , 4 a(hatą prawdą" 
trzeba dsii unieść — i zfatieoiać. 

Kauubi żądają prawa, sprawiedli¬ 
wości i isacunku. Szacunku dla swoich 
dzkjów, dla swojej kultury, obyczaju 
i regionalnej odrąboożci. Żądają tak¬ 
ie, by wolno im było troszczyć sią o 
ticbk, bronić swoich praw, pracować 
dla kraju i mówif o swojej ziemi, żą¬ 
dania te są po stokroć słuńne. Jest to 
jedyna możliwa droga, zmierzająca 
przy obustronnej dobrej woli i wza¬ 
jemnym srosuaicniu do wyrównania 
tych wBzystkieb krzywd, których ra¬ 
chunek w imieniu swojego plemienia 
mogliby nam wystawić Derdowski 
i .Majkowski. Budzia i Karnowski. 
Abraham i żołnierze kan«d>ikiego pod¬ 
ziemia w czasach okupacji hitlerow- 
skkj. A rachunek ten musi być wy-, 
równany. Przede urssystkim a moty¬ 
wów prostej uczcłwoóci. A także — 
w imię dobra Ziem Pomorskidi i w 




Fot. W. Zubttyekl 


interesie nassej pobkkj wzpóhoty. 

Witamy a radością powstank Zrze¬ 
szenia Kaszubskiego i jego prasowego 
organu. Życzymy serdecznie powodze¬ 
nia w pracy. Wszystkim naaym czy¬ 
telnikom w kraju i zagranicą poleó- 
my gorąco pismo „Kaaebe". I poda¬ 
jemy adres jego redakcji: Gdańsk- 
Oliwa, nł. Grunwaldzka 516. 

Miał racją Aleksander Majkowski: 
mTo nie je na żodnyj plaoece pi¬ 
sane, 


2e zdziną Kasztdk ze świata nk- 
znane. 

Ze zdmuchną ze zemni nos wrodzi 
jak plewę. 

Ze po nos nk bądzk pamniątci, ni 
spiewć. 

Ze zdzink ta OMwa jak' żdżc kole 
pk>ta“.„ 

Nie, to racczywiżcie nie jest napisa¬ 
ne .jia żadnej planede". W miarą na¬ 
szych możtiiraóci będziemy sią o te 
ur^ólnie starali. 
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SEKRET RZEŹBIONYCH 
KLOCKÓW 

DOKOŃCZENIE 


tydł. Nldctóre z nich z»op«ti 7 wal 
w dat< i podpU. 

Czy istoMi w nazowie jtztcze 
łnni dnewar 7 tiii< 7 , czy tet nemi^ 
•to to uprawia! ^Uko ftaty Koatrzy- 
Kim był Madej Koetngrdd, 
ikąd pochodź 1 gdzie zdo^ł zwt 
umiejgtnodd? Siognijiny do iróiW. 

Sokdowtłd' podaje, że płazowikl 
proboazcz ka. Stojak miał mu nie¬ 
gdyś na ten temat udzielić naat^- 
pującego wyjaśnienia: ,J> ne woryt- 
nlk byl tu Jeden tylko. nazwlAiem 
Madej Koatrydd, urodzony około 
r. !tl5_ Jego tyn Madej-, urodzo¬ 
ny w r. 1827 zmarł w r. 18M. Z płyt 
poBoatalycfa po ojcu odbijd on 
obrazy na pajHerze w różnych ko- 
loradi**. Jak widać — Informacja 
skąpa. Może czegoś wiącej dowiemy 
dą z mlejacowydi ksiąg paraflal- 
nydi? Z kilku z nidi — nielicznie 
zachowanych — wynika Jedynie, te 
Już w rote 1850 właśdwa pisownia 
nazwiska brzmiała: Koa tr z y c kl oraz 
ta rodzina była dość lioma. lecz 
wywodząca slą Jedynie z dziadków 
Madeja i Ludwiki z domu Mistal- 
aMeJ — Ko«trzyckich. Jak opowia¬ 
da stary Michał Koatrzyckl, dziadek 
Jego pochodził z Łówczy koło Pla¬ 
żowa lub z miasteczka Cieszanów. 
W IHazowie pdnlł on funkcją koś- 
delnego. Był również miejscowym 
grabancm i parał slą bednarką. 
Ziemi nie postedaL Jak to zazwy¬ 
czaj bywa z ludowymi artystami. 
Kostrsydd nie był w Hazowie oeo- 
bistośdą „okazałą". Należał racz^ 
do grupy biedaków, zarabiającsrch 
z k<mieónośd najióżnlejstymi q>o- 
sobamL Jednym z nich było właćiie 
rzezanie dizewwytów i odbijanie 
obrazków. Handlował wiąc Koetrzy- 
dd swymi obrazkami, w czym po 
mu Żona Jtrsmarka". Nie 
wiemy niestety czy Kostrzyccy 
siKTedawall obńzłd tylko na miej¬ 
scu, czy wędro w ali z nimi po oko¬ 
li^. A głfcftdł , bo rzuciłoby to cie¬ 
kawe światło na rozduMlzenle sią 
tydi ludowyd) dzieł sztuki. Można 
Jedynie stwierdzić, że „zasiągiem" 
swym d>eJmowM ludowy artysta 
najbliższe wde, najcząścle] Łówczą 
1 Rudą Różsnie(Aą. W tych dcoU- 
cach istniał bowiem oryginalny 
zwyczaj wieszania w stajniach 
obrazków św. BCkołaJa — patrona 
bydła, tak zwanardi „Mlkołśdków", 
które produkował Maciej Kostr^- 
^1 1 sprzedawał, a raczej wymie¬ 
niał na paszą dla bydła, nie miał 
bowiem własnydt gnmtów. 

Dawno Już zniszczały w diłop- 
sklch stajniach nleoprawiooe w 
ramki i nleoszklone .Mikdajkl" z 
Ptazowa, ale zwyczaj ów ^Je jesz¬ 
cze w pamłąd stary^ mieszkańców 
tych wiosdL W samym Plazowie 
Jednak Istnieje o nldt tradycja bar¬ 
dzo nikła. Dziś jedynie 14-letni 
prawnuk ostatniego drzeworytnika 
namawia usilnie swego dziadka do 
odszukairis zagubionych klocków. 

Ileż zachow^p sią z tajemniczydr 
klocków? De 1<^ w ogóle było? 

Rodzina kościelnego twierdzi, że 
Madej Kostrzycki junior odziedzi¬ 
czył po ojcu 10 sztuk klocków Jed- 
nostronnydr. Do dziś zachowaj. alą 
odbitki w zbiorach Muzeum Steo- 
graficznego w Krakowie w ilości 21 
desek, w tym 8 dwustronnych czyli 
łącznie reprezentującydi 29 obra¬ 
zów (24 odbitki opublikowano w 
Tece Łazerskitgo* e Jedną nową u 


Sokołowskiego). Ptwodd* wspomi¬ 
na o znalezieniu w Ptazowie około 
1900 nAu 25 dea efc drzeworytni¬ 
czych. Niewątpliwie drz e w o ryty 
grupy płazowskiej ro z prow a dzane 
były nie^płyś w bardzo Ucznydi od¬ 
bitkach, skore zachowało sią tak 
dużo desek. Potwlerdzałt^ to rów¬ 
nież zgromadzony gównie przed 
rokiem 1641, a dokomidetowany w 
latach 1845—81 zbiór drzeworytów 
u Pawlikowskich w Medyce koło 
Przemyśla. Istniała tam bo wi e m 
q>ora ilość odbitek wykazującydi 
cechy grupy płazowskiej. 

Gorzej Jest z ldentytlkacJą13oe- 
ków i ich sutorztwa. Oprócz odda¬ 
nych do Zakopanego (obecnie znaj¬ 
dujących sią w muzeum w Krako¬ 
wie) wnuk {rfazowskiego dr zewa- 
rytnUca miał zatrzymać soUe dwa, 
a to: najmniejszy, przedstawiający 
św. Antoniego z Dzieciątkiem oraz 
drugi z wy^prażeniem Mikoła¬ 
ja. Cóż, kiedy klodd te przy roc- 
bleraniu starej chMupy prz^ ro¬ 
kiem 1914 i przeprow a dzce, gdzieś 
zaginąty. Poszukiwania odUtdc z 
tych klocków w najbliższej oktflky 
nie dały żadnego rezultatu. 

Jerzy Kleizkowski * uwzglądnła 
grupą i^azowskłcb drzewo r ytników 
i umlcJseawU ją w XVni I XXX 
wieku. 

Istnieje tylko zasadnlrze pytanie: 

CzjŁby twórcą wszy stki ch obra¬ 
zów był stary Kostnycki? 

Czy KosUzyAl senior, znany Ja¬ 
ko pierwny w Wazowie drzeworyt¬ 
nik oynny około 1880 r., byt istot¬ 
nie pierwszym i nauczył sią tej 
tedmUd gdzieś „w śniecie", czy mo¬ 
że opierał sią na miejscowej trady¬ 
cji? W takim razie, kim' Jego 
popr ze dnicy? 

Za drugą hipotezą przemawia 
fakt, ie gntpa dłzewoi 3 rtów pla- 
zowikieb. Jedna z najbardziej u nas 
wartoś ci o w ych ar tystyczn ie, zryka- 
zuje dość duże zróżnicowanie 
maltte i techniczne. Wystarcz tu 
porównać niepodpłaany obrazek św. 
Jerzego (tu rewersie „Ostatnia Wie¬ 
czerza" datowana „182_") z drze¬ 
worytami z tego sainego okróu pod¬ 
pisanymi przez Ko atr z yc klego. Róż¬ 
nią ^ one zarówno w kompozycji 
Jak i technice ciąda wyraźnie lu nie¬ 
korzyść drugiego, kt^ nie osiąga 
ani tak w y two rnej kompozycji ani 
też do tego stopnia pewnych i irfyn- 
nycb linii. Poza tym są Jeszcze hme 
znane odMtki też nieco różnewcha- 
rakt«« od powyża^^ a podpisa¬ 
ne „W&K.". „WJLS." i JP“. A wiąe 
byty to chyba Jednak dzieła róż- 
nydi rąk i nie koniecznie wq>ół- 
cześnie czynnych. 

Kim byli d nleziranl artyśd gó¬ 
rujący swymi umlejątnośdaml nad 
ostatnim twórcą „Mikołajków"? 

Definitywne ustalenie tych oiraw 
Jest niótety prawie niemożliwe. 
Przekazy ustne nie siągają tak da- 
lAo, a źródła pisane są pod tym 
wzglądem wiącej iriż ską^ 

Mamy w zapiskach parafialnydi 
z połowy XVni wieku Jedną J«ly- 
ną wzmianką o obrażnlku, lecz liie 
wiadomo my dotyczy ona w ogóle 
drzeworytów: .„.^Nzeszedł razem z 
gimnadą do mole w iednym cho- 
daką, a drugą iMgą bosą czyli che- 
stą, czyli onuezką zawitiiąŁą, pyta¬ 
łem go sią czyli drugiego nlemasz, 
iż tak chodzisz — odpowledziM, 
Mośd Dobrodzlcu cośwhiiem był 
O^p do Dworu Ezekucya Dwor¬ 
ska poty stała pókim czteredi sze¬ 
lągów nleoddał, przedawszy swoy 
chodak temu co z obrazami chodzi 
po wsL." 

Cidkawe, komu ł Uedy dane bą- 
rtTfai ^ąblej dotrzeć do tajenmlc 
osobliwośd .jniasta Ptazonium"? 


■ M. Sok«tewski: OtKweryt^cIwe • oa* 
Kow. HUŁ S«t«U. t. VII r. tW. 

• z. ŁatanU: Taka Snaweryta* łado- 
«]r«k dawayeh. Wacauwa (imł- 

• Ksawr Hwoekł: Dnawaryt Mowy « 
Maca. Wanxava ISM. 

• J. KiMikoankl: Zaririły katalog dawaytS 
dnaaorytdw ludowych Waraiawo ISłl. 

Pooadto w alałaJaM) gcacy aatorka pabU- 
kaja po TM plarwny wyalkl wtaaayeh ha- 
daS' Uraaowyek ptaaprowadMayeh dU 
Padatw. leMytata Satakl. 


KRAJOZNAWSTWO 
ZA GRANICĄ 



Lord Boden-PoweJ) ol GJiwei/, wg. 
pottiotu Dawida Joggtra. 


Obecny kooiendoni sJuaziów Brytyf- 
■kie/ Wspólnoty Nmodów lord Ke- 
weiion wśród mlądzynorodowe/ gra¬ 
py skoulów. 


W iłcrpaiu togo roko atnąłe JO 
lat od ekwiłi gdv ren. Robert 
Badeo-PowcII w^ral etą t dwo- 
dciestoma ehlopcaaii aa obót arsfca- 
cyjay. Było to na niewinnej wy^we 
Brownaea w pobliśo wyb r a ti y brytyj- 
skkb. W tyaśc roko generał opśUi- 
kowal swój iłynny póśniej podrącouk 
„Scouting For Beys" i taki był po- 
esątok rucha deaatowego. Nic ańąc 
dztamego, śe tog oro cm y Miądtynaro- 
dowy jasaborce nial •pccjałnie sto- 
czysty charakter. Swiącooo słoty juU- 
łeuB łwiatowego łkautiogu. O kilka 
mil od Bifiaingbaaa (Anglia) w Biej- 
Kowośd Sution Park stanął wielki 
obós skautotraki. w którym od t do 
12 aerpnia samienkało S5 tys. skau¬ 
tów s cal^ śwista, rcprcsaUującyeh 
12 milMoów chłopców i dsiewcząt i 
{H^in kontynentów. Miasteczko namio¬ 
tów podiichwo na mereg csąśd przy 
czym każda s nich ooala oaswą je^- 
go t poprzednich jamboree. Jak te u- 
zwycuj bywa na tego rodzajn impre¬ 
zach, miasteczko wypodażone było we 
własne orządy pocztowe, kaplice, ban¬ 
ki. Anmy telewizyjne, szpital a także 
osobną mdiodtacją krótkofalową. Tego¬ 
roczny jamboree by! podwójnym jofai- 
leoszńn. Oto bowiem w tym reku 
również mija 100 lat od uiudzczua 
twórcy ruchu skautowzkkgo — Rober¬ 
ta Badczi-Peweila. 

Jak wiąc widzimy rok obecny BCte- 
góhue obfitował w międzynarodowe 
spotkania mlodskży róśnydi krajów 
i narodów. 

(Z) 



W tym rołra nkanl sią w W. Bryta¬ 
nii przewodnik po londyńskich reztao- 
racjach. Informuje on ztezególowo 
przybywających gdzie, co i w jakiej 
cenie można zjeść w stolicy, po¬ 
cząwszy od rujbardzkj łuksusowych 
kAali a skończywszy na skromnych, 
tanich jadłodajniach. Antoizy (jest 
to bowiem praca zbiorowa) uwigtądniii 
również gusta cndzoiiemikich' tmako- 
izów. Podają oni bowiem wykaz 
restauracji, w których dania przyrzą¬ 
dzane są według recept lagrznicznydi 
kuchni. Przy omówieniu każdej restau¬ 
racji widnieje również nazwiAo wla- 
icideła zakłada łub głównego kelnera. 

(Z) 


N ajstarzze miasto w Stanach Zje¬ 
dnoczonych liczy około 400 lat Jczt 
nim miejscowość St Auguotine na 
Florydiie. To w roku lÓIS wylądował 
wraz SC swą ekspedycją hitipański 
wóds Poncc de Leon ruszając na ^ 
ztukiwanie lefcndamego 2ródh hflo- 
dośd. W piąćdzicziąt lat póśwj Hizz- 
panic układają w tym micjoca nad¬ 
morską forteóką. która miała strzec 
im przechodzących tędy morskich zsla- 
ków komunikacyjnych. Osada napadana 
przez admirała Drakę, antylAich pi¬ 
ratów i ssiejscowydh Indian, phm^ 
w ciągu swych dziejów ^Ika racy. 
Tym nie mniej do dnia dziziejscego 
przetrwały tu diawne fortyfikacje i za¬ 
bytkowa diiehiira bnzpańskm, to teś 
co roku pr z ybywa do St AuguMin* 
400-tyaiącńa tzema turystów. (L) 
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Pewyt t l! obtmt 
Surlktfń ,',U- 
Mnateal* Cr> 
Un". 


PODBÓJ 

SYBIRU 

pobawię małarialów nadasluych' 
pnai Muiaum Kni|o»iawcB« 
w Błagowiaticieńskn opracowała: 

HELENA BURCHARD 


Diieje wypraw odkrywctyck to cAyba łodoa z u|b«nłziej pazjouj^cych 
tematów. Plerwnaóatwo mają ta zazwyczaj ózłaje odkrycia pań^ trodko* 
wej i pirfiidBloweJ ABerykł. aiepokojące taJeBalcaad laków 1 Azteków. 
ca błazklam setek kUoęramów złote, składaaeęo Htezpaaoa Jako okap za 
Ałakaałpo. Ale z rówaym zalateresowamtea czytajemy o wyprawach w piąb 
paszcz kaaadyjakich I śaietay^ „barrea*' biIbo, te ale pizyBiosty oae tak 
olbrzymich tapów swym odkrywcoat. Z zapartym tchem Jat od aajmiodsrych 
lat tledzUitmy ^Isywaae w Uczaych powieściach przygody pioalerów pól- 
BocaoamerykaśikteJ arktykL Począwszy od pierwszych „coarears do bołz** 

* czasów Jacąoes Cartfer i Moatcalzu. pt^rzez brodatych traperów 1 p»- 
szoklwaczy złota z powieści Loadoaa 1 Carwooda. a skohc zy w siy aa ło¬ 
dziach z ..Kaoady pachnącej żywicą". Tymczasem tat po dragiej stnmle de- 
śaiay Bertaga rozdąga sią olbrzyaU kraj pod wzglądem geograiłczayB tak 
bardzo sbtttoay do Kanady, a Jedaocześaie Jakie w porównaaia z alą bmIo 
spopalaryzowaay w Uteratane światowej. 

Podobnie Jak w Ameryce podbiła go garstka zadiwałców. walcząc ale 
tylko z krajowcami ale 1 z dziewiczą przyrodą, o setai kilometrów od ostat- 
Blch placówek cywilizowaaego świata. Podbito go dla odległego despoty, 
który aastąpnie przez wiele lat oczyall zeń wiązleaie dla swydt przedwW- 
ków ł adejsce ztylkl dla twych słag pc^^tA w niełaską. Sybir — kraj 
dbrzyzUcb bogactw mtaeralaych I dziewiczej przyrody — byl przez srareg 
pokoleA dla narodów Europy środkowo-wtcbodaiej nazwą o zapetale laaym 
znaeseałB. I admiaistratorom tej kralay wcale nie zalełalo aa popalaryzacjl 
JeJ wśród narodów świata, rae było sią czym chwalió. To tei o ile Jat 
dośó dawno zdątyUśmy sią oewoM z dziejaad podbojów Peru, Meksyku M 
Kanady, o tyle o podboje Syberii czytamy Jak o czymś bardzo mało zaaaym. 
Mimo, te armystko to stało dą tak dawao. 

W tym konkretaym wypadku 'mamy do czyaieala' z historią stedemaasto- 
wlecznego podboju nadamniBklego krają, w potadalowo-wschodaiej Syberii. 
Dziejaiai tego podboje zajmuje sią G. S. Nowlkow — DaaraklJ w drugim 
tmnie „Notatek" wydawanych przez okrągowe amarskle mnzeam krajozaaw- 
cze w Blagowietsczedsko i miejscowe krajoznawcze towarzystwo. Amarskle 
towarzystwo krajozaawcie Utaiale w tym mieście Jol w rArasto miądzywo- 
Jeuyas, wydając szereg pablikacji. Tom .Jśotatek" w którym Newikow-Daar- 
aUJ rsmlettria swój artykoł. ^as^ teą w roka IBSa. Artykuł ten omawia¬ 
jący aleelety tylko pierwszy etap podboje ztem aadamersklch przez Bosją, 
Jest Jedaak i lak aiezmleraśe cMuwym przyczyaMem de historii adobyda 
tych owlaaych złowrogą egzotyką ebarsrów. 

Wiadomość o istiuenia rs^ Amor oych myśliwych napotkanych nad mo- 

powziąli syberyjscy koucy od tubyl- rzem Ochockim. Tnbyky nazywali tą 



rzeką Scylkar. Nazwa „Amor" aśywa- 
na obcoue poc h od zi .od słowa „amar", 
oznaczającego w jąsylm Ewe n k ó w uj- 
łcic rzeki, którą to nazwą, nic rozu¬ 
miejąc jej. dokładnie Chabarow uznał 
za imią własne i rozciągną! na cały 
bi^ rzdd. Pierwsze wysyłane celem 
odszukania jej ekspedycje nie osiągną- 
ły rezultatu. 

PIERWSZA WYPRAWA 

Osiągnąła go dofńcro wyprawa wy¬ 
słana w 1643 roku przez wojewodą 
jakuckicgo Golowina pod wodzą Wa¬ 
syla Danitowkza Pojarkowa. Oddział 
Poja^owa składał sią se 1Z7 lodzi, w 
tym 112 kozaków. Wyprawa wyruszy¬ 
ła z Jakucka doiz 15(26) lipca łodzia¬ 
mi w dół Leny, a nastąpoic w górą 
rzeki Ałdan i jej dopływów. Droga 
była ciąśka. Łodzie trzeba było ciąg¬ 
nąć na iioadi pod prąd przez kraj nie¬ 
znany i niezamieszkały. Szczególnie 
trudno było na rzece Gooam. gdzie 
trzeba było przebyć czterdzieści dwa 
pondiy i dwadzieścia dwa razy prze¬ 
ciągnąć lodzie brzegiem. Wrcszde wy¬ 
prawą zatrzymały na rzece mr^ i lód. 
Pojarkow w poetawionej tu budowli 
pozostawił na pnezimowanie cząść od¬ 
działu pod wodzą Patrikeja Minina. 
a tam z 90 iudimi ruszył as nartach. 
Bagaie ciągnąli na sankach. Po trzech 
tygodniach, przeszedłszy w giąbokich 
laikach łańcuch górski, dotarł do rse- 
ki Brianty. dopływu Za. Po lodzie do¬ 
szli do Zei i idąc dałej wzdtuś tej 
rzeki dotarli do pierwszej osady tu¬ 
bylców — Daaró^, gchńe poitsnowłit 
przezimować. Zapasy żywności rychło 
sią skończyły. Daurowie mieli ich lei 
niewiele. Głodowali wiąc Kozacy ży¬ 
wiąc ńą korą sosnową i korseniaroi, 
wygrzebywanymi i pod śniegu. Od¬ 
dział Minina. który nadszedł wczesną 
wiosną 1644 r. zastał ich przy życiu 
tylko czterdziesta. Po splyniądu lodów 
^spedycja ruszyła łodziami w dół Zei, 
a naitąpnie Amurem (który Pojarkow 
w twoich relacjach nazywa Szylka- 
ran). Po dwu i pół miesiącach podró¬ 
ży ekspedycja dotarła do ujścia Arno- 
ru, gdzie przebyła simą 1644—1645 
zbierając daniną od Giljaków — skór¬ 
ki soboli. Z początkiem lata kozacy 
wyruszyli morsem Ochockim i po trzy- 
miesiącznej żegludze dotarli do ujścia 
rzeki Ul, gdzie spądzili nastąpną zi¬ 
mą. Z. wiosną 1646 r. Pojarkow pozo¬ 
stawiając cząść ludzi u- ujścia Ul dla 
zbierania daniny, z rentą ruszył do 
jakneka, dokąd przybył w połowie 
lipca. Zc 132 łudzi, którzy wyruszyli 
na wyprawą, przeżyło ją 53. 

Pojarkow prócz zebranych danin 
i trzech przywicdonych Giljaków zło¬ 
żył wojewodom opis i szkic przeby¬ 
tej drogi. Był to pierwszy znany w 
Europie opis lycb terenów. 

FORT AŁBAZIN 

Przez kilka lat wojewodowie nie 
przedaąbrali żadnych wypraw w no- 
woodkryte tereny. Ełi^iero w 1649 r. 
zorganizował taką wyprawą wojewo¬ 
da jakuckł Franebekow z inicjatywy 
i pod wodzą jerofiewa Pawłowicza 
Ombarowa. Wybrał on inną drogą — 
w górą Olekmy i Tungiru, a nastąp- 
nic. przeszedłszy w simie przez łań- 
cnefa gór^ ShUMwoj, rzeką Ur do 
Amura. Dotarłszy do terenów samiess- 
kałych przez Danrów Chabarow wy¬ 
brał sobie na rezydencją gródek tobył- 
czy Jaksa, nazwany później pracz Ro¬ 
sjan Albasin. Wo^ tego, że układy 
z tubylcami nly opornie, a oddział 
Otabarowa byl zbyt słaby łictebnic 


(70 łodzi), aby przedstąwziąć' jakąś ak¬ 
cją, ■nninit od gródek paaoctawiając 
w nim io ładtr saiogi. a sam z rcartą 
wrócił do Jakucka po pomoc. 

Drugą wyprawą Chabarow rozpoczął 
9(20) lipca 1650 r., prowadząc z sobą 
137 łudzi « trzy armaty. Połączywszy 
śią z pozostawionymi p^rZedluo towa¬ 
rzyszami, którzy w miądzyczasic roz- 
pociąli walki z tubylcami. Chabąrow 
pobił kilkakrotnie Daurów i pizesaao- 
wał w Atbazinie. Z początkiem czerw¬ 
ca 1651 r. ruszył w dół Amura aa ło¬ 
dziach. walcząc po drodze z Daurami, 
zdobywając ich gródki i zbierając da¬ 
niny. W paśdzienuku zatrzyatał sią na 
zimą w dużym osiedto poniżej ujścia 
Utsuń, stawiając małą warownią, w 
którąj bronił sią przed atakami tubyl¬ 
ców — Aczaoów i Diucierów. Wresz¬ 
cie tubylcy zwrócili sią o poowc do 
właxis mandżurskieb. którym płacili 
dotychczas daniny. 24 atarca (4 kwiet¬ 
nia) 2000 Mandżurów saopatrzonych w 
6 armat 30 strzelb i kilka glinianych 
petard do wysadzania %ralów obrou- 
nydi obiegło gródek. Wobec energics- 
nej obrony Mandżurowie colnąli sią. 
ale Cbabarow, obawiając sią ich prze¬ 
wagi łiciebaej 22 kwietnia (3 maja) 
1652 r. popłynął w górą Amura Ko¬ 
zacy ciągnąli statki na linach, a przy 
pomyślnym wietrze rozpinali żagle. 
^łoUuwziy sią przy praetomie rzeki 
w górach Chingan z idącym mu na 
^wtkanie oddziałem Czeczigina. prze¬ 
zimował i w maju 1653 r. ruszył da¬ 
lej w górą rzeki. U ujścia Zei |gpt- 
kał D^itra Zinowjewa wysłanego 
przez cara dla zbadania stosunków w 
Ziemi Daiirskiej. Po czterech tygod¬ 
niach tpądzonych nad Amurem Zinow- 
jsw ruazyl spowrotem do Moskwy, ta- 
bicrając z sobą Chabarowa, na miej¬ 
scu którego pozostawił niejakiego Stie- 
panowa. Stiepanow i inni doaródcy wy¬ 
syłani praes wojewodów jenisejtkiego 
i jakuckicgo. krążyli po terenach nad- 
amurskich zbierając daniny i waloąc 
z Daurami i wystąpującymi coraz cner- 
gidoicj Mandżurami do roku 1659, 
kiedy ostatni kozacy wycofali sią do 
Nerczyńska. 

Dopiero w 1655 r. wyprawił sią nad 
Amur z oddziałem kozaków Nikifor 
Romanowict Czernigowskij. Odbudo¬ 
wawszy gródek w Ałbasinte osiedli 
tutaj uprawiając ziemią i gromadsąc 
coraz wiąccj osadników. Ciernigow- 
skij nawiązał kontakt z Moskwą i w 
r. 1672 został mianowany pisarzem 
osady w Aibazinie. a zarządcą jej -> 
przysłany z Tobolska Iwan Oskolkow. 
Zycie normowało sią, powstawały no¬ 
we osady i gródki. W r. 1682 Moskwa 
utworzyła w Alrzyta w Aibazinie uro- 
jewódstwo: pierwszym arojeuodą zo¬ 
stał setnik Aleksy Tolbuzio. 

CmNCZYCT PISZĄ 
PO POLSKU 

Wkrótce po tym Tołbuzin otrzyma! 
pismo od cesarza chińskiego Kan-si z 
żądaniem wycofania sią Rosjan z nad 
Amura Pismo przetłumaczooo na ją- 
zyk rosyjski i wojewoda odczytał go 
kozakom. Postanovnli sią bronić. W 
ciągu tegoż jeszcze roku (1682). ewa¬ 
kuowano mniejsze gródki i osady. 

24 marca 1864 r. w Aibazinie otrzy¬ 
mano pismo od.cesarza chińskiego a 
żądaniem poddania sią, napisane w 
trzech jązykach: po mandżursko, mon- 
goltku i po polsku (I). 

W czerwcu tegoż roku pod Ałbazin 
podeszło wojsko mandżurskie, ale 
wziąwszy w niewolą 30 kozaków znaj¬ 
dujących sią poza obrąbem forteczki. 
cofnąlo sią. Jeńców odesłano do Pe¬ 
kinu. 

Tołbuzin wysiał listy z prośbą o po¬ 
moc do Moskwy, Nerczyńska, Jcnisej- 
ska i Tobolska. W Nerczyńsku nie by¬ 
ło wojska... Z Moskwy wysiano puł¬ 
kownika Bejtoiu z wojskiem i ar^ie- 
rią, ale tymczasem w czerwen 1685 r. 
wojska chińsko-mandżurskie r oi począ- 
ły obłąśenie. Po wy cz erpaniu sią zapa¬ 
su żywności i amunicji i strade prze¬ 
szło sta ludzi z 450 obrońców, Tofcw- 
zin nawiązał rokowania z chińskim do- 
aródcą Lang-Tn. 









DRUCOE OBLĘŻENIE 

23 cterwc* (4 Hpca) ro*yj*k» laioita 
epuiciU AJbuiA. Po dwu dniacli dro¬ 
gi nopotkaii Roajonie wysiany im na 
poiMK a Nercsywa oddńal stu lu- 
dn. a w Nercśyńsku sasUli Bcjtaoa 
a jego pułkiem. Po ttwicrdactuu prąea 
•ddaial swiadowesy. fa wojaka cktii- 
afco-BUKUwikie aniaaczywaay Ałbaiin 
wy c of a ły ai^. Tołbuain i Bejton a od* 
daialem 677 ludai, a pięchi nicdaiany* 
mi i traema iclainymi armatami ru* 
aiyli napowrót do Abaama. 

W lipcu 1686 r. roapoca^o ti« dn»- 
rie obl^ienk odtMłdowanej fortecaki. 
Wojaka mandionkie okrąiywaay gr6* 
dek otocayły twoje poaycje ca^itrfto* 
łem i wałem święto ar^anycb draew. 
Koaacy ca^atokói apalUi, atnelaj^ do 
nłq^ rtwpaionymi kałami, a wal a 
dnew wyudailt w powietrac pray po¬ 
mocy podkftpo Wtedy Mandiurowk 
wypali wok6l grkdka wal akainy, na 
którym uitawili armaty. Gródek broni! 
mc mimo eaeraąc^ tic wśród 

aalogi aakorbutu. We wraeiniu 1686 r. 
polec! Tołbuain; dotrództwo po nim 
ofaiw Bójtfm. W bttopadait 1687 r. 
laloga grMka Ucayła joś tylko lóO 
obroAców. W maja 1^ ^y ar* 
nua oblctoicBa odstąpiła od Albanna 
na 6 km, pozwalając obrońcom na* 
wiąaaó ląćanośó ac światem, posottalo 
icb zaledwie 66. 

Dowództwo chińskie z^roponowalo 
prayalanie ■%raich Ickanry do fortecaki 
i protiio o podanie liczby chorych. 
Bejton odpowł^iaŁ że jego tolnierze 
■ aą adrowi i niczego im nie brak. a %a 
dodatek tego ooalał wodzowi chińdiie* 
mu „pieróg wagi jednego puda". 

ROKOWANIA I ODWRÓT 

'Wreszcie 30 aierpnia (10 września) 
1688 r. armia mandżurska otrzymała 
rozkaz wycofania sig do twierdzy Aj* 
gun, wobec nawiązania icdmwań po¬ 
kojowych między Moskwą a Oiinaml 
Propozycja rokowań wyszła od Mo¬ 
skwy. Do prowadzenia rozmów wy¬ 
słany zosUt Fiodor Alduiewicz Goło* 
win, wojewoda ncrtzyńaki Iwan Aztaf- 
jewica Wlasow i djak Siemion Komic- 
kij ze świtą. Towarzyszył hn pułk 
strzelców liczący 500 ludzi, drugi pułk 
zwerbowany w drodze przez Syberię 
oraz 600 dragonów. 

Poselstwo chińskie przybyło do Ner- 
esyńska 21 lipca (1 sierpnia) 1689 r. 
i rosbłlo namioty na łące pod miastem 
Towarzyszyła mu armia 15000. Funk¬ 
cje thnnaczy przy poselstwie pełnili 
jezuici — Franciszek GcrbtUon 
i Tomazz Pereira. Golowin znal język 
chińzki. co ułatwiało porozumienie 
między poselstwem. 

Chińczycy żądsli wycofania się Ros¬ 
jan 1 kraju Amurskiego i oanaczenia 
granicy wzdłuż Bajkału i Leny. Goło- 
win proponował jako granicę Amar 
Spór trwał trzy dni. aż zniecierpliwie¬ 
ni Chińczycy posunęli wojska w stro¬ 
nę miasU. W tej sytuacji Gołowin 
rmutsony byi ust^ó. 

27 fierpiua (7 września) 1689 r. pod¬ 
pisano pokój, ustalający granicę między 
Rosją i tTiinawii %rzdłuż rzdó Argoni, 
Szylki i Gorbicy. Ze strony rosyjskiej 
podpisali go Gołowin, Własow i Kor 
niduj, ze strony chińskiej — Sangotu. 
dowMca wojsk sUcjonowanych poza 
Wielkim Murem, wuj cesarza Tu 
Gu-eban i dowódca wojskowy Lang 
-Tan. *. 

28 sierpnia (8 września) posłowe 
składali sobie nawzajem podarki, a na 
stępnego dnia Chińczycy wyruszyli w 
drogę powrotną. Po drodze spalili for 
tyfikacje Albazina. opuszczonego przez 
załogę Bejtona. powracającą do Ner- 
esyńska. 

TA zakończył się pierwszy eUp pod¬ 
boju ziem nadamurskich przez Rosję. 


KATASTROFA ,JłIN0 CLAUDIO” 


Kilka lat temu w jednym t fraBcn- 
skkfa sądów odbyt ńę mczwykły pro- 
cea Na lawk oskartonydi tasiidta 
gyfq >4 BUd^atoów nadmorskiej wio¬ 
ski bretońAżej Brignogan a stroną 
poszkodowaną byl niejaki kapitan 
Ckiesa. dowódca włoskiego frachtowca 
„Nino Claudio*'. W czasie katastrofy 
t^ sutko u wybrze^ Brignogan owa 
grupa bretoóakkh wieśniaków wyralo- 
srała kapitana wraz z załoga a jednak 
Włoch pozwał nastęimic zwj^ ratow¬ 
ników do sądu. 

...Od dwu dni włoaki statek handlo¬ 
wy JOno Claadio" o wjrporneśd 3 
tys. ton, zarejestrowany w Genui i «ńo- 
xący sBwię i koks z Rotterdamu na 
Sardynię, płynął me mgle. Aż wrcmcie 
mijając u^braeśa Bretanii roctrzaskał 
się na toalacdi Brignogan. Kapitan 
i zarazon właściciel zŁatku uznał ..Ni¬ 
no Cłaadio** a stracony i opuódł wraz 
z załogą pokład. Równoczdnk woła¬ 
nia o pomoc z włoskiego frac^wca 
usłyszeli miezdańcy nadbrzeżnej wio¬ 
dą i mimo wzburzonego mora 
szyli na ratnndi rotoitkiun. Dzielni 
Brctończ y cy szyUm i sprasrnie prze- 
Iransportowalł kapitana wraz z załogą 
na brzeg, a następnie... jeszcze szyb¬ 
ciej powrócili na tonący statek, aby 
go ogołocić B ładunku ora wszelkich 
mających jakąkolwiek wartość ^rzę- 
tów. Sarańczę tę prowadził kaleka 
Frsoęois Corada, słynny na całą oko¬ 
licę wioślarz i „poławiacz towaów**. 
W myśl hala .Jito nie ryzykuje len nk 
nie ma‘‘ wdarli się ludzk Coradaca 
aa pokład mimo ii bonowa fala zmy¬ 
wała go ra po ra a wrak w każdej 
chwili groził p^nięciem na dwoje. 
Tym razem jednak Coradac uę zpor- 
nil. Na' pokładzie bowiem ddaial już 
te zwym zespołem jego rywal, niejaki 
l^uis Kamaneur. bory — jak sam 
u s^ie Błówi — jort „najlepszym 
prayjacieicm rozbitków a najgomym 
wróżem urzędu celnego". W cią^ 
kilku godzin statek ograbiono s in¬ 
strumentów. stołów, krzeseł, dzwon¬ 
ków, śrub. zamków, lamp i łin. Bez¬ 
silnym świadkiem tej akcji był kapitan 
Chiesa, obserwujący rabund: z brzegu. 

Tego rodzaju proceder i^irawiają od 
setek lat mieszkańcy wielu miejscowo¬ 
ści skalistej Bretanii. Ci odważni że- 

Ł spieszą chętnie na pomoc roi- 
— zwłaszcza jeżeli statek 
wiózł cenny ładunek. Podi^e zresztą 
źródło dochodu wynajdowali sobie oo- 

S iś i i^ północni tąstedzi.s kornwa- 
jskich uprzęży, zwabiając nawet 
statki- na rafy zapalaniem fabsywych 
latarni morskich w buraliwe noce. 
Praktyb owe jednak nie znajdowały 
nigdy właściwego zrozumienia u władz, 
toteż i rybaków z Brignogan skaza¬ 
no na zapłacenie grzywny. „Potawia- 
cse‘'grzywnę zaptadH nie oddając 
zresztą łupu. 

Dziś miezzkańcy Brignogan lue- 
chętnie wspominają epizod z „Nino 
Claudio". Powodem ten zresztą wcale 
nie jest ów proces. Oto boś pidcii 
płotkę jakoby na pokładzie włoskiego 
frachtowca ukryte były klejnoty. 1 Bre- 
tończycy martwią zię ic przwzyłi naj¬ 
większą okazję. 

(L) 


Obok: PmnęoiM Coradac daft towim 
JudzkMB sypaoł do ataku. Nito/: ry- 
tacy z BrtęjtogoM wdzterają ^ aa 
pokiod Iowłcego ,.NłM Claudio*', 
i; dola: łodzie bretoiiezykdw zbfito- 
fą ziC <ło wiotkiego ItachUrwca. 
^^/ęcio: Plclure Pott 
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Na^twiej skopiować malowany kafol pnykła- 
dając (po npraednim ocsysscsenin wilgotną 
simatką) nnArą bibułkę. WldnieiąM pod nią kon- 
tnry malowidła pnerysownjemy następnie kopio¬ 
wym (dówkiem. Po wysnssenhi bibułki należy kred¬ 
kami uznacsyć na kontnrewym rysnnku właidwe 
oryginalnemu kaflowi kidory. 

O snalezionych kaflach powinno się zebrać na 
miejsca możliwie jak najwięcej danych. Wiadmno- 
ści o odkryciach należy przekazywać najbliższemu 
muzeum. Ponadto zarówno rysunki nowoodkrytych 
kafli jak i zebrane o nich w terenie materiały in¬ 
formacyjne będziemy chętnie publikować na 
ZIEMI, uwzflędaiając oczywiście prawa autorskie 
odkrywców. 

J ui misiem wyjść z chstupy 
kiedy uprzejmy gospodarz na¬ 
gle coś sobie przypoinolłd. 

Poahigujęc Uę mieaeanlną polskich 
i niemieckich stów. pomagając soMe 
gestami usiłował mnie nakłonić 
abym zajrz^ w wąską niszą poza 
dużym piecem kuchennym. Zajrza¬ 
łem i pr^ blasku zakt^iconej lam¬ 
py naftowej podtr zy m ywanej przez 
starego Warmiaka zobaczyłon je po 
raz pierwso' w ^du. W zakurzonej 
i zasnutej pajęczynami śdanie pie¬ 
ca tkwiła seria jasnoziekmycb 
Dziwne to były kafle. Każdy z nidi 
stanowił odrębny obrazek, wymalo¬ 
wany bardzo starannie dtoć z ne- 
brajającą naiwnością. Tu pośród 
kwiatów ma szer o wa ł z cBugą strzel¬ 
bą w r^ni myśliwy we traczu 
z galonami, obcisłych pludcrkach 
i butach z wywijaną diolewą, ta- 
kidi akurat jakie nosi M^ohnny Wal¬ 
ker" — gentleman AngUi księcia 
Regenta z reklam szkoddej whisky. 

Wyżej koUeta w szerokiej staro¬ 
świeckiej spódnicy dźwigała wodę 
w kubłach, a obok galopował na 
koniu jeździec w stroju barona 
Mttndiheuseoa. Niel W ten spoaób 
napewno nie noszono się tu ani w 
czasach młodości mego gospodarza, 
ani nawet wtedy gdy w tym starym 
obszernym dcanostwie go^todarowal 
jego dziadek Mimo, że dotydiczas 
znałem je tylko z ilustracji 1 opo¬ 
wiadań, byłem pewien: znaladem 
nowe okazy mazurtko-warmijskich 
kalli ludowych, tak gwliwle poszu¬ 
kiwanych przez miejscowe muzea. 




Urokowi malowanydi pieców nie 
oparli się i mazurscy dilopi, d)oć 
należy przsrpuszczać. że na taki wy¬ 
datek pozwolić sobie mogli diyba 
tylko zamożniejsi mieszkańcy wio- 
sdt. W każdym razie wszędzie na 
ogól tam gdzie dziś natraflamy na 
zabytki ludowego kaflarstwa, miej¬ 
scowa tradycja wiąże je z bogatymi 
wiekdtektarowymi zagrodami tzw. 
gburów. Kafle z wielkomiejskicfa. 
manufaktur nawet dla nich musiały 
I 7 Ć za drogie. 2iresztą po co moeol- 
nie tran^nrtować wozon kafle z 
odległego miasta, skoro zrobł je 
zdun z pd>Uskiego missteczkaf Mo¬ 
że nie będą takie piękne jak tamte, 
ale chyba tańsze i łatwiej dostępne. 
Garncarze z małych miasteoek ma- 
zurddch 1 wmrmljski^ robili kafle 
niby u* wzór holsfłderBkich 1 gdań- 
ełdcfa ale jakie od nldi różnel I ma¬ 
lowidło było nakreślone drżącą, 
mniej wprawpą r^ą i temat inny. 
Bo też'mazurskiego zduna niejedno¬ 
krotnie ponosiła fantazja ł malował 
na twych kafla^ scenki z otaczają¬ 
cej go rzeczywistości hib zgoła to 
co podyktowała mu wyobraźnia. 
Nad kuflami podłylali się płjący, 
wójt rozstrzygał dilopskle qK»y. 
przed hitHkami prężyli się prui^ 
wartownicy a tu i ówdzie — jak 
choćby na tydi kal]a<żi, które zna¬ 
leźliśmy parę lat temu w Tylko¬ 
wie — pod drzewami czaił się dziki 
zwierz. 


JływaJt/ nr. i, 2. 3 i 5 — to kafle 
z Tyłkowa w powiecie ssciytoeń- 
skim. Nr d I 7 — ze Spręoewa w po¬ 
wiecie oJsiryńskim. 


RymiaU ar. 0 i g pizadstowiaig ka¬ 
fle m wal Naraftr w powiecie 
saczyitieńsklin. Rymki Dobieslewa 
Wolkaowskiego. 


Tam, gdzie zdaniem kaflarza sam 
rysunek był zbyt mało zrozumiały, 
rzemieślnik uzupełniał go wyskroba¬ 
nym napŁsena. Krzywe i koślawe li¬ 
tery układają się w smtencje, wy¬ 
powiedziane w owej dziwnej i mo¬ 
że nieco śmiesznie dla nieprzywykłe¬ 
go przybysza tHrzmląoej polskiej 
gw a r z e tych ob sza rów. Takiej jaką 
dziś słyszymy tu z ust staryd) wie¬ 
śniaków. „Jed^e Moskal z sucbara- 
ni za nim Prusak z kartoflani" — 
czytamy pod wizeninkaml dwu żoł¬ 
nierzy w mundurach z czaaów na¬ 
poleońskich. Napis dokumentuje 


SKĄD SIĘ TO WZIĘŁO? 

Wszystko zaczęło się dawno, bo 
w Xvn widm. kiedy z Holandii 
przybywają przez Gdańsk do FołsU 
pierwsze kafle malowane w mister¬ 
ne wiatraczki, slelside krajobrazy 
i liryczne seenkL Piece z takich kafli 
stały się nie b a w em ostatnim krzy- 
kieih ówczesnej mody zdobiąc pała¬ 
ce ziemian i mieszkania bogatego 
mieszczaństwa. A zapotrzebowanie 
rosło. Już 1 w Gdańsku powstała 
manufaktura kaflarska. 








■ t oiunefc macunkiefo dtiłop* 
dzirwl^taMtowUccnycfa mocarstw 
aojunaic^ch. Sestmcjl }e*t mai- 
tą qioro 1 to rocmaitego rodzaju. 
Toj.wtatole paajl idzanla po kaftarh 
zawdzioczamy wicia danydi o idt 
twórcach. Skadbytoy bowłeia wie¬ 
dzieli Um brli d ludowi cerami^. 
Idedjr i fdzle tworzyUT Tego prze- 
«łel nie pamięta tadeo, dwób^ naj- 
atars^ mazundd dUop, gdsd zahjrtkl 
kaflantara ludowego omawlaDego 
regionu pochodzę z j^erwneJ poło- 
W 7 XIX widm. Na azezgid e nad 
kaflane mieli zwjoaJ umleezczać 
ńa JedOTm z kafli atawianego pieca 
datę wykonania, nazadako 1 mlejace, 
w którym mieódla dę pracownia' 
kaflardta. Dddd kaflowi z papiiem 
»,Johano Karpowitz. Nełdenburg 
ItSS" udało «•>*«« ałę okreilió tylkow- 
dd piec, nie znany olntyAddemu 
muzeum. 

Nidzica, Szczytno, Paaym. Małe 
miaata, dedzłby rzemfoat Przeado 
100 lat temu różni Karpowicza 
i Nardzewacy, polacy garncarze o 
zniemczonych twor^U tu¬ 

taj malowanki kaflowe dla mazur- 
drigh , 4 buydw". I chodaż tego ro¬ 
dzaju petiokate piece Jut dawno 
znudziły dę 1 wyady z naody i w 
mlactadi ł w pałacach, to w mazur¬ 
skiej wioace utrzymały dę Jeszcze 


przez Augia łata. A 1 pótnlej, kiedy 
Jut pamigć zaginęła o atarodwiec- 
klch zdunach. Ich piece atały po 
chałupadł przez, całe pokolenia ku 
ucItiiTi Ddt nie¬ 

jeden b eiię b n y ztaruai^ z połud¬ 
niowych Mazur 1 Warmii wspomina 
z łat dzle d ęcy c h owe piece, na 
których widnieli „chłopi w kapelu¬ 
szach tnyuslatych 1 panny* i gdzie 
„było namalowane Jak taóczyll 1 na¬ 
pisane zaraz — co robię". 

CO z TEGO ZOSTAŁO? 

Część z tych zabytkowych pieców 
powędrowała do muzeów w Oiaety- 
nie ł Szczytnie. Ale nie łudźmy dę. 
Większość kafli zniszczała w cza¬ 
sie wojennej pożogi i powojennego 
szabru. Tak np. w jednej tylko Ja¬ 
błonce (pow. mdzica) w roku IMS 
splondy wraz z chałupami aż dwa 
malowane piecel Nie mało tel ich 
rocebrali aaml Idazurzy Jeszcze w 
ofcrede międzywojennym. Ktoby 
zważał'na stary, dymięcy piec Ao- 
ro stać go na nowę chałupę? Tak 
teś stało się w MMaszewie koło 
Szczytna t Upowle pod Olsztynem. 

De Jeszcze kafli- bcocennydt dła 
badaczy polikiej actuki ludowej 
niszczeje do dnła dzisiejszego po 
mazurdddt i warmljskidi wioskada? 


Nie łatwo do nich dotriać Bczopłe- 
mu pwsonelowi muzeów regional¬ 
nych. Nie tak łatwo Jest wyłowić te 
irinranaSHa czy mote Ulkadzieslęt 
ostatnieb przs^tadów sztuki mazur- 
■iHfłi zdunów z moru wsi rozległe¬ 
go wo j ewó dz twa. Ą Jednak odnu- 
kanle id» nie pr z ekr a c u bynajmniej 
roośUwośd ‘indywidualnych bada¬ 
czy — amatorów. W czade kilku u- 
'ledwie krótkkb wypadów raz po 
raz odkrywano ta zdawałoby się 
wylęcznie muzealne unikaty. Oto 
grupa — o której Już wspo¬ 

mniałem na poczętku — z iżby 
Alojzego Golana w Spcęcewie (pow. 
Olsztyn). (Xo w nczytasóikiej srd 
Tylkowo sypie dę w gruzy stojęt^ 
w komórce u starego Fra^ piec 
z 183Ś roku. Oto w innej wiosce 
tego powiatu, w Narajtach, tkwi 
w piecu kuchennym niejakiego 
Butlera kilka nułowanych kafli, 
które pod wp ł y w w u żaru łada dzień 
mogę prymęć w kawMId. Właśdde- 
le tydł wszystkich ubytkowydi ka¬ 
fli diętnle pozbędę dę Ich pod wa¬ 
runkiem, że otnymaję wzamlan od- 
powlednię ilość nowych. Na to dę 
Jednakże srcale nie ranodło wtedy 
gdy prowadzłUśmy poszukiwania w 
Olaztyńdcłem. Kto wie, mośe j\łi 
dziś sriękność u znalezionych przez 
naa kaflowydi olwazków nie iatnłe- 


)e? Na miięiela pr z ery a owa il ś m y )a 
i za ch o w a ły się przynajmniaj ich 
kopie. 

SZUKAJCIBI 

Ale eo z reastę? Co będzie z tymi. 
do których nie zdętyllżsay dotrzaś 
i o którydr istniasiłu nadal nie wie¬ 
dzę muzee? A JeśU nawet sriedzę 
to me maję żrodków na idi mytakla 
zabcQóe(zenie lub po prądu skopto- 
ssanie. Opowiadano nam, ia np. we 
wd Kozary pod Kętrzynem ktoś pcK 
dobfw takie kafle widział. Ktoś iimy 
spotykM dę z nimi w Dębie pod 
Ostródę. JsBZCU Inni uAŻU kh 
szukać pod Ołzztynam w Barciew- 
ku, Moodkach i Oedajtach- a na¬ 
wet w samym Braniewie ja Jedno¬ 
rękiego deśU w domu". Jak widać 
poszukiwania ludowych kafU przy- 
pomlnaję pracę detektyedw ze 
SGotłaDd Yardu. Ale trud ten opła¬ 
ca się sricłokrotale bo każdy dawny 
kafd to Jak gdyby jeszew Jeden 
TtiaUłtony obraz ludowej gaiscii, o 
której wiemy tak niewicia i której 
grad ugtada, 

LESZEK DZIEOIEŁ 






SZACHULCOWA 

STARUSZKA 

TADEUSZ CHRZANOWSKI 


Mieszka we wii Brzesnika w powie¬ 
cie Uuczbofikiaa m OpoIuczyŚnie. W 
tej sutej wsi w której znajduje dc 
jeden s najpi^niejsrydi drewnUoych 
koicielów ilęskich. Ma równo sto lał. 
wodziła sic bowieat w rokn 1857 o 
esyn dorrodii nicdticie napis na nad- 
prożo. Bo ttarusdca o której mówię 
jest ghatę wiejską, jedną t nicUcznydi 
na tyai terenie chat konstnkcji su- 
(hulcowej {a snacty to. łe jej drew- 
Buaą konstrukcję wypełniono muresa). 
Jest pobielona, więc jej „ssachnlco- 
wolć" widoesna jest najwyraźniej w 
tsczycic ukoścsonym nacsóUon su- 
lowuym listwami. 

Napneetw nassej starusski nedai 
druga — chatynka drewniua 

konstrukcji zrębowej już tytto te s«xy- 
tcB t sractiuka. 2e jed rówieśnicę, 
a kto wie esy nie stansą krewną pierw- 
mej twiadesy wejście luakniętc pół¬ 
koliście. utwonooc a suecsowaó. 


I wresKie dsiadzio, a raczej pra- 
dziadzio — lamus, stojący wśród now- 
ssych sdHidowaó obejida. Drewniuy, 
sławiuy na trąb. s podobnie lAsstaHo- 
wuyuł półkolistym wejściem (tyle fie 
dziś po mieczowaaiacb posostały Śla¬ 
dy), nad którym napis głosi śc ów 
skraawy bodyn^ wmieaiooo w roku 
1759. 

Niestety ani ani pradsiadiio 

nie miearaję się dobrse: na babd dach 
się wali, a na pradziadku nie au go 
juś w ogóle. Wiem, śe na Opolsacsy- 
śnie wiele tego rodnju zabytków chyli 
«ę do upadku, śc konserwator nie mo¬ 
le wszystkich uratować, ale — wobec 
ich widkn. wobte dtarakteryityczBcj 
konstrukcji — mośe wartoby ^lynaj- 
mniej stanuków z Brsczinla pomie¬ 
rzyć, by prietrwala po nkh przynaj¬ 
mniej dokuatcntacja a nie tyfco ułom¬ 
na pamięć. 


Orewniom chato z saochuleowyBi amsytoa ort wd Brso- 
zinko, pewtof khieshoraU. PoL Todouat Chraoaoortki. Fo* 
fUże/: o^is nad wo/śetom de taaniaa w Bractinea. 

2 %wjc/(ó 1/6 j 




CUDZE 

CHWALICIE... 

do wiadomości 
pana (g) z „TurYsty' 

„Turysta" w nrze 9 zamieszcta w 
rubryce kroaUd zagranicznej notatkg 
informujący o imprezach turystyczno* 
krajoznawczych młodzieiy w ZSRR. 
Przy czym zaznacza, te „...ich formy 
pracy są bardzo zbliżone do form 
stosowanych w naszych Szkolnych 
Kolach Turystyczno-Krajoznawczych. 
Istotna różnica polega na tym, te 
zadania dla letnich wypraw wskazy¬ 
wane są drużynom nie przez nau¬ 
czycieli, lecz przeć instytuty naukowo 
badawcze... np. zbieranie materiałów 
etnograficznych...*'. Przy tym podaje, 
te te formy pracy stosuje młodzież 
ZSRR od lat 11. 

Otóż twierdzenie autora notatki 
(g) Jest nieicisłe i oparte na niezna- 
jomoici programu, metod pracy i 
wyirików poszukiwań naszych kół 
krajoznawczych, które pracowały do 
roku 1950 a teraz wznawiają swą 
pracą jako szkolne koła krajoznaw¬ 
czo-turystyczne. Nasze koła krajo¬ 
znawcze młodzieży szkolnej nie od 
lat 11. ale od roku 1919 współpra¬ 
cują z instytutami naukosrymi lu 
podstawie kwestionariuszy dostarcza¬ 
nych przez naszych naukowców. -Już 
w roku 1927 (a wiąc trzydzieści lat 
temul) ukazała sią w materiałach etno¬ 
graficznych Polskiej Akademii Umie- 
jątności praca ucznów Seminarium 
Nauczycielskiego w Tomaszowie Ma¬ 
zowieckim pl. „Zamki drewniane przy 
drzwiach" opracowana i» podstawie 
kwestionariusza prof. Adama Fiszera. 
Komisja Kół Krajoznawczych Mło¬ 
dzieży Szkolnej, która kierowała pra¬ 
cami kół młodzieży wydała około 
trzydziestu kwestionariuszy, odpowie¬ 
dziami na które wypełnione są 24 
roczniki „Orlego Lotu", z których 



TEKST: M. LECHOWSKA 
ZDJĘCIA: W. PLEWmSKI 


Nowoczesny turysta dą¬ 
żąc do zapewnienia sobie 
na wycieczce maksimum 
wygody nie rezygnuje by¬ 
najmniej z estetycznego 
i schludnego wyglądu. To¬ 
też jedną z charaktery¬ 
stycznych cech właściwie 
pojętej mody turystycznej 
jest połączenie praktycz- 
ności z elegancją. Oto 
przykład ubioru na jesien¬ 
ną wycieczkę pieszą: 

DLA KOBIET: sweter i dłu¬ 
gie wąskie spodnie, które mo¬ 
dernizujemy podwijając pod 
kolana. Takie „trzyć^erdowe" 
spodnie są przede wszystkim 
wygodne; umożliwiają swobod¬ 
niejsze poruszanie aę. Na gło¬ 
wie — j^ócienna chu^a w pa¬ 
sy (modne!), na nogach — wi¬ 
bramy lub przynajmniej „pio¬ 
nierki". Wdniane skarpety do 
kolan. 

DLA MĘZCZYZN: gfuba 
(ciepła) koszula wdniana lub 
bajowa (sweter w plecaku) 
i krótkie wąskie pumpy. Sznu¬ 
rowanie pump pozwala na re¬ 
gulowanie szerokości zakończe¬ 
nia nogawek, zależnie od gru¬ 
bości skarpet. Skarpety: wd- 
niane, mogą być w barwną 
kratę. Buty: tzw. wibramy, o 
grubej, karbowanej podeszwie 
gumowej, (okładka i zdjęcie 1). 

Pkuiierki i wibramy są w zasa¬ 
dzie jedynym obuwiem nadającym 
sią na wycieczki, nawet krótkie, 
jednodniowe. Popularne trampki — 
nadają sią na treningi ^Ktrtowe lub 
□a letnie spacery. Na wydeczkadi 
trampki nie chronią noei przed 
wlLzocią i przed zimnem, idi gumo¬ 
wa pt^eszwa słabo profilowana 
ślizga sią po tra%vie i błocie. Pod¬ 
czas c&vdszycb marszów trampki 
odparzają stO|qr. 



W nunier7t* grudniowym 
ptidann pr/\ kła(l\ uliioru 
i ekwipunku zimowego. 


korzystają pracownicy naukowi. A 
wiąc nie 11 lat ale prawie bez mała 
czterdzieści współpracują nasze koła 
krajoznawcze z iiutytutami nauko¬ 
wymi. Szkoda, że pan (g) przed napi¬ 
saniem tej notatki nie zapoznał sią 
z moim artykułem umieszczonym w 
5-tym zeszycie „Turysty" na stro¬ 
nie 7. 


Podczas deszczu wdziewamy 
krótkie płaszcze typu „anorak" 
(zdjęcie 2) uszyte z cimkiego 
i lewego gumowanego baty¬ 
stu. Z przodu zamek Nyskawi- 
czny. Ten absolutnie nieprze- 
ma^ny płaszcz w zupełności 
zastępuje {i^ócienne skafandry, 
które mimo in^regnowania na 
ulewnym deszczu przemakają. 
Anorak jako krótszy i węższy 
od tyi>owego płaszcza igielito¬ 
wego, jest dzięki temu wy^>d- 
niejszy. Batyst nie sztywnieje 
od zimna w przeciwieństwie 
do igielitu; jest także od niego 
trwalszy. 

Ważnym szczegółem dobrej 
anoraka jest właściwe wszycie 
kaptura, (zdjęcie 3). 


LEOPOLD WĘGRZYNOWICZ 


JU2 140 Szkolnych Kół Knijoznsw- 
cxo-Turystyczo^h istnieje na terenie 
woj. krakowskiego. Praca tydi kół była 
tematem obrad Prezydiom Wojewódz¬ 
kiej Rady Metodycznej. Poeiedzenie to 
odbyło sią 19 wrscśaia 1957 w Krako¬ 
wie pod przewodnictwem pitmiera kra¬ 
joznawstwa młodzieżowego prof. Leo¬ 
polda Wąmynowicza. Na wniosek kie¬ 
rownika Szkolnego Wojew. Ośrodka 
Krajoznawczo-Turystycznego, dra Jó¬ 
zefa Staśko opracowano i zaakcepto¬ 
wano ramowy plan pracy Rady na naj¬ 
bliższy okres. 


ŻTWDOŚĆ na drogą i ekwipunek 
ładujmy do plec^ów (tylko ze 
stelażami metalowymi! — zdjąde 
4). Są one wygodniejsze i pojon- 
niejsze od tornistrów, a jeszcze 
bardziej od... teczek i siatek. Stelaż 
o dpo wiednio rozkłada na plecach 
ciątar i utrzymuje 'odstąp miąd^ 
plecami a powierzchnią worka,' oo 
zapobiega poceniu sią. 


O TYM jak potdąbić działalność na¬ 
ukową młodzieżowych kół krajoznaw- 
oych dyskutowano na ogólnopoUkicj 
koofercAcii kierowników Szkołoych Wo- 
jewódikich Ośrodków Krajoznawczo- 
T uiys ty tz nycb. Odbyta sią ona w Kiel¬ 
cach, w dniach 23. 24 i 25 września br. 
Na tzczegMoą uwagą zadugiwaly pro¬ 
jekty kwćstioskańea^r do badań tere- 












Zbiiiaiąc «« de aiepoternej wiej- 
•kkj ka^icdti w Snące (pcw. Pmaj- 
aa). bynajankj nie tpoducwałas 
ie kryje eoa ccnay. nienany sakylek 
nt&y. Nawet jcaacae na picrwtry rzot 
oka. duży drewiaiany posąg Matki Bo- 
•kłcj. baoalaie polkfarowkowany, caą- 
idowo ladonięty prymitywnym otta- 
nykiem i kwiiiami — nic sdradaai 
twego wlażciwego charakteru. Ale po 
odtlooł^u i wydobyciu tpożród ola- 
ctających pr*edmiot&w i <^6b ujaw¬ 
niła ńą w całej okasalożd delikatna 
i wytworna rzefta średniowieczna.' 

MadDam* w rwobodaru. Har* «dci«ka 
UUtia praetKcia. pedtrrrwaiac ■* kwyw r«- 
■aicaia Diieciąlka ółkowicic nbruM, drań >k' 
ką yadaje Mu jaUka. Twan Marii. tanOcMa 
aicca w Uraac CkryciuM. aaawcacieaaUk 
pitkna. aiatcty (cpłata « 
aioMlalars przcaaia' 


Ptaaa 


lUłCC^Bie dębne aedełewaaa i ndUeea. 


itaaowi ctaoą l adaaa partią tackbr. Wftwar- 


ae i ■abtrtoa tnklairaBie dfBperii. pneebedrą- 
cpcb (webedaia f fam wybitaie Makicb. rc- 
Iwtawptb. poprą** fłebekk dteła do pttaa- 
piaotrcBCi raedb)’ — wikasajc aa dtute da- 
brrys miMraa. Koaipotycja pO rt aci. praCfKt*} 
« lekkśB keotrapoici*. tppowe peiraktowaa* 
Daieeiatfco. tkarakltrjttyaMf akiad draprrii 
i wtde koaMkwcataie epracowaarch •uaecdUw. 
paawalają nc&f tMaofcewo idile okidii pod 
odmaar łtyU — i aadałować aa 
tiMdą łwiert witka XIV. 

Poeadto Madoaaa i SoMća potiada itcaa- 
fkla* laantai* aaukowe. W bbtocii utaki 
pcwae tereny tweraą ■atej lub ariecej unakatt- 
tc krtyi. owaraakewaac widtedasi bUteryn- 
njroB, wpływami ariyutrcBjrwi «tf gtopołilre*- 
aymi. w obrębi* ktdrycb aotea pnelledait 
reiwdj iwdrttaki artyctyeaaai w poaacacydl- 
ayeb wtuki w dk(a wickdw. Naj- 

wybitatcjtac. BolOfraowaBc Of datawBa*. aaj- 
bardiicj charakteryftycaK i .Matynac" daida 
itwanaji podalawowt' naw ' •**jł *k taada- 
B*a(ca ty^Mmatyki prwdaiota. o iMiefdłBya 
dla aaaki aaaeaeaia. 

Takim lemaicm. w laaadii* daM koakretai* 
wy o drebaioaym torytorialaie i kilkakrotaic Ma' 
raaaie - eankewe opracowaaym. jot pUatyka 
fotyeka aa Cdraym Sitaka. Zo atjwcMdaici- 
aa* aabytki ncdby dicwaiaafj awakaac tą dwa 
poaap Matki Boakicj łicdiae*] aa iroaic > eb. 
pal. w. XIV: i Miaslecaba Slątkiefa i Sadowa 
(ta oiUlaia ad dawaa layiBioaa). prtypwywa- 
a* da bnr. ..btefa Ma da aa jta lwi*'', ^w- 
aaloficni* po akb aaitępają aa Gdtaym 
SIąłku jat aabytki a ponzlka XV wieka 
aaleiąee do t*w. „okrtea pifkayek Madaaa"). — 
Raefra l Saueia paprwdia tą yra pą . ttmw- 
wiąe odałabaioay preyklad aabytku l laactai* 
weactaicjiMro okre**, tym lamym aaimaje 
wałaą poaytic * łyttsatycc pnedmiata. 

Madoaaa * Suitca ma jednak pokrewa* >o- 
ki* ubytki — ale aa terał* MałopoUki. Jak 
łlt wydaje, jot aea aajbardiiej Alikaaa 
(cbad aie bet pewayib rdtaie) do laaacj ircd- 
by i Kaplicy Sewedtktej w Nawym Sąca. 
■walaaej a ..Uaayks rweya typa", a pa- 
ptici aią wiąte lit t yrapą. wytiepająeą aa 
terak Sądeetyay i %ima. Stylutyeae po- 
krewickitwo arykaają takie wipAintCK rteiby 
a Lipiaek (Carlkbk) i Praadoeiu (obecak 
w Krakawiej. Te wuak 1 im podobać reetby 
Marii t DckeiąUtcm ibcMyrancak praedita- 
wiają „Mark-Krdlową" a berłem w rąct, pod- 
c*a* ydy błark i Sancu (a tafcie w i pemai a - 
aa ynrpa tądecka) — ma ebankter bardiiej 
„tatymaw". mackreydaki. 

fik kądiie aa* jedaak dsiwk pekrewkdatwa 
wepaBsiawyeb racA. Piiuki da r. ItB Ic 
temy Sląrfca aaleiały da Dicreaji Kraków- 
•kkj. a iwiątki artyelycac Malepałtki. Spi¬ 
ta i SIąik* w iredaiawieca >ą dawaa ttwkr- 
daaa*. Odkrycia raeiby w fi aaa n }e»l waiaym 
pnyteyakkm ■ da Icya aayadakais. 

Mdriaa Ka ra t eki 
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prowodziś tnkże CŁątnih- Wybuch woj¬ 
ny 1939 r. pokrzyżował te zamiary. Już 
w pierwtzych dniach wojny Muzeum w 
Nowogrodzie uległo cnitzezeniu. Pozo- 
tlały z niego tylko dwie tądziwe barcie: 
dobowa i locnowa. 

Przykład Kurpiowszczyzny świadczy 
o tym. jak wiele może sduałać mimo 
zniizcżeń wojennych i trudnoid mate¬ 
rialnych oriaraa praca działaczy r^o- 
nałnych prowadzona przez wiele lat 
Tego rodzaju rcgionalUtów może poza¬ 
zdrościć Kurpiowziczyżnic niejeden re¬ 
gion o niemniej ciekawych tradycjach 


kultnry lądowej, mimo ta cząsto znpełnie 
nieznanych (zensemu ogółowi ^>ołe- 
crehttwa. 

Próbą wskrzeszenia tradycji „knrpiow- 
skiego tkanicna** byE dział Rejonowej 
Wystawy Rotniczej w Łomży zatytu¬ 
łowany J^wne rolnictwo na Kur¬ 
piach**. Zorganizowana przez kierów- 
nieske moseum w Łomży Jadwigą Cbąt- 
nikową, przy finansowym poparciu Mu¬ 
zeum Narodowego w Wartzawie, wy¬ 
stawa U pokazała dawne metody upra¬ 
wy roli. W dawnych brogach zgroma¬ 
dzono zabytkowe drewniane narzędzia 


rolnicze oraz przyrządy gospodarki do¬ 
mowej a wiród oidi żarna do mtdc- 
nia zboża różnych epok i typów. Stnł 
to ♦nkfa- drewniany konny kierat do 
młynków, skczfcami i młocami. Na 
kilku zagonach rosły rośliny jadalne, 
kodowane ongiś na Kurpiow as czyżak. 
a dziś larzDCOoe. 

Głównym jednak punktem zaintere¬ 
sowania zwiedzających wystawą była 
kurpiowsha zbudowana przez 

miejscowy^ majstrów według daw¬ 
nych wzorów. Wnątrsc, aa które skła¬ 
dały lią tradycyjne kurpiow^k sprsąły 
domowe, ozdobiono tkaninami, wyci¬ 
nankami, ceramiką, figurą Cbrystnaa 
Frasobliwego nt npełniooo manekinami 
w barwnych strojach. 
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KURPI0WSZCZV2ME 


NAT4L1A CZECHOWICZOWA 






P od kooicc XIX w. powstał w 
Scwccji nowy rodsaj mu*ealni<*wa. 
Stworzył go Artur Haieliuz, miloinik 
kultury ludowej, ktdrej zabytki ginące 
i nkzcaejącc poatanowił ratować i chro¬ 
nić. Zadaniu temu poćwi^H pracą twe¬ 
go iycia, otwierając nową dziedziną 
rozwoju etnografii f przeobrałając me¬ 
tody pokazu zbiorów. 

Z nużącego nablonu gablotek i tzaf 
z etykietkuni pneniód zabytki kultury 
i utuki ludowej w atmoaferą życia 
codziennego, do zabytkowydi, ttarodaw- 
nyck domostw, {Mzedatawiającydi różne 
epoki rozwoju szwedzkiej ardutektnry 
ludowej. Zoetały one rozmiezzcsonc w 
krajobrazie piąknej przyrody wiród 
lasów, łąk i pól, na SO hektarowym 
terenie wy^>y Djurgarden w Sztokhoi- 
mic. Powztało osiedle mozealnc aa wol¬ 
nym powietrzu, pod otwartym niebem, 
udottąpnione dla publicznoici w 1S91 r. 
Nazwano je „Skanteo**, co po mweddui 
znaczy szaniec, od znajdującego sią tam 
dawnego obronnego tzaóca. Osiedle 
muzealne stało sią symbolem obrony 
szwedzkiej kultury Indowej. 


Nazwa ta przyjąla sią nic tylko w 
państwach dnndynawskidi, gdzie idea 
skansenowska rozwinąła sią imponująco, 
lecz i w innych krajach, w których pow¬ 
stawały muzea tego typu. 

Wieści o nowatorskich prądach do¬ 
chodziły i do Polski, gdzie miłośnicy 
ludoznawstwa tworzyli nowe formy etno¬ 
graficznej wystawy według idei Hazc- 
Itusa. 

Na Kurpiach takim badaczem zabyt¬ 
ków kultury ludu puszczańskiegch był 
Adam Chątnik, Kurp z Nowogrodu nad 
Narwią. Widząc, jak niszczeją i giną 
bezpowrotnie okazy przyrody, kultury 
i sztuki kurpiowikkj rozpocz^ od wcze- 
inej młodości id groaudzenie. 

Od 1919 r. do wybuchu drugiej wojny 
światowej ,w 1999 r. prowadził C3tą- 
tnik pełną wysiłków pracą nad tworze¬ 
niem osiedla muzealnego pod otwartym 
niebem. Tłem osiedla były wody Narwi 
u ujścia do niej Pisy i rozległy widtA 
z wysokiego brzegu nsd rzeką na kur¬ 
piowskie lasy. Tutaj na ćwieróbektaro- 
wym placu, zakupionym i funduszów 
iony Cbątnika — Zofii, rosło powoli 


Kurpiowsko-Nsdnarwiańikie Muzeum 
os wolnym powietrzu. 

Dwł drewniane budynki, w których 
mieściły sią zbiory działów przyrodni¬ 
czego i etnografieznego, utrzymane były 
w charakterze dawnego budcwmictwa 
kuipiowikiego. Cechy te ponadały rów- 
nieł dwie bramy: „Górna" i „Dolna", 
wiodące na teren muzeum. 

Potążna, 500 letnia barć sosnowa, 
której sprowadzenie połączone było z 
nimnalym trudem i kosztem, mówiła 
o prastarym drzewostanie i gospodarce 
bartniczej. Mówiły o niej ule różnych 
typów i cala dawna pasieka, stojąca w 
ogrodzie. Rozrzucone w nim byty przy¬ 
drożne kapliczki i figury, a w oierech 
budynkadi-schronacb gromadzMO okazy 
drzew-olbrrymów, starodawne oarządzia 
rolnicze i przybory łowieckie. Bogaty 
sprząt rybacki miał być pokazany w 
przygotowanym osobnym dzisłe. 

Zamierzeniem Cbątnika było przed¬ 
stawienie całokształtu żyda, pracy i kul¬ 
tury kurpiowskiej. Najbardziej inieresn-' 
%rał sią on budownictwem ludowym. 
W kurpiowskiej chacie stojącej na 


terenie skansenu zamierza! ponadto zor¬ 
ganizować wytwórczość regionalną na 
warsztatach: tkackim, soycerakim i bur- 
sdyniarskim. Chciał przedstawić rów¬ 
nież duży drewniany model jednego 
s zabytkowych kośdoiów miejscowych 
t wyposażeniem ikonografiecnym. Oba 
tamiary, odkładane dla braku środków, 
nie scistały niestety urzcesywistaiooe. 

W r. I9S7 dokonane zostało uroczyste 
• otwarcie Muzeum Korpiowsko-Nadnar- 
wiańskiego. Założyciele jego. Adam i 
Zerfia Cłiątoikowie, przekazali je Pol¬ 
skiemu Towarzystwu Krajoznawczemu 
bez zwrntu kosztów za plac i eksponaty, 
jako fundacją dla polskiej nauki i 
kultury. Kierownikiem poaostał Adam 
Cbątnik, kustosską — Zofia Chątnikowa. 

W ostatnkfa latach prmd wojną 
1999 r. projektowano stworzyć w parku 
miejskim w Ostrołącc Kurpiowskie Osie¬ 
dle Muzealne typu skansenowskiego. 
' włączając do niego ek^ooaty z Muzeum 
w Nowogrodzie. Nową placówką miał 
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gmoeky. Olkrzym^ afuzg choJiąeymi przez MyiU- 
reUmmujĄ artstins emety- , mer. 


I iMisiie fibmy, miejtame 
\ ,xor»o" co wieczór stoję 
• sią rewią pmryskiek mo¬ 
deli... O twej wądrówie 
. pezez Mocedomią opowiada 
. w nmjbHiszym mamene 
'■ ZIEMI Zbigmiem Goćąk. 


Kajsłarszym pom n i k iem 
przyrody mm Ziem Lsshu- 
sJaej jest Pot^y >ląi> - 
„Ckrobry" stojący kolo 
wsi Piotrowice. Pod tym 
dąkem jck podaje legenita | 
spocz y wał Bolesław Ckro- 
(ry podczas polowaaia 
w piszczy. Przyrodstiey 
okreUapą wiek „Ckroórc- • 
go" ma pomad 1000 lat. 
Obwód dąbm-olbrzyma . 
rómmm sią 9^0 m. 



W madleimictww Kmieć 
pcw. Siemńatycze strnfm- 
ey łowieccy zamwaiyli 
stadko łosi liczące 8 sztmk. 
Przyrodsńcp sądzą ie 
premedopodobmie przywą- 
dromraly orne tu z odle^e- 
go ok. 800 kas. siedlidttt 
łosi zsmjdującego sią w 
lasach Aa/grodzmek. albo 
z etąici Puszczy Bieiowie- 
tluej potoiomej po radziee- 
kiej Jfronw. 




Jaki glos wydaje het- ^ 
ms kiedy jest ^odmat Ja- 
kt glos wydaje kmrm gdy [ 


zstiesie jajkof — oto wy- i 


..Tursko sMsfo" to sta¬ 
ra turecka dzielmiea War- 
daru. Tu przed sklepami 
siedzą w kucki mąiezybii 
w czerwomyck lezmek. 
UUczkatmi przechodzą ka- 
rawmmy juczmyck odów. A 


tui la rogiem maeeoctesme 


Koło Myilemc zmajdu/ą 
sią ukryte w lesie szczątki 
starodowmej baszty. We¬ 
dług zdamia archeologów 
krokowslack — ónssis zo¬ 
stała wzęiesioma oL XIII 
w. GrukoU murów urymosi 
około 4 BI. /ok gfoił po¬ 
danie baszta zoitala ibu- 
dowama w celu s p raw o. * 
wonią korttrołi nad dro¬ 
gami kondfparyaw prze- 


Opasame noasą, podwój¬ 
ną Imią murów obroimyck 
i /osoasi. najeiome trty- 
dziestoma basztmmi w pa¬ 
sie wewmątrzmym i trze¬ 
ma w pasie zewmątrz- 
mym — miasto było wa- 
rowsiią. Przyszła SBojmi. 
do które/ tak stmra mu i e 
przygotowano miasto. Dbs- 
go wojna trzydziestoietsma. 
Co stało sią dalej, dowie¬ 
cie ńą za miesiąc. 


/ątki keeeshartmsiusza 
do badaó słowmietwa gwa¬ 
rowego. raresłonego . do 
udodzieiowyck kół ksajo- 
zrtawezyck. Piszemy o tym 
w Hstopedowym numerze 
ZIEMI. 


Ka terenie Zakopanego 
-ostał p owo ł any Związek 
G^nli Tatrzunskick. Ko- 
we stowarzyszeróe 'kmttnrał- 
no-regłotso/ne bądzie mia¬ 
ło na celu «. i. utrzyasa- 
nie i rozwijanie wartoici 
społeczno - kułturałnyck 
Podhala, Spiszą i Orawy, 
a takie po<ńiiesienie po¬ 
ziom* materialnego i kul¬ 
turalnego ludstoJci góral¬ 
skiej. 




w woj. olszt^kim na 
wlowisku k. rromkorks 


* 

Ka Kaszubach w miej- 
scowołei Wielo odsioniąto 
pomntA Jana Hierotuma 
\ Derdowskiego — pisarza 
I i posty Zieaw KaszubsMej. 


W Toruniu w trakcia 
prac nad pogfąóiemem ko¬ 
ryta Wisły wymyto t 
dna rzeki lufy i ktde ar¬ 
matnie kióre wedfag przy- 
puszczei archeologów to- 
rwiskick pochodzą z okre¬ 
su najazdu szwedzkiego. 
Są to prawdopodobnie 
suz4^ szwedzkiego okrą- 
hs woje nn ego. 


torfowisku k. fromborkm 
(bom. Braniewo! stwier¬ 
dzono pierwszy wypadek 
wegetacji brzozy tsadro-, 
we;. WysokoU krzaka 
wynosi niewiele ponad 60 
cm. Ponieważ w okolicy 
tej rosną również inne 
okazy flory m. L lipa sy- 
beryjike — projektuh sią 
ztdoienie w rejonie Promz 
korka rezerwatu przytod- 
mczego. 


Kowotarski PJ3.K. zar- 
gonuoand cie kow ą wysta¬ 
wą poświeconą twórczoici 
Sttfniulasm Ignaecga Uht- 
kiewicza. Kieroaemetwo 
wystawy WiUaawiczaw 
sUei projektuje objazd po 
wiąkszyek miefSKomuciack 
naszego kraju. 


Z isńcjatywy C M o p tkie- 
go koaritetu Spoteczrsegc 
w UląsoczM Posf. Kłobuck 
rozpocząto odbudową zni¬ 
szczonego w okresir ok*- 
pacji .ponurika powstmk- 
ców z 1669 r. ' 











